
P A M I Ę T N I K  W A R S Z A W S K I

R O K  1 8 1 8 . 

K W I E C I E Ń .

R O Z P R A W A
O śpiewach z m uzyką, i o zastoso­

waniu p o e z y i  d o  muzyki.
( Dokończenie. )

R O Z D Z I A Ł  V.

O własnościach w ierszy muzykalnych.
/  « 1

§. 1 .
S am e tylko miary, czy to gram m atykalnie, 
czy pod względem akcentu uważane, (*) nie

C )  W idziel iśmy wyźey iaka iest różjiica pomiędzy 
m ia rą  grammatykalnie a  pod względem akcen tu  u -  
w a z a n ą ; to iest., ze podług akcentu  stosunek k r 6 -

1818. Kwiecień. T. X.' 28
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zrobią ieszcze wiersza m uzykalnym . A l e , za- 
' pytaią poeci: iak ie i ma prawo m u zyk a  w kła­

dać w ięzy  na poezyą? dość' iuż dla n iey , k ied y  
wiersz będzie- m iarow y. Zbyteczna obaw a: 
p raw id ła , które m uzyka wkłada na poe­
tó w , nie zaszkodzą zapew ne p o e z y i, ale i  
ow szem  zw rócą ią  na praw dziw ą ie y  d rogę, 
a postać wiersza w ym aga czegoś w ięcey , prócz 
m iary zgłosek. (*) K tokolw iek sięgać zechce  
początku  poezyr i m u zy k i, znaydzie zap ew n e, 
że pierw si poeci b y li w szyscy  m u zyk am i;  
czy li i teraźniejsi',' a p rzyn aym n iey  ci którzy  
dla m u zyk i p iszą , niemi być p ow in n i; (**)

tk ie y  d o  d lu g ić y  n ie  k o n ie c z n ie  i e s t  i  do  a , i 

d la  te g o  t r o c h e y  m o ż e  m ieć  m ia rę  a : i  albo  

3 : 1  i t .  p.

{*) O d r z u ć m y  w s z e l k i e  po ięc ie  m u z y k a ln e ,  a n ie  p o -

royś lem y  n a w e t  o  fo rm ie  w ie r s z a  ; czy l iż  b o w ie m  

w s z y s tk i e  m yś l i  p o e ty c k ie  n ie  m o g ą  by ć  p r o z ą  

p i s a n e ?  a w ie r s z  czrimźe ie s t  ieźe l i  n i e  m u z y k ą ?  

Jak iż  to  p o c ią g  w e w n ę t r z n y ,  i e ź e l i  n i e  m u z y k a l ­

n y  m ó g ł  p i e r w s z e m u  p o d ać  m y ś l  d o  p isa n ia  

‘ w ie r s z e m  ’ — W ie r s z e  s ą  r o d z a i e m  m u z y k i ,  m ó ­

w i Q u in t i l i a n .  A l e ,  c z y  Q u in t i l i a n  zna l  w i e r ­

sze p o l s k i e ?

(*) F o n t e n e l l e  m n ie m a ł ,  źe  w id o w isk a  m u z y k a ln e  ni<

w p r z ó d  p o d o b a ją  s ię  lu d z io m  n a u k ę  i sm ak  m a -  

i ą c y r a ,  d o p ó k i  p oec i  i m u z y c y  n i e  b ę d ą  z n o w u  

w  i e d u e y  o s o b ie  p o ł ą c z e n i .
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niech mi wolno będzie , odwołać się do po-  
wagi t y c h , k tórzy  te dwie nauki dostatecznie 
zgłębili, i bezstronnie o nicll sądzą. Z t e m  
wszystkietn żądać, ażeby poeta był oraz kom ­
pozytorem  m u zy k i,  byłoby to  m o le  przeszka­
dzać wyższem u wydoskonaleniu iedney lub  
d ru g iey  unheię tnośc i, bo prócz stosunków 
pom iędzy  temi dwiema siostrami zachodzą­
c y c h ,  każda z n ic h ,  ma wiele właściwych so­
bie trudności do przezwyciężenia. Jednakże  
n ik t  podobno nie zaprzeczy, ze ktokolwiek chce 
pisać dla m u zy k i ,  koniecznie wiedzieć powi­
nien, iakie są iey stosunki z poezyą, iak iies t  iey 
cel praw dziw y i istotny. Kogo słodka i cza- 
ruiąca melodya nasyca ,  a uczona i zadziwia- 
iąca harm onia nic mu więcey do żądania nie 
zostawia, o tym  śmiało powiedzieć m o ż n a , że 
ieszcze nie czuie prawdziwego zam iaru  m u zy ­
k i ,  nawet i wtenczas, k iedy by sam bardzo u -

„  U s t a r o i y t u y c h  G r e k ó w ”  m ó w !  D a c ie r  

( R e m a r q u e s  s u r  la p o e t iq u e  d ’A r i s t o t e ) . z n a y d o -  

w a l i  s ię  m u z y c y ,  k tó r z y  nie  byli  p o e t a m i , a l*  

n ie  by to  ani i e d n e g e  p o e ty ,  k tó ry b y  n ie  b y ł  m u *  

Zykiem . D la  te g o  to  p o d o b n o  p o e z y a  G r e c k a  o -  

t r z y m a ła  p i e r w s z e ń s tw o  p r z e d  p o e z y ą  n o w s z y c h  

ję z y k ó w ,  a  n a w e t  p r z e d  ła c iń sk ą .

98*
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e zoną  pisa ł m uzykę .  M u z y k a  iestlo m o -  
'w a duszy , m ow a serca i n a m ię tn o śc i ;  iey  p o ­
w innośc ią  ie s t ,  n ie  baw ić i głaskać ty lk o  p r z y -  
iem ń ie  u c h o  n a sz e ,  ani zadziwiać uczo n o śc ią  
h a r m o n i i ;  ale p o w in n a  ona ca ły  śwóy zam iar  
obrócić  n a  t o ,  ażeby zaym iiiąc  zm ysły , u m ia ­
ła  w zbudzać  i  w zaiem nie  posk ram iać  u czuc ia  
i  n am ię tn o śc i ;  a g o d zen ie ,  łączenie  i t. d. to ­
n ó w , ich  d łu g o ść ,  k ró tkość  i r u c h , sąto t y l ­
k o  ś ro d k i ,  p rzez  k tó r y c h  stosowne u ż y c ie ,  
m u z y k a  ce lu  swoiegp dop iąć  p ragn ie .  K to  ż 

'  tć y  s t ro n y  Uważa m u z y k ę ,  p rz y z n a  z ap ew n e ,  
ż e l a  ty lk o  pneżya iest  dla n ie y  d o g o d n ą ,  k t ó ­
r a  iey  h ie  p rzeszkadza  w olnego uży w an ia  ś ro d ­
ków , do dopięcia tak wielkiego Celu k o n ie ­
cznie p o t rz e b n y c h .  N ie  będę  iednak  w  Wetu 
in ieyścu  nip Wił o w e w n ę trz n y c h  p tzy m io th c l i  

/  i  w łasnośc iach  poezyi m uzyk  a lney , i cała u -  
w aga  m oia zw rócona  będzie na m e c h a n ik ę  
>viersza, k tó r y  nie czy tan y ,  an i d e k la m o w a ­
n y  ty lk o ,  ale z m u z y k ą  o d d a n y  b y ć  m a  
t a k ,  ażeby  postępow anie  iey , p o d łu g  p ru 1-

( * )  M s lhenr  a 1’a r t i s t e ,  r p i , t ro p  captivg pa r  la  
re g le ,  n ’ose se l iv re r  a lJessor de son g en ie ;  j l  

faut des eeaits  p o u r  pouvoir  t o u t  e x p r im e r , il 
d o i t  savo ir  peindre  l ’homme sense ,  qui PQfts® 

p a r  la p o r t e ,  et te fo u ,  qui saute par  la f e n ^ e .
G - r e t r y .

I
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wideł, nie obrażało 'w  wierszu ani,logiki ani 
grainmatykr. Zresztą uwagi moie nie obowią­
zaną bynaytnniey poezyi, która nie dla m u­
zyki ma być pisaną.

§ ■  2 .
Obaczmyż teraz, co poeta w dziele dla 

muzyki przeznaczonem zachować powinien. 
Zaczniemy od Recital ivo , które lubo w po- 
dobnem dziele, nay więcćy mieyscą zaymować 
pow inno, naymniey iednakże przy nietn ies| 
do uvyazania, a 6 albo 8 wierszy przeznaczo­
nych , na aryą , chór, duet i t. p. daleko w ię - , 
cey wymaga zastanowienia sie i baczności.

■ j .  • 3.
P rzy  poclyckietn urządzeniu Recilativo , 

należy uważać:
a) Iiodzay wiersza zależy 0(1 wyboru 

poety, stosownie do tego , iak myśl swoię do- 
kładnićy oddać może. Starożytni poeci uważa­
li, ażeby spondćy był używany, do rzeczy po­
ważnych; trochey do skocznych, żartobli­
wych; iamb do żywych uniesień; daktyl 
miał oznaczać pośpiech lub nagłość. Lul'0 
prozodya nasza , nie iesl prozodyą staroży­
tn y ch , iednakże w tey mierz* naśladować ich 
możemy. np.

(* )  W t e m  mieyscu przypomnieć natęży, źe u s ta ro ­
ży tnych  nie wolno by ło  odstąpić stosunku dtugiey
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Ciężkim ] żalem | był drę | czony.
>— U 1 i V —I U —H u

Daley j żywo | do ro | boty,

Obie | ray ży | tie al | bo śmierć, (*)
. i ^  O  U  O  — O  U   i Q 3

Skoczy ną j,konia i | wiatry wy | przędza. 
Miara zaczynaiąca z uderzeniem taktu, iest 
spokoyna i łagodna, iak w wierszu;

Ciężkim żalem był dręczony. , 
Przeciwnie zaś ta ,  która zaczyna z odbitą * 
wyraża niespokoyność i gwałtowność, iak w 
wierszu:

O  __» O  _
Obieray życie albo śmierć.

Uwaga. Gdyby ten wiersz tak był u- 
rządzony, ażeby go ąkładały miary: Am phi­
brachys i Choriiambus, np.

O  #w- j  O  ^ — | O  O
Obieray życie lub smierc. 

natenczas, zdaie*się iżby tern pewniey odpo­
wiedział swoiemu zamiarowi.

d o  k ró tk ie y  iak 3 d o  ł .  T e ra in ip y s z e  ięzyk i  id ą  

za a k c e n te m  i u c z u c i e m , n ie  w i ą ż ą c  się ' śc iś le  

d łu g o ś c ią  s to s u n k o w ą .

(*) P o d z i a ł  ten  w ie r sza  11a m ia ry  i e s t  g r a m m a ty k a ln y ;  

w  m u z y c e  tak  m usi  być  p o d z ie lo n y  :

O  | b ie ray  | życ ie  | a lb o  | śm ierć ,  

b o s łaba  zgłoska idz ie  na  o d b i t ą ,  a mq>cna i ak­

c e n to w a n a  p o w in n a  p a ś ć  na n o tę  a k c e n t o w a n ą .
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W  o g ó le , Jam b  zdaia się podwala ć .o- 

g ień ; (#) stąd w yn ika ,  że do liecita livo , 
zwłaszcza gdzie^ ly  wość iest potrzebna , wier­
sze iambiczne będą 1 naystosownieysze, które 
iednak z innem i mieszane być mogą.

I )  Pomiędzy iambicznemi nayzdatniey- 
sze będą pięciomiarowe z średniówką po d ru -  
gićy mierze ; n p . '

Nieszczęsny los | u trudza  życie moie.

T e  mogą być mieszane z 2 , 3 i 4ro m iarowe- 
m i ,  ponieważ tu  sym m etrya nie iest potrzebna.

W  każdym dłuższym w ierszu ,  logiczne i 
g ramatyczne prawidła średniówki, nayściśley 
zachowane być p o w i n n y .

c) Ś redniówki i zakończenia wierszy, 
m ogą być mieszape męzkie i żeńskie, na koń­
cu lepszy będzie wiersz zakończenia żeń­
skiego.

d)  Myśl nie powinna być przenoszona 
z wiersza do wiersza. Jeżeli to iednak nastąpi 
(co ieśl znośnieyszem t u ,  aniżeli W'aryi) i na 
końcu wdersza odetkuąć nie m ożna; na ten­
czas, to wszystko, co w iednym  i d rug im  
wierszu do siebie należy, pod względem li- 
ęzby m iar lak urządzić po trzeba ,  ażeby ie-

(") Jamb używany był początkowo nayw ięcey w S a ­
tyrach.
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duym tchem odśpiewane hyc mogło. Jle 
,zgłosek \\ iednym tcliu odśpiewać można, zo- 
baezemy w przepisach dla a ryt. Tymczasem 
w Recitative .nie idzie o Lo, czyli dwie lub 
trzy  zgłosek więcey się zunydu'ie, ho tu wła­
ściwie, więcey się mówi aniżeli śpiewa.

e) Długość Recitativo może dochodzić 
do dwudziestu i kilku wierszy, stosownie dą  
przedmiotu. Zbyt długie , znudzi; zbyt kró­
tk ie , niedość pozwala przerwy, pomiędzy a- 
ryanti, mianowicie tam , gdzie się różne ui- 
czucia wyrazaią.

Uwaga. Co powipno zawierać w sobie 
Recilalivo, należy do wewnętrznych własno­
ści poezyi muzykalney.

}  4 .
Teraz przystąpiemy do prawideł clI a tych 

poezyy, które nie są Recitativo, Zwróciemy 
tu  uwagę naszą mianowicie na a ryą ,  a do iey 
prawideł, będą się stosować, Duett, T erze tt ,  
i  t. d.

§• 5.
W ppzód iednak nim przystąpiemy do 

szczegółów, zastanówmy się nad wyiaśuieniena 
m iary i rytmu.

Rytm  iest to zbiór różnych czasów, które 
maią pomiędzy sobą pewny stosunek ( Hhyt-  
mus est cjui constat t x  temporiluis aliquo or- 
iline conjunctis) Aristot: Quinlilianus.
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Albo inaczey :  iest to system czyli zbiór 
części lak ln ,  m alących względem siebie pe­
wne stosunki. —-  A lbo : iest to ruch porządny, 
koleyuy, podległy pewnym stosunkom. N.ie 
iest Lu mieysce wywodzić obszernie, co iest 
ry tm  w ogólności, iak był u s tarożytnych a - 
w azanym ; należy to więróy do teoryi fam ey  
m u zy k i ;  (^) dla nas dość iest uw ażać, że 
ry tm  w p o e z y i ,  ieslto część pery o d u ,  która 
ma swóy sens oddzielny i która z pewnym 
ru c h e m ,  podług pew ney miary, wym ówioną 
albo odśpiewaną być m oże; albo iak to Pan 
M arp u rg  pod tym względem uważa: R y tm
iestto pewna liczba zgłosek, które jednym  
tchem  odśpiewane być m ogą ,  kLóre zatem 
zayinuią mieysce pomiędzy dworną p rzecinka­
m i (##). Miara więc powslaie z własności pro-

( ) k) r y tm ie  s t a ro ż y tn y c h  m o ż n a  d o k ła d n e  p o w z ią ć  

w ia d o m o ś c i  w d z i e l e :

n  K r i t isch e  E in le i tu n g  in d ie  G e s c h ic h te  unit  

E e h r s a t z e  d e r  alteiy u u d  n e u e n  M usik  v .  F r i e ­

d r ic h  W i lh f lm  M a rp n rg  j — ró w n ie  H

,, B u r n e y s  A b h an d lu n g  iiber  d ie  M u s ik  d e r  

A ł t e n  aus d em  E n g t i s c h e n  i ib e rse tz t  von  E s c h e n -  
burg .

(**) W  k ró t s z y m  w ie r s z u  od  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a ;  w 

d łu ższy m  o d  p o c z ą tk u  d o  ś r e d n i ó w k i ,  a o d  tey ,  
do  k o ń c a  —*• p a t r z  6.
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zodyynćy  zgłosek, które się w R ytm ie  znay- 
duią. M iara iest w ty m  stosunku do R y tm u  
iak część do całości. Pewna liczba R y tm ów , 
które składaią część czyli p u n k t ,  zowie się 
strofy albo peryodem , np. V

O pokoiu niebios darze ,
Spoyrzyy na śmiertelne p lem ię,
N iecliay zasępioną ziemią,
W y p o g o d z i  prom ień twóy,

Niecliay łzami zlaue twarze 
O t rą  m a tk i ,  o trą  zony,

. N iec liay  m ordem  nasycony,
W  gruzach  swoich legnie boy.

Każda część zawiera strofę czyli peryód; k a ­
żda strofa m a cztery ry tm y ,  trzy  żeńskie a ie- 
den  m ęzki;  m iara każdego ry tm u  iest tro -  
clieiczna.

§•
Rodzaie wierszy dłuższych iak cztero- 

miayowe, składaią się z dwóch rytm ów, z któ­
ry c h  ieden kończy się na średniów ce, a d r u ­
gi z ry m em .

Uwaga. Jeżeli kom pozytor z ry tm u  3 
m iarowego zrobi cz tery  tak ty , z czteromiuro- 
wego p ięć; albo ieżcli ry ltn  dzieli, i d ro -  
bnieysze robi p rzec in k i ,  aniżeli te przez p o ­
etę oznaczone były , to nie iest przedinioLem 
naszey uwagi.
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}. 7 -
Liczba m iar ry tm u  iest prosta albo nie 

prosta.
R y tm  prosty, iest d w u - i  czterotaklowyj. 

nieprosty, iedno - i trzytaktow y.

§.Ą~
Ro^maite ry tm y  w re d n y m  peryodzie , są 

albo wszystkie proste ,  albo n iep ros te ,  albo 
mieszane,.— kiedy są wszystkie proste n. p, 
4m iarow e, albo wszystkie nieproste n. p. 
3 m iarow e; wynika stąd sym m etrya ry tm i­
czna, i ta będzie zupełna. Jeżeli zaś niektó­
re ry tm y  będę p ros te ,  inne n ieproste ,  n. p. 
kiedy dwa 3 miar o we a dwa 4iniarovve zm ie­
szane zostaną, natenczas będzie sym m etrya  
cząslkovva czyli stosunkowa.

1 i; 9;
T ym że samym sposobem, iak się o trzy- 

muie sym m etrya ry tm iczna ,  która zależy od 
podobnego stosunku różnych  części peryo -  
d u ,  tak równie o trzym uie się sym m etrya m e­
tryczna , która zależy od podobnego stosun­
k u ,  iaki różne ry tm y  we względzie rodzaiu 
m ia r ,  maią pomiędzy sobą.

Uwaga. Ponieważ ry tm  iest nowością 
dla poezyi polskiey, nie zawadzi więc w tem  
mieyscu obeznać się z nim praktycznie. K to ­
kolwiek słucha dobrego czytania wiersza lub



prozy, dostrzeże w wym aw ianiu pewnego r u ­
chu  s tosunkow ego, k tó ry  iest tak na tu ra l­
nym  , że go un iknąć  nie m ożna; (^) nadto 
przekona się, że n ikt dwóch wierszy rówhiey 
długości (kiedy nie miaro wg) bez względu n a ­
wet , na m u zy k ę ,  z rów nym  ru c h e m ,  -ani w 
rów nym  przeciągu czasu odczytać nie będzie 
w stan ie .  T o  zależy od zgłosek, na k tó ry ch  
się ton mówienia o p ie ra ; a ile iest takich 
zgłosek, tyle form uje się punk tów  oparćia to­
n u  w wierszu ; tym  sposobem z dwóch wier­
szy, dotąd u  nas równem i n azyw anych , ten 
staie się d łuższym , k tóry  ma yyięcćy p u n ­
któw oparcia t o n u ; up.

-j--j--j- D okąd  płyniesz rzeczko m ała,
N  iesiesz dań królowi tw e m u ,
W o d y ś  od  morza dostała,
W raca sz  ią m orzu swoiemu.

T e  cztery wiersze nazywaią się ró w n em i,  ale 
ich  n ik t istotnie rów no przeczytać nie potrafi 
( c h y b a  gdyby chciał fałszywie deklam ow ać),  
bo w pierwszych dwóch, nie myśląc nawet o 
tern, ton mówienia opiera się czLery razy, to 

• • k  ■ '

( * )  W y n a la zek  p oezy i  przypisał Quintilian mierze  

naturalney u c h a : P oem a aurium mensura et s i ­

militer decurrentium spatiorum observatione esse  

generatum..



iest na  zg łoskach  i ,  3, 5 i  7 , w d w ó c h  zaś  
o s ta tn ic h  ty lko  t r z y  ra z y ,  n a  z g ło sk a c h  1 , 4

Z a tem  dw a p ierw sze są  c z te ro m ia ro w e , osta ­
tn ie  d w a ,  przym iarowe. — I n n y  ieszcze p r z y -

■J- -j- K r z y k  , ,ś w is t ,  r y k ,  w ycie  i Wrzawa,
Z  śam em i cz a r ty  tu  sprawa.

T e  dw a w ie r sz e ,  nazy w a ią  śię r ó w n e , bó oba 
ośm iozg łoskow e, tym czasem  p ie rw sz y  iest d a ­
leko d łu ższy  od d r u g i e g o , m a iąc  p iąć  p u n ­
k tów  oparc ia  to n ti  w zgłokach i, 2 , 3 ,  4 i j,

"  a drugi tylko Uzy, W zgłoskach 2 ,  4 i 7 ;  do- 
daymy do tego wiersz, np.

T f  f  U n ik n iy  się ży w o  c z a rn e y  godzinie .

W i e r s z  te n  n a z y w a  się d łuższy , ho dziesię-  
c iózgłoskow y, a przecież m aiąc  ty lk o  cz te ry  
p u n k tó w  oparcid  to n u  w zgłoskach  1 , 4, 6  i t), ‘ 
ies t  w w y m ó w ie n iu  k ró tsz y m  od p ie rw szego  
ośraiozgłoskowęgri. D a y m y  te wiersze k o m ­
p o zy to ro w i z iia iąeem n  ięzyk po lsk i  i  dek la -  
m a c y ą ,  dla zrob ien ia  m u z y k i  bez zepsucia

i  7 ; a ty m  sposobeui( o iedeu  p u n k t  oparc ia
t o n u ,  k ró tsze  są od  dw óch  p ie rw szy ch  

D o k ąd  p łyn iesz  rzeczko  m ała , 
N iesiesz  dań  k ró low i tw e m u ,  
W^odyś od m o rza  d o s ta ła ,  
"W racasz ią  m o rz u  sw oiem u.

k ła d :
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języka ,  natenczas będzie ie m usiał tak od­
m ierzyć :

K r z y k ,  świst, r y k ,  wycie i w rzaw a,
Z  samerai czarty tu sprawa.

i  m uzyka iegó dla pierwszego wiersza musi 
być p ięcio tak tow a, dla drugiego t rzy ta k to w a , 
chociaż takie wiersze chcem y nazywać ró -  
wnemi.

A le nie tu  jeszcze koniec. Zgadzam y 
się na  to ,  ze nie wielu iest tak ich ,  k tó rzyby  
wiersze dobrze czytać m ogli;  a co iest rzeczę 
szczególnieyszą, nie ieden nie złe składa wier*- 
sze, a bardzo źle c/.yla. Z astanów m y! się co­
kolwiek , czyli nie znaydziem y jstotney tego 
p rz y c z y n y ,  k tó reyśm y się dotąd m ole  nie 
domyślali. — Nie zaym uią tu  naszey uwagi 
c i ,  k tó izy  wcale nie maią d aru  czytania.

N iektórzy  czy ta iąc , maią w każdym  w ier­
szu pew ny p u n k t ,  na k tó ry m ,  albo głos pod­
noszą i przycisk nieiaki ro b ią ,  albo odpo­
czynek i odetchn ien ie , słowem, maią pew ny 
p u n k t ,  na toż samo prawie w porządku lniey- 
sce każdego wiersza podaiący, w k tó rym  gło­
sowi swoiemu nadaią zaw-sze tenże sam po­
p ę d ,  czy to iest zgodne z m y ś lą  w iersza, albo 
n ie ;  czasem to dzieie się symmetrycznie cp 
trzeci wiersz lub podobnie. T ru d n o  iest oka­
zać to przykładem  p isan y m , ale kto tego do-



świadczyć pragilie ,  n iech  tylko kilka ró żn y ch  
osób czyta jących w iersze, pilnie uw aża ,  a 
przekona s i ę , że każdy, przez iakiś pociąg n a ­
tura lny , szuka ry tm u ,  którego w wierszu zna­
leźć nie można. K ażdy szuka porządku  i 
symmeflr^i. R y m y  czyli k a d e n c y e ,  slano- 
wią iuż pew ną sym m etryą pomiędzy wiersza­
m i ,  ale czytaiący, nie m yśląc nav^et O te m ,  
czuie tego po trzebę ,  ażeby części p e ry o d u ,  
pomiędzy dwoma śym m etrycznem i punk tam i 
(o d  ry m u  do r y m u )  także całkowicie wzglę­
dem siebie, że tak powiem sym m et ryzo w a ły ; 
m aca zatem po całym w ie rszu , a gdy n ic  u -  
chw ycić nie m oże, chcąc sobie formować 
r y tm ,  k tó r e g o  skład wiersza nie dopuszcza, 
kończy n a  ziem czytaniu 5 ale daym y tak ie­
m u wiersz ry tm iczny , a p rzekonam y s ię , że 
daleko lepiey czy ta ,  auiżeliśmy o nim  ro z u ­
mieli. *

Ale p rzys tąpm y ieszcze do rozważenia za­
rzu tu , k tóry  tu  mieysce mieć p o w in ien : „ M a­
m y  przecięż tak ich ,  którzy bardzo p ięknie, 
bardzo d o k ła d n ie , wiersze nie tylko swoie, ale 
i cudze czy ta ją ,  bez względu na to ,  że nie są 
ry tm iczne.” Ktokolwiek słuchał takiego czy­
tania z uw agą, łatwo znaydzie odpowiedź: 
U niesiony duchem  poetyck im , przeięty  wa­
żnością albo pięknością przedm iotu  , zapomina 
o tem , że czyta wiersze; nie na ry m y  on u-
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w aza, ale na gram m atykę i logikę, i do n ich  
czytanie sWoie s tosu ie , a zatem czyta bar­
dzo dobrze; ale nie czyta wierszami; bo 
tru d n o  zaprzeczyć, że w takiem czy tan iu , 
zwłaszcza ta m ,  gdzie myśl z wiersza do wier­
sza iest przeniesiona, gdyby nie echo ry m o ­
w e ,  które się o ucho  nasze pbiia, słuchacz a- 
ń ib y  ■ w i e d z i a ł ż e  to są wiersze, wziąłby ie 
raczey (w miarę zasługi ich), za piękną i kwie­
cistą poetycką prozę ; i w samey rzeczy, g d y ­
byśm y iiaywybornieyszemu wierszowi polskie­
m u ,  ry m y  t y l k o  odiąć c h c i e l i ,  nic mu hay -  
ćzęścićy z powierzchowności wiersza nie zo­
stanie. Dla przykładu poważę się zmienić n ie­
które końcowe w yrazy  w na.stępuiących wier­
szach .

-J-'J--[- Rtobyr m i dał tę lu tn ią ,  co dawnemi
czasy,

W zrusza ła  w górach trackich  kamie­
nie i  lasy!

Brzm iałbym  na nićy, by razem  za 
stron poruszeniem ,

Okolica się drzewa zasłoniła cieniem.
P om arańcze, Cedr, lipa i dąb wiel- 

koi-ody,
Skacząc, przychodziłyby  zdobić me 

ogrody.
iżeby  ie zrobić bezryn iow em i, i Wypiszę ie 
bez przedziałów, tak  np.

K to-
’ \  v



K toby  m i dał tę lu tn ią ,  co dawnenrh czasy, 
wzruszała w górach trackich kamienie, i gaie J 
Brzmiałbym na niey, b y  razem za stron iey  
dotknięciem , okolica się drzewa zasłoniła cie­
niem. Pomarańcze, c ed r ,  lipa i dąb nieboty­
czny, skacząc przychodziłyby zdobić me o -  
grody.

I ym  sposobem czy ta iąc , zaledwie czuć 
się daie ,  ze lo  s ą  wiersze, które się iednak 
ioszcze u trzym nią  przez to ,  że myśl ł  wiersza 
do wiersza nie ięst przenoszona. Ale np. w 
iias tępu iących : (*)

Po co iedziesż X y m en ie , w oddalone k ra-  
ie szukać umiejętności?.. NaLura ci będzie na  
kazdem niieVscu szkołą: to drzew o, ta rze­
czka, ta łąka pełna kwiatów, to p tas tw o, ta 
trzoda , byłeś tylko chciał m yśleć , na całe cię 
życie za trudni pożytecznie. N a tu r o ,  w sk ry -  
tości wszystka robisz przed nami i t. d. A n i 
s iad u ,  źe byłyr kiedy w ierszami, chociaż im  
nic prócz echa nie odięto.

Ale zarżuci znowu k to : „ Co mi tam
do tego , że kto czyta wiersze iak p rozę ,  że 
nie czyta po s tudencka ,  każdego wiersza oso­
b n o ,  kiedy tymczasem te wjersze są w ybor­
n e ,  myśl prawdżiwie poetycka i  t. d.” N a to 
nie m ożna, iak tylko w mieysce odpowiedzi

(* )  M ró w k a . Karpińikiego.

1818. Kwiecień. T . X .
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wzaiemne uczynić zapylanie: czyli chcemy a- 
i e b y  poezya nasza i powierzchownie była poe- 
zyą?  gdy tak iest, czy sam rym  dostateczną iest 
powierzchowną własnością? A  potem po cóż 
m am y pisać wiej szatni, ieżeli nie chcemy ażeby 
ie znać było? — Dla przekonania , chciałbym , 
ażeby czytaiący doskonale wiersze dotychcza­
sowe, miał sobie podaną do czytania rzecz, 
nie tylko wewnętrznie prawdziwie p o e ty ck ą , 
ale i powierzchownie wierszem ry tm icznym  
napisaną , natenczas uczuliby ś m y  dopiero 
p raw dziw ą 'w ładzę  p o eź y i , i przekonalibyśmy 
się z doświadczenia o potrzebie zm iany w iey 
pow ierzchow ności, a potem nie wahalibyśmy 
się wyznać, że dotychczasowa poezya polska  ̂
iakkolwiek ona iest wewnętrznie szacowna, 
co do swoiey powierzchowności, pisana była 
p ro z ą ,  w klórćy, co k ilka , lub kilkanaście 
zgłosek, odbiiało się echo ,  nie dawno wym ó­
wionego w y razu ;  nakoniec p ro z ą < w wielu 
mieyscach do wierszy pod o b n ą ,  a niekiedy 
tylko w wiersze zamienioną.

Uwaga t a ,  nie uwłacza bynaym nley  we­
w nętrznem u duchowi poczyi naszey. W s:.;!;- 
że poeci G reccy  i -Rzymscy, byli 2ape\vne w 
samych , m yślach wyżsi nad tegoczesnych , a 
przecież nie poprzestali na samem wewnę- 
trznem  urządzen iu ,  ale lak ściśle przestrzegali 
powierzchownay fo rm y  wierszy sw o ich , że 

'  ' /



0(1 niey odstąpić nie Wolno było. Nasz łęzyk 
nie iest greckim i ńie potrzebuie nim b y ć ,  ale 
może stać się dla in n y ch  współczesnych (.#) 
t e m ,  czem był grecki dla drugich ięzyków, 
które mi w owym Czasie mówiono. M oc, sło­
dycz , giętkość, rózrriaitość, wszystko mów-i 
za nami ;  odrzućm y tylko niektóre małe nie­
logiczne zoćlawnienia i pracuym y. (**)

W yiaśn iw szy  tym  sposobem, miarę i ry tm , 
możemy przystąpić do szczegółowych prawideł.

■ $.' 1 0 .

, Pierw sze prawidło.
B y u n  nie pow in ien  m ieć  w ię c e j ink c zte ry

m ia ry .

P rzyczyna tego iest częścią fizyczna, czę­
ścią logiczna. Narzędzia odetchn ien ia , nie 
pow inny  być u tru d zan e ,  i poięcie nie lubi 
wielu wyobrażeniami na ieden raz być obar-  
cz o n em , a przeyście od iedney części m ow y

/  '  '

(*■) W y i ą w s / . y  m o ż e  i e de n  W ł o s k i  c o  d o  g ł a d k o ś c i .

(**) l ę  l y l k o  ś m i a ł b y m  u c z y n i ć  m a l e ń k ą  u w a g ę ,  ź e  

w i ę k s z a  c z ę ś ć  l i i e r a t ó w ,  a  z w ł a s z c z a  p o e t ó w  n a -  

s z y c h  , u b i e g a  s i ę  za  s a m e m i  b ł y s k o t k a m i  , o d  r a ­

z u  u d e r z a i ą c e m i , a  t e  n a s  n i e d a l e k o  d o p r o w a d z ą .  

P i s z m y ,  z r a z u  m n i e y  p i ę k n i e ,  p r a c u y m y  n i e  d l a  

s ł a w y ,  a l e  d l a  d o b r a  r z e c z y ,  a s ł a w a  s a m a  p r ^ y y -  

dz i e .  M o ż e  c o k o l w i e k  p ó i n i e y ,  a l e  z a  t o  t r w a ć  

b ę d z i e  d ł u go .
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do drugiey, powinno mieć śwóy przedział. 
Może iednąk ry tm  zawierać mriiey iak czte­
r y  miary. Stąd widać i as n o , ile zgłosek do 
ry tm u  przeznaczyć się d a ,  i że te.; lubo ich 
liczba podług własności m ia r ,  różna być m o ­
że ,  n igdy  nad 12 przechodzić nie powinny. 
I  lak w miarach iambicznyph nay w ięcey 9

w trocheicznych -  _ 8
daktyJicznych -  -  11
am phibrahicżnyeh -  12 zgło­

sek może się mieście w iednym  rytmie. W ie rsz  
dłuższy składa się z więcćy rytmów, iakeśmy 
to vridzie]i w §. 6.

§. i i .
Drugie prawidło.

W ro d za ia c h  w ierszy dłuższych średniówka tab 
pow inna być u rzą d zo n a , ażeby m yśl ani 
logicznie, an i gram m atycznie na  tem  nie 
cierpiała.

Uważać zawsze należy, źe średniówka 
wiersza nie iest to sam o, co była cesura u  
łacinników, cesura bowiem znaczy każde prze­
cięcie wyrazu m ia rą ;  np.
J ,  o Cl — c o
-J- T T  Często żajłosna pojglądam  w tę1 | stronę, 
pierwsze dwie m iary  robią cesury. •— Śre­
dniówka zaś w środku wyrazu mieyca mieć 
nie m o że , iest ona rozpołow ietiiem w iersza i 
znaczy to ,  co poeci nasi niewłaściwie nazy-r
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waią cez nr <i, któróy prawo iest, ażeby po tśy • 
lub owey zgłosce wyraz był skończony. I  tak 
w tym samym w ierszu:

“"J- O . ,1 y  ^  ^  ^

Często żałosna | poglądam w tę stronię, 
średniówka iest po wyrazie =  żałosna — W i­
dzieliśmy wyzey w rozdziale o wierszach, ż« 
średniówka nasza może być bliżey lub daley 
od połowy wiersza, w śrpdku m iary lub po 
m ierze; teraz widziemy czy dość iest, dla śre­
dniówki ażeby wyraz był skończony.

ł  od loz samo prawidło drugie podciąga 
się, nie tylko średniówka wiersza, ale i iegci 
zakończenie. -— Cńy i proza swoie ry tm y i 
średniówki mieć powinna , a przeto przedmiot 
ten , nader iest walnym pod względem'śpiewa­
n ia , z tego względu wyiaśniemy go rozmaitemi 
złemi przykładami. (#)

łsie zawsze boga|ctwo godność i sława, 
Nadaie szczęslijwosć i miłe życie.

T u  pada średniówka w środku wyrazów — bo­
gactwo, i — szczęśliwość, a to iest uchybienia 
gramuiatykalue. W śród ku wyrazu nie można

( * ) •  Przyk łady  w  tym §  nie  będą z w ierszy  m iaro­

w y ch  , o  które w  polsk im  i ę z,yku dotąd  bardzo 

ie s t  t r u d n o ,  l e c z  gdy  tu idzie  ó średniów kę co  

do m y s i , , przeto  i n iem iarow e ce lo w i  o d p o ­
w iedzą.
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nigdy odpoczywać, a chcąc te frazesy podzie­
lić ,  to trzeba uczynić następuiącyni spo­
sobem :

Nie zawsze bogactwo j godność i sława, 
Nadaie szczęlivyość [ i miłe życie.

■J-ff Urąga nam  swćm szczęściem | i trunkiem
opiły!

Średniówka W tym  wierszu iest uchybienie* Ió- 
g iczne, sprawuie bowiem dwuznaczność myśli: 

Urąga ha  nil swćm szczęściem, — albo —
t t  O E t i k '  t  A ) n * . i .U r ą g a  n a m , o p i ł y  swera szc^esciem.

Chcąc mieć. w tyra wierszu przestanek, t rze ­
ba go tak zrobić:

TT,v,iL V!‘i c i o o n ,  :Urąga p a m  j swem szczgsciem i trunkiem ,
opiły.

f f f  W siad a  na koń zagrzanyji; sławą męztwem,

hfożnaby m y ś leć , że koń zagrzany. — T u  wię« 
powinno być :  - ;>

W siad a  na końjzagrzany i sławą i  męztwem.

'H"h A  na iey śnieżnych | licach wstyd różany, 
nie dobrże , bo przym iotn ik  od rzeczownika 
oddzielać się nie powinien,.

Nayniedogoduićy średniówka tam  w y p a­
da ,  gdzie sens iest za wikłany i do drugiego 
wiersza przeniesiony.
f f f  Mówią do trzech tysięcy [że samey młodzie- 

Zabrał i 1. d. ' (zy



.Tak gdyby mowa była obrócona do trzech t y ­
sięcy, — T en  wiersz nie dopuszcza żadnćy lo- 
giczney średniówki.

f f f  Przelał M ikołay twórczy [ swóy geniusz
w Jana.

Czy Mikołayr twórczy, czy geniusz twórczy? 
ieżeli ostatnie, to pow inno być:
Przela ł Mikołay|t,wórczy swóy geniusz wJaiia .

TT’i' I  nieśmiertelnym | skroń zęlobi wawrzynem. 
Czy wawrzynem n ieśm ierte lnym , czyli tez i -  
stotom nieśm iertelnym , k to ,  skroń zdobi wa­
wrzynem. — T e n  wiersz nie może mieć ża ­
dnego przedziału logic-.uego.

i f f  W a rsz ta t  szlachectwa [broń podporą jduga. 
Myśl poety  zdaie się być ,  że podporą  szla­
chectwa iest warsztat,  lecz średniówka ro b i ,  
że. należy rozumieć mowę o warsztacie szla­
chectwa, . . .  ■

f f f  A  może za pomocą ] woysk razem złą*
czonych.

pomócą w oysk , rozdzielić się nie da.

f t f  Gdzie rycerz usług | nie różni się celem. 
Myśl zdaie się być =  celem usług == a śi-e- 
dniówka robj — rycerz  usług = : .

T '1 ‘ t  P racę  człowieka p łodną ] na tu rę  zrobiły, 
p łodną naturę  nie można rozłączać.



"i' t 'f B ył p rz y c z y n ą , it dobreyfdrogi nie po­
znały.

dobrey  d rog i ,  powinno zostać razem.

Poz samo rozumie się o zakończeni^ 
wiersza.
t t f  Z nay  twego Boga , twego Boga , k tó ry  

N a wszystkie twoie sp awy patrzy z góry. 
"Wiersze te w muzyce lakby yryglądaić jmusiaiy? 

Zqay twego Boga, twego Boga,
K lo ty  na wszystkie twoie sprawy patrzy

z góry.
i , * \ " f  TTi  ' • ' p

ł f t  O k ru tn y  Bolesławie, dziś będzie zem-
J u d y t a   (szczona

( Ju d y ta  od zeinszczona nie da się przenieść do 
drugiego w iersza :
ł T t  Brata twęgo pom ocy doznała W potrzebie 

J u n o n a . . . . .  '
P rzyym uie  chytue prożby r s ó r c e  nakła-
P>o zem sty   (n ;a

Takie  przenoszenia do drugiego wiersza , nie 
mogą byc dobre w poezyi do m uzyki prze- 
znaczoney, yy iąw szy  do Recitative gdzie p rę -  
dzey uy d z ie ,  ieżeli przeniesienie nie wiele 
drugiego wiersza zaymuie.

I .   -  '  . ’

i ii  Jed na z potrzeby druga z miłości
Matek zrodzone, wyście w słodkości 
Światem rz ąd z i ły . . . ; . . .



t t f  Prawda że człowiek podległy iest żeby
* Śmiał się lub p łak a ł   ''-‘ 3

Ie  wiersze nie dózwalaią na końcu żadnego 
odpoczynku , przeto nie są dobre do muzyki. 
W o g ó le ,  wszystkie podobne dzielenia rozłą- 
czaiące od Siebie wyrazy, które z sobą stać 
pow inny, nie są dogodne dla muzyki.

Niepodobieństwem byłoby wyiaśnić p rz y ­
kładami wszystkie tego rodzaiu zdarzen ia ;  
niech więc służy to prawidło ogólne:

W y ra z y ,  które gramm atykalnie do siebie 
liależą, razem pozostać powinny, np. rzeczo­
wnik i p rzym io tn ik ;  przyimek albo przedimek 
i rzeczownik; dwa rzeczowniki, z k tórych  ie-  
den iest w spadku drugim i t. p. JSfie można 
zatein odpoczywać na sp óyn iku ,  przym iotn ik  

i Rrz.edimku, ząimku ściągaiącytn si§ i t. p. 
P róęz tego dalekie przekładania wyrazów za­
wsze są szkodliwe, a styl nayuaturajuieyszy ą ,  
wcale nie zawikłany, naylepszy iest dla m u ­
zyki. Moie wszakże zarzuty przeciwko p o ­
wyższym przykładoni są tylko muzykalne.

§. 1 2 .

Trzecie prawidło.
P  ery ód. n ie pow inien  się zam ykać przed  końcem  

wiersza, a w  dłuższym  po m iędzy  przecinkam i.

P rzyczyna  tego iest, że z końcem pcryodu. 
należy odpocząc; i kiedy z następnym  nowa
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jnyśl^aolio.iki., ‘a zatem poprzedzający.nie cją-t- 
gnie się, nawet kadencyą zrobić wypada. T o  
przeryw a sym nietryczny  porządek ry tm u ;  
s t o s o w n i e  do , rodzaiu wiersza ustanowiony. 
G dyby  y;aś kom pozy to r ,  . ppzwolił odśpie­
wać cały wiersz bez zachowania pq,nlflu, przez 
to slnie się seps za wikłany i będzie uchybie­
nie v  dekJapjacyi. Takie odpoczynki ( in le r -  
p u n k cy e )  w wierszu, m u zy k a ln y m , tam tylko 
pozwolone być m o g ą ,  gdzie ma być recitali- 
v q  , n p .  (* )

t ł t .  Szyszak z głowy zdpy^muie, i  broń swą
t>4 boku

Qdpasuie, Uczciwa n a g ^ w ie  siwizna i t. d.

ttt Czysta rzek a ,  przez ‘ środek niezm ierney
płaszczyzny 

Zwolna płynie. Tysiącem  kwiatów i t .  d. 
G dyby  w śpiewaniu z końcem wiersza odpo­
czyw ano, a następny śpiewano bez zachowania 
pu nk tu  , t rudno  byłoby  rozumieć.

Takie  'zakończenia ila niewłaściwem 
m ieyscu ,  naywiększem są u ch y b ien iem , a 
kom pozytor doznaie trudności i porząduey 
m uzyk i robić  nie może.

Podobne in terpunkćye  w arvi, mogą uyść 
ty lko natenczas, kiedy iest wielka nam iętność;

k CO R ó w n ie  i w tym  §. nie wsz-ystkic wiersze będą 
miarowa.



ale w odzie , w'śpiewie na strofy podzielonym , 
podług ieduey melódyi śpiewać się mającym* 
nigdy mieysca mieć nie mogą.

" W y  k a z a w s z y  ty tn  sposobem mylne in -  
te rp u n k cy e ,  obacztny kilka przykładów do­
brego dzielenia, w k tórych  kompozytor z ła-> 
twośeią może powtarzać , rózłączać i prze* 
k lad ać ; '

t t t  Do.mejr piersi świat niech leci,
Leci w inoie uściśnienie.

G dyby  kom pozytor m uzyki do tych  dwóch 
wierszy, cheiał pow tarzać t a k : np. Do mey
piersi świat, niech leci, \ niech leci, d© -mey 
p iers i ,  albo podobnie , raęcz-, nie będzie zepsu­
ta ; iedpąkowoź drugi wiersz

; Leci w moie uściśnienie. , 
nie ty lko iest dobry, bo p o w tó rzo n y . ,w nim 
w yraz =  leci ==: zmienia sen s , zdaie się bo­
w iem , ze iuź leci,  gdy ty m  czasem podług  
poety iest =  niech leci =  .

Jeńcy  śmierci! m y  w niewoli 
Idźm y płakać u iey bramy.

Każda połowa wiersza bez zepsucia gram m a- 
tyk i i logiki może być powtarzana.

1 .Nie tak byłoby z dwoma wderszami na- 
s lępuiącemi:

TTT T y  którego Seraf p ien iem ,
Gwiazdy swemi czczą obroty.
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tu  rozdzielenie bez,, obrażenia logiki nie raoż» 
mieć migysqa. Y

DI a narodu, króla, sławy,
W szystko zwalczy żołnierz prawy. 

Moznaby, powtarzać; Dla króla, dla sławy: i 
driigi wiersz dobrze daie się rozdzielić.

Uwaga. Powyższe przykłady dowodzą 
równie tego; co iuź powiedziano, że( styl ńay- 
prostsźy isst naylepszy dla muzyki.

Czwarte ptaw kH o.
R y tm  p ro sty  (a) (Ud łah o iey& eg ó  obfici a sto -

■ "*'$&nkóti>.przed ftiepfbstyHi (b), a ten przed
m ieszan ym , ( e ) '' p is  rw s ze fis ł w  o rńieć po­
w in ien .

(is) 'Pćosie ry tm y zawićraią:
1 W ietsze  iambiczne cztero-i dwumiarowe.

U w aga . T u mogą należeć i Ś miarowe. (*)
2  Trocheiczne wierszć ‘ 8. 4 i a miaro we.
3 Daktyliczne ;p, _ 4 4 a -  -
% A m p h ib rach  iczne -  4 i a -  -
5 Trocheiczno-daktyliozne 4miarowe ią-,

kich przykłady widzieliśmy w Rozdzią-
■ le IV- Sr V

(*) W if lz ie l i śm y  ż B| d w a  w t e r s i ^  i m i a r ą w a  ro b ią  ie -  
den  Bmiarcrwy.
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( b) N iep ros te  r y tm y  zaw ie ra ją :  
i  J am biczne  wiersze -  6, 3 i i m iarowe,
a T ro ch e iczn e  -  6, 3 i i -  -

Uwu n-cr. W  sześciomiarrowych pow inna  b y ć  
średn iów ka  po 5 albo 6 zg łosce ,  a z a ­
tem  m ęzka  albo żeńska.

3 D ak ty liczne  -  -  3mInrowe.
4 A m p h ib ra c h ic z n e  -  -  3 i ] m iarow e.
i  M ieszane -  3m iarow e.

p o d łu g  p rzy k ład ó w  w R ozdzia le  IV .
(o) Co się tycze  mieszania  r y t m u ,  to  dziać 

się m oże d w o is tym  sposobem , albo dw a p r o ­
s te ,  np . 4 i am ia row y , a lbo p ro s ty  z n iep ro ­
s ty m ,  np . 4 i 3 m ia row y , lub  też 3 i  2m iaro -  
w y. P ie rw sze  mieszanie  iest dla ła tw ieyszego 
s to su n k u ,  bez w ątp ion ia  n a tu ra ln ie y s z e , a osta­
tn ie  dla łm d n ie y sz e g o  s tosunku  4 do 3 albo 
3 do 2 cokolwiek zawikłańsze. Z te m  w s z y -  
stk iem  u ży w an e  być m o ż e ,  by le  ty lk o  zacho­
wać sy m m etry ą .

i  U w aga. W  w ie rsz a c h , gdzie średnióW- 
ka na ró ż n y c h  m iey scach  ro b io n a  być m o że ,  
należy uważać na t o ,  ażeby  dla zachow an ia  
p o trzeb n ey  s y m m e lry i ,  w w ierszach tegoż sa­
m ego rodza iu  , Średniówka była na  tein sa- 
ińein m ie y se u ,  ażeby  ićy  nie rob ić  w iedny in  
w ierszu  po d ru g iey ,  a w d ru g im  po  t rzec iey  
m ie rze  i t. p.



a Uwaga. W e  wszystkich rodzaiach 
Wierszy dłuższych, które się z mieszanych 
rytmów składają, liczba prosta i nieprosta 
następuie koleyno; np. w-wierszach iambi- 
cznych z siedmiu miar złożonych, odmienia 
się koleyno liczba poczwórna i potuóyha i t,. p. 
W  krótszych 1'odzaiacli, kto nie chce tey ko- 
leyney zmiany naśladować, ale robić właści­
we mieszanie, powinien się wystrzegać, ażeby 
nie umieszczał wiersza, któretnuby w tym sa­
mym peryodzie intry równotniarowy nie od­
powiadał. np. Ile ma miar wiersz pierwszy 
w liczbie czterech, tyle powinien mieć drugi 
lub czwarty 5 natenczas 2 gi z 3cim albo 3ci z 
4l.ym zgodzą się z sobą. W  aryi można cza­
sem pozwolić na niezachowanie tego prawi­
dła , zostawniąc w liczbie trzech w ierszy  ie- 
den poiedynczy względem dwóch podobnych 
sobie, ale tam tylko, gdzie wyrazy i myśli 
dozwolą za pomoćą dzielenia lub powtarzania 
wymusić symmeLryą. W  odzie mieysca to 
mieć nic może.

o Uwaga. Można pozostaiąc przy iedna- 
kowyin rytm ie, odmieniać miarę, w tey sa­
rn ey części aryi. Tern muiey szkodliwem iest 
to ,  gdy to nastąpi w  dru'giey części, ale nie 
iest dobrze odmieniać razem rytm .i miarę.
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Ostatnie dwie uwagi wyiaśniaią się przy­
kładami : (*)

M óy Marcinie 
Świat przeminie ,
Za nic nasze lata;

«  Nim  pomrzemy 
Załuiemy
Niewdzięcznego świata.
N ie ten mądry kio żałnie,
Skoro szkód nie powolnie;
Próżno muzg suszemy sobie,
Cóż po wszystkiem gdyśmy w grobie?

T u iest liszba 2, 3 i  4miarovya, ale zawsze 
jymtnetryczme;

Cóż pomoże narzekanie  
W  naszym stanie,
Przez to się nie zmieni los. Iionićc.
Gzy liż ten szkaradny świat,

Zwróci rad 
Nasze szczęście i swobody. D a Capo.

W  tych wierszach zmienia się rylm 2 i 4mia- 
rowy. Gdy więc ta zmiana iest naynatural- 
nieyśzą, a oba pierwsze wiersze, pierwszey 
poło wy lego są rodzaiu, źe się rozdzielać i

O  T i i  w in ie n  ies tem  p r z y p o m n i e ć ,  że  p r z y k ła d y  moie 
m ó ą  ty lko  z a  cel okazan ie  b u d u w y ,  bez w z g lę d u  

na icli  v y ew nętrzną  w ar tość .
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powtarzać m ogą, lubo drugi wiersz iest sam 
dla siebie, nic ietluak nie ma do zarzucenia 
przeciwko pierwszey części. Co się zaś tycze 
drugiey; chociaż dwa pierwsze wiersze, ua oko 
zdaią się zgadzać z dwoma pierwszemiipierw szey 
połowy, nie są iednak lak dogodne; bo powta­
rzanie wyrazów =  zwróci rad = ,  odmieniłoby 
m yśl na potwierdzającą, gdy tymczasem i#st 
tylko powątpiewanie: Czyli zwróci rad ?

N ie  posagu, urodzenia
A ni szukam twarzy giadkiey,
A le w serca cnocie rzadkiey,
Chcę wierności zaręczenia;

_  C  O  I -  »■ _  «

'J’aką poym uię Zonęv 
Z nam  iey serce doświadczone.

T u  w piątym wierszu odmienia się miara i 
ry tm . Zmieniona miara nie szkodzi dogodno­
ści kom pozyćyi,  ale nie prosty r y tm ,  pomięf- 
dzy pięciu iednakowemi wierszami, sam ie- 
den znayduiący się; wszystkie wiersze są 4 
m ia ro w e , tylko ieden piąty  3miarowy.
u U _  _  o _  o

O w y  uczucia ,  serc rozkosze,
c  • -  i— 1 'O  «—  U  o

Zamilczcie teraz co ponoszę,
C  ■ ____ O  — > jy -

Utaycie móy okropny stan. uniek.

o  _  o  _ O  _  O  U  -  9  O — O
Dzis sarna niech cnota ozywua me ło n o ,

— a O  ^  ►—  T *  .  ^  ■'—< *-> .

I  n iechay spokoyność powróci sLracouą,
&  *— i O  —  W ŵ _  CJ, — i

I  niech ukoi srogość ran.- D a Capo.
Po-
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Powyższa arya okazuie iak miara zmieniać się 
moze. Rytm iest wszędzie iednakowy. Pier­
wsze są iarnbiczne żeńskie, trzeci iambiczny 
męzki. "W drugiey połowie pierwsze dwa są 
amphibrachiczne a trzeci iartibiczny. Lepiey- 
by ieszcze drUga połowa wypadała, gdyby 
drugi iey wiersz był nie amphibrachiczny lecz 
tylko daktyliczny, a trzeci nie iambiczny ale 
trocheicziiy; oba miałyby muićy, ó iedną zgło­
skę , a to byłoby dogodnieyszem dla kompo­
zytora i śpiewaka, np.

• O O • o  _  u3r~, . 0  7 O i— o  
Uzis sama rnecti cnota ożywia me łono,

’ N . 1 1 ~  1 .  ' f  S. ' .U  U  UJNiecłjay spokoynosc powróci straconą, 
Niech ukoi srogosć ran;

bo w takcie nieprostym , kiedy wiersze bez pe­
wnego urządzenia, bez włączenia Ritourneli 
(*) i t. d. ieden po drugim śpiewane być ma-
ią , śpiewak za nadto mało ma czasu do o-
detchnienia, a zwłaszcza, gdy ruch iest dość 
zywy, w takcie prostym łatwiey temu kompo­
zytor może zaradzić. Ale zawsze iest lepiey, 
nie kłaść tnu źadney zawady na drodze, i  zo­
stawić mu dowoli, w iakim  rodzaiu taktu kom<> 
jponować chce.

(*) R ito u rn e U  ies t czę ść  m u zy k i in s tru m e n ls ln e y  p o ­
m iędzy  częśc iam i g to su  g łó w d eg o  śp ie w an eg o .

1818. hw iecitń . T. X . 3o
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$. i4.
Piąte prawidło.

Kiedy w  wierszach z większey liczby zgłosek 
złożonych , zakończenie dzieie się m i arc} 
żeńską , natenczas dogodniey iest dla m u­
zy k i, leżeli następniący wiersz zaczyna z  
uderzeniem  an iżeli z odbitą  (*), chociaż 
się wtenczas i mictra odmienia.

W yjaśn ien ie  tego prawidła żnayduie się 
W uwadze do ostatniego przykładu w §  po­
przedzającym : O wy uczucia serc rozkoszą 
i t. d.

Uważać należy, że tu  iest mowa o wier­
szach z więcey zgłosek składanych; w kró t­
szych ostrożność ta nie iósl potrzebna, i le- 
piey iest zachować miarę gdyby nawet ry tm  
został odmieniony, z ley przyczyny, wiersze 
następujące nie są dobre dla muzyki:

Ł , O  O  « 'O  y  /

Czy widzisz te iędze i śmierć,
  *— < 'O  ^  *—  | .

Jak pioruny grozą lobie,
o  —i «  ..o  o  —i y  o  , m  o
Uciekay zbrodnia zuchwały ze drżeniem, 
Inaezey uderży cię grot.

Rozmaitość m iar wpada w oczy. Strofa w 
odzie tym  sposobem pisana być nie powinna. 
Tak iak dwa zewnętrzne wiersze są podobne

C*y co iest zaczęcie atakiem a co z odbitą widzieli­
śmy iuź wyżey.
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do siebie, tak i dwa śroclkbwe wyglądać po­
winny, to  ńayzręczniey wypadłoby, przez 
trocheiczne zaczęcie każdego wiersza, cho­
ciażby w środku były daktyle.

Do ary i ,  która ma Dci Capo, prędzey 
się przydadzą tak budowane wiersze, kiedy 
wyrazy, któreby miały stanowić pierwszą 
część a ry i, są tego rodzaiu, że się powtarzać 
da ią ; ale powtarzanie tb;, ieżeli arya ma mieć 
dostateczną długość, musiałoby być zbyt czę­
ste i liczne;

}. i5.
Szóste  p ra w id ło .

M ęzkie i żeńskie rytm y , powinny być miesza­
ne ile możności.

Męzkie rytm y sam e, brzmiałyby za twar­
do* tym bardziey, że nie raaiąc w ięzyku na­
szym poiedynczycli wyrazów iambicznychj 
tnusiemy w wierszu takiego Zakończenia, ilźy- 
Wać iednozgłoskowych. Same żeńskie ry tm y 
Są nadto zniewieściałe;

Uwa^a. Ponieważ ostatni wiersź pioezyi; 
Często kompozytorowi sprawnie trudności: u - 
ważać najeży, że kiedy się z dwóch albo trzech 
talar składa, prawie iest wszystko iedtio, czyli 
iego zakończenie iest męzkie albo żeńskie, lu­
bo wów czas, biorąc wszystko ściśle, zakoń-

3o*
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czenie żeńskie iesL dogodnieysze, gdyż często 
w potrzebie zam iany liczby potróyney na po­
czw órną, nie potrzeba zgłosek daley przecią­
g a ć , aniżeli tego patiuiąca m iara wymaga. 
K iedy  zaś wiersz ostatni złożony iest z czte­
rech  m ia r, natenczas dogodniey będzie dla 
m uzyki nadać m u zakończenie raęzkie.

§. 16 .

Siódm e p raw id ło .
W  ary i nie należy wprowadzać zadney inney 

osoby m uwiącey, ani żadnego przedm io tu  
W mieysce osoby (personifie) np.

K lo rynda żale swoie rozpościera:
D la czego stronisz móy kochanku i t. d. 

albo
T ak  mówi serce do serca moiego i t. d.

§ •  > 7 - 

Osme prawidło.
■Ani p ierw sza , ani druga część ary i , nie po­

winno się składać z samego w zyw ania  
(vocatif), chociaż krótkie wezwanie p ię-  
kndrn być m o że , np.

•j-'H’ D rzew a! wyście małe by ły ,
Gdym  się rozkochał w Ju s ty n ie 'i t. d. 

móze być dobrze; przeciwnie zaś
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Miłości doday mi skrzydeł!
Rozpaczy zuikay odem nie,
Odwago sprzyiay m i zawsze i t. d. 

nie byłoby stosownem do aryi.

§. 1 8 .

Dziewiąte prawidło.
Krótkie włączenie ( p aren these) iednego lub 

dwóch wyrazów  może m ieć m iejsce  , np.

Ja nie wierzę (mówił do m nie)
Zadnćy mowie ubarw ioney i t. d,

Długie nawiasy w poezyi m uzykalney m iey- 
sca mieć nie powinny,

§. tg.
Dziesiąte prawidło.

W szystk ie  porów nania pow inpy być krótkie , bez 
obszernego w ykładu i rozwlekania m yśli, npc 

Jak gdy traw ka oderw ana,
Zyć przestaie i w iędnieie;
A lbo śniegiem p rzysypana,
T rac i kolor i żółknieie;
T ak  gdy sm utek opanuie,
T raw i ży c ie , zdrowie truie.

N ie dobrze iest do śpiewu. C zw arty wiersz 
powinien się kończyć kadenćyą, któróy tu  nie 
dozwala niedokończona myśl. T am  pow inien 
być p u n k t



§. 20.

Jedenaste prawidło.
Sciągaiąc.e się (reial.if) pow tarzania' przedm io­

tu , ażeby o nim w ięcej pow iedzieć , nie 
są przydatne do śpiewu; np.

O u w kochaniu icst iedypy,
Z yć nie może bez m iłości,
T ra c i rozum  dla R ozyny,
Choć nie widzi wzaiem uości;
D la R ozyny którą kocha,
Chociaż wie że troszkę płocha.

{■ 2 1 .

Dwunaste prawidło.
M ow y iedney poiedynczej osoby, które się w y­

dalą  tylko w  ustach śpiewctka, tęz osobę 
w ystaw iającego , nie powinny być u iyw a -  
ne do chóru, np. 

ł ł ł  Jam  iest tw ą tw ierdzą i cóż ci się stan ie? 
albo

Zebys mi ofiar um ow nych nie czynił.
N ie  rgzumie się przez to ied n ak , że chór w 
poiedynczey liczbie mówić nie może : 3= W ie ­
r z ę ^  iest w małóy liczbie, a tymczasem za­
wiera w yznanie, nie iedney osoby, ale całych 
narodów . Prócz tego , nie rozum ieią się tu  
powieści i napom nienia, które ieden drugiem u 
Czynić m oże; np.

Bądź zawsze szczerym , kochay  twego brata.
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5- 22 .

Trzynaste prawidło.
fV ln id e ’y  aryi potrzeba m ieć parę wyrazów  

zdatnych do przedłużenia  czyli przeciągania.

Kin p iln ie  uważa m u zy k ę  głosow y, z n a y -  
dzie zapewne nie raz co do za rzu cen ia ,  kie­
dy są przeciągane  w yrazy , k tó re  albo stoso­
w n ie  do m yśli nie są do tego zd a tn e ,  albo w  
k tó ry c h  głoska nie iest dogodną. G d y b y  kon tr  
p o z y to r  m u zy k i  w w ierszu np.

Czekam  bardzo  długo.

zrob ił  p rzeciągnienie  na  zgłosce = d ł u ~  b y ło b y  
bardzo  zgodnie  z m y ś l ą ,  ale głoska ~ a = :  n ie  
nay lep iey b y  się wydała. .L ecz  ieżeli n ic  dogo-  
dnieyszegp nie z u a y d z ie , n ie  iego w ty m  wi­
na . Pow innością  zatem  iest poety  dobrać  w y -  
razów  zda tnych .

Z dalne  w y razy  pod  względem p rzed łu ża ­
n ia  czyli  p rzec iągan ia ,  p o w in n y

N a p rz ó d :  mieć d o g o d n ą  samogłoskę. D o ­
godne  samogłoski są :  a, e, o, a zatem ay, ey , 
oy, N iedogodne  są :  i, u , ze sw oiem i: iy , u y ,  

P o w t o r e : p o w in n y  te zdatne  w y razy ,  ie­
żeli nie całą myśl a ry i  mieć w sobie z e b ra n ą ,  
to  p rz y n a y ra n iey  p o w in n y  zawierać w sobie 
coś ściągaiąeego się do  całey treści a r y i ,  albo 
części a ry i  w k tó rey  się z n a y d u ią ;  ty m  k o ń ­
cem  p o w in n y  oznaczać iakąś czynność  albo

\
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uczucie. N ie powinny żalem poiedynczo u -  
w ażaue, sprzeciwiać się tem u ,  co wspólnie z 
iiinemi wyrazami mówią. Z tey przyczyny 
należy unikać takiego składu, gdzie w formie 
zaprzeczaiącey rzecz iaka twierdzoną być m a : 
np. gdyby kogo wyrazami == przestań płakać — 
do wesołości, albo wyrazami s su n ik ay  śmie­
c h u — do smutku pobudzić chciano 5 naten­
czas wyrazy —  p łakać , i śmiechu gdyby 
zostały przedłużone, czli przeciągnione sprze­
ciwiłyby się wyraźnie myśli poe ty ;  lu b o  ta ­
kie przykłady w wierszach, bai-dzo często wi­
dzieć się daią,

Zaduey ' nie znaydzie serca ochłody, 
k toby rozumiał że wyraz zz: ochłody =  iest 
zda lny  do przedłużenia, myliłby się; bo prze­
dłużenie tego wyrazu , zmieniłoby m y ś l , k tó­
ra  iest że nie ma ochłody, i w tym  razie do- 
godnieysze byłoby przeciąguienie na wyrazie 
— żadney — .
■j-ff N i o m óy smutek nie chciałaś się p y tać ,

N i  cię wyrazy wierne oświecą. , 
Przedłużenie wyrazów pierwszego wiersza: 
Tzz chciałaś — albo z s  pytać — sprzeciwiałoby 
się m yśli,  która iest: nie chciałaś, a zatem 
ani p y tać ,  tym  inniey przedłużenie to m iey- 
sce miec może ze _-^_y— nie iest dogodne; 
toż samo w drugim wierszu, przedłużenie wy-
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razn == oświecą == sprzeciwia się myśli, któ­
ra iest: nie oświecą.

Nie będziemy tu rozważać, czyi! stoso­
wnie do wewnętrznego układu, dogodniey- 
szem iest do przedłużenia: słowo, rzeczownik, 
albo przymiotnik. Przypadki i okoliczności 
są różne. W  ieduem mieyscu, z pewnym 
związkiem rzeczy, z pewnym zwrotem, może 
być lepszy rzeczownik, winneni przymiotnik, 
winnem  słowo. Mogą nawet przysłówki być 
dogodne. Z tera wszystkiem , biorąc w ogóle, 
naydogoduieysze będą przymiotniki i słowa 
( verba  ).

Właściwe mieysce wyrazów d o g o d n y c h  
do przedłużenia, iest zawsze koniec wiersza, 
a osobliwie ostatniego wiersza części albo stro­
fy. Przyczyna tego iest, że kompozytor, bez 
użycia wolności nie może przedłużać wyra­
zów, dopóki się ich zupełna myśl nie skoń­
czyła. Mówiąc zas na końcu, rozumie się 3 
albo 5 ostatnich zgłosek rytmu.

Jeżeli wyraz do przedłużenia przeznaczo- 
n}ri przypada na końcu ostatniego wiersza a -  
r y i , natenczas iest dla muzyki ten ieszcze u- 
ży tek , że swoich kadoucyi i trillów końco­
wych wygodnie użyń może. Mieysce kaien- 
cyi w męzkich rytmach iest autepenultima, w 
żeńskich zaś przedostatnia. W  potrzebie może 
*ukże paść w pierwszych na p iątą , a w osta-
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tn ich  na czwartę od końca; trille  ża ś tm o g ą  
tylko na drugiey albo trzeciey od końca mieć 
m ieysce, up.

Męża drogiego straty ,
N ic rai iiiż nie nagrodzi,
T y lko  rai pozostaie 
Pam ięć źe w ierną  trwam , 

albo
O wspaniały niebios d arze ,
Nasze serca p rzyydź pocieszyć.

Porzuć gniewy i niesnaski ,
Zaczuiy zem ną zgodne życie.

Szczera przyiaźń bez obłudy,
N iech  ostadza każdy ból.

T u  padaią kadencye na w yrazy -**■ w ierną — 
ęieszyć — zgodne — i osładza. W dwóch 
pierw szych przyk ładach , niedogodne są gło­
ski do trilló.w.

W  rytm ie męzkim często ostatnia zgłoska 
hyw a pi-zedłużuna.

Uwciga i . Bardzo iest d o b rze , iezcli 
zgłoska na k tó rą  przedłużenie pada ięst źró­
dłowa. — N ie dość iest, ażeby tylko w w yra­
zach do przedłużania przeznaczonych dogo­
dne były  sam ogłoski, ale nadto dobrze iest, 
w w yrazach znacznięyszych , które się do tre ­
ści ściągaią, un ikać zawsze ile możności w 
długich Zgłoskach: i — u . — W szak  tu  iest

\  •
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mowa o poezyi tylko do śpiewania, nie wy­
pada zatóra rozumieć, ażeby to dla poety by­
ło niepodobieństwem. Niechay tylko umiey 
będzie troskliwym o wyszukiwanie ry m u , 
który, iak to w początkowych uwagach powie­
dziano, nie Wszędzie w muzyce iest potrzebny. 
W  inszych zaś rodzaiach poezyi, nie dla mu­
zyki, może używać wszystkich wyrazów i li­
ter iakich tylko zechce.

Prócz tego należy dobierać wyrazów 
płynnych , w wymówieniu łatwych, unikaiąc 
ciężkich, ostrych, twardych i nieprzyie- 
lnnyeh ; bo gdy śpiewak nie tylko wszystkie 
Wyrrazy wymówić, lecz także i wyśpiewać po­
winien, nie potrzeba mu zatem przeszkadzać, 
narzucaniem wyrazów trudnych do wyma­
wiania.

Uwaga Q. Wystrzegać się należy zbie­
gu samogłosek iak równie zbiegu spółgłosek, 
bo to wszystko utrudnia śpiewanie, np.

f f f  Ta tylko ziemia szczęśliwa,
Gdzie oręż rdze wicie krwawy.

— oręż 1’dzuwieie— nie iest łatwe do wyśpie­
wania.

Uwaga 3. Ponieważ wyrazy zdatne do 
przedłużaura charakterystyczne być powinny, 
łatwy stąd wniosek, że w wierszu, gdzie to 
nastąpić m a , poeta starać się będzie, o stoso­
wne epiteta j lecz przy tych uważać należy,
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ażeby nie tylko miały dobre samogłoski, 1 
rzecz charakteryzowały, ale nadto ażeby ża­
dnego przeciwnego ani przykrego nie wzbu­
dzały wrażenia,

§• 23 .

Czternaste prawidło.
O  długości i  peryodyczne'y w łasności aryi.

Jak długą powinna być ary a ,  na zapyta­
nie to, odpowie tylko smak czasu. Jakkolwiek 
text będzie k ró tk im , zawsze kom pozytor dość 
ma środków do p r z e d ł u ż e n i a  aryi o ile c lice , 
jeżeli text iesi zdatny do rozdzielania, powta­
rzania i przeciągania. Przeciwnie trudno  i°st 
z długiegd bardzo textu, zrobić krótką aryą.

A rya właściwie powinna mieć dwie czę­
ści, z k tórych każda nie wiele tnniey od o- 
śmiu m iar ,  nie zbyt więcey nad dwanaście 
wynosić powinna. Jeżeli ieden peryód mn,iey 
ma iak ośm m iar,  nie dość iest raateryi do 
dostateczney długości; kompozytor musi p rze­
ciągać, przedzielać, powtarzać. Jeżeli zaś 
zbyt wiele m atery i,  natenczas ieden lub drugi 
wiersz stracić -musi (*). Retoryka w ym aga, 
ażeby nie opuszczać żadnego potrzebnego roz­
dzielenia tex tu ,  a muzyka która swoie właści-

(*)  Używaią  ie<lnak A ry i ,  w k tórych d ru g a  część ie»t 
dość dtuga.

\
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we piękności, w zręcznem przeciąganiu oka- 
zaćby chciała, nie ma czasu rozszerzyć się 
wszędzie z i’ówną mocą. A rya trwałaby za 
d ługo; wypadałoby zatem niektóre wyrazy, 
frazesy i wiersze  ̂ lekko tylko przemiiać. 
Ażeby więc. kompozytor uchu i rozumowi ró ­
wnie dogodził, potrzeba m u dać poezyą mier- 
ney  długości.

U w aga. Ponieważ trudno iest m ie i  
przykłady poezyi polskiey muzykalney, prze- 

' to  tam gdzie idzie nie o prawdy ięzykowe, a la 
o porządek i syrnm etryą , nie od rzeczy będzie 
użyć niektórych przykładów obcych ,  k tó re ,  
gdy nie dla obecney rozprawy robione, tym  
bardziey przytaczanych tu  prawd dowodzić 
powinny. .

Arjia z O pery  Clemenza di Tito.
T u  fosti trad i to
E i degno ć di morte
Ma ił core di Tito
P u r  łascia sperar. Koniec -

Deli prendi consiglio 
Signor dal tuo core 
II nostro dolore 
T i  degna mirar. D a  Capo.

Powiedziano w yźey , że arya składa się z 
dwóch peryodów ; dodać tu  należy, że każdy 
z n i c h , sam w sobie zamkniętym być powinien ,
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i nie ma wiązać się z ćlrugim gram m atykalnić , 
iak np.

Przyjaźń tylko iego ce lem ,
Dla przyjaźni tylko źy ie ,  Koniec.
A  pociecha klórey dozna i t. d.

Po  ritourneli po między obiema częściami 
dziwnieby się wydał początek:

A pociecha i t. d.
Jeszcze inny  zły przykład:

Kiedy na świat zwrócę oko 4 
Na ten przebrzydły świat: KonieC;
Tyle złego w tiim znayduię i t. (h 

Zaczynać po dłuższym przestanku:
Tyle złego w nim znayduię s 

nie miałoby sensu*
Co się tycze wewnętrznego urządzenia 

aryi i iey własności, nie tu  iest mieysee mó­
wić o te in , gdzje tylko o budowie mówić po­
stanowiłem; dodać wszakże należy to ,  że czę­
ści aryi tak pomiędzy sobą urządzone być po­
winny, ażeby wracanie do pierwszey części 
nie było od rzeczy.

T e x t ,  który się W iednym peryodzie za­
m y k a ,  nie może być na d Wie częśfci rozdzie­
lony, a zatćm na aryą  maiącą D a Capo , u -  
żyty. Jeżeli poeta nie oznacza, iia iaki ro -  
dzay aryi poezya iego ma być użytą ;  nic g<i 
nie wiąże, ażeby arye swoie krótko pisał, z  
dwóch części składał, bo to zależeć będzie od
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kompozytora, czyli z tego zrobi aryą, aryetkę 
lub Cavatynę (*). Zważać iednak powinien 
na lo , źe tam, gdzie ma być właściwie arya> 
gdy ta z wielu peryodów składać się będzie, 
przymusi kompozytora do częstych spadków 
końcowych, które iedne po drugich następu- 
iąc , nienaywybornieyszą robiłyby/ muzykę. 
Gdyby np. uastępuiąca część pieśni była prze­
znaczona na a ryą ,  takiby zapewne wypadł 
podział:
tf-j- Próżno z mocnemi walczyć niebiosy,

I na uparte narzekać losy. Koniec.
Mą statecznością samą cieszę się, (nit .
I płynę z wodą gdzie mię poniesie, za m k n ie -  

Filonie póki tych oczu slaie,
Które z słodyczą na cię patrzyły,
Póki mi serce bić nie przestaie,
Póty mi będziesz nad wszystko miły. za m k. 

Mienią się lata, noc za dniem żenie,
Ja się w miłości mey ilie odmienię, zamknie'.

Uwaga 1. Mogą być arye maiące kró­
tkie Da Capo, które się pomiędzy dwoma łub 
trzema peryodami drugiey części powtarza.

Uwaga 2. W  aryi może się zmieniać u? 
czucie, azatem kompozytor może zmienić 
tempo, np.

(*) Aryetka ie it krótka a ry a , Caretiną nazywaią aryą 
bez Da Capo, czy ona iost długa czy krótką.
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z Clemenza di T ito .
V itelia .

Larghe tto .  Deli se piacer m i vuoi 
Lascia i sospetti lu o i ,
N  on mi s tanca r  comjuesto 
M oifsto  dubitar .  £iu n ite . .

Allegro . C h i ciesnmenle c re d e ,
Jm pegna a se rbar  f e d e , ,
Clii sem pre  in g ann i a spe lta ,

A lelta  ad ingautiar. D a Cnpo.

U w aga  3. A r j e , k tó re  właściwie m a ią  
być A d a g io ,  runiey  po trzebu ią  s łów , aniżeli 
A l le g ro ;  n a d to ,  króts/*e ry tm y  m ianowicie  3 
m iarow e są dogodn ie jsze .

§. a4.
O śpiewach i  odach.

W s z y s tk o  lo ,  co o śpiewach na  s tro fy ,  
w  p oczą tkow ych  uw agach  pow iedziano w ty m  

ma m ie j s c e ;  tu  należy p rzy p o m n ieć  ty lko 
w  ogó lnośc i,  źe we wszystkich strofach in te r-  
p u u k c y e  p o w in n y  być  zupe łn ie  do siebie p o ­
dobne. Gdzie w icdnćy  strofie punk t zam yka  
p e r y ó d ,  lam  w d rug iey  nie może być kom ina 
i t .  p. —  T a  ied io s tay n o ść  iest tak p o t rz e b n a ,  
ze bez n iey śpiew' na strofy , wcale na n ic  się 
p rz y d a ć  nie może. Z n a c z n y m  tego dow odem  
są Vaudeville  francuzkie . W ie rn y  to dostate­
czn ie ,  i e  ięzyk ten  z wielu in n y c h  m ia r ,  tak

pe ł-
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pełny pochwał, nie ma tych samych zalet pod 
Względem poeżyi, nie ma bowiem żaduey pro- 
zodyi, i nayvviększa część icli wierszy w ope­
rach nawet, za całe prawidło ma tylko liczbę 
zgłosek, na co kompozytorowie muzyki nie­
zmiernie narzekaią, i często muzykę bardzo 
siekaną kłaść muszą tam, gdzie to nie iest 
zgodne z rzeczą (*). Jednakże w Wodewilach, 
które nayczęściey do zuaiomey iuż muzyki 
stosować się powinny, staraią się o t o ,  ażeby 
wiersze ich, ile tylko można, były miarowe.

Z każdym ostatnim wierszem strofy, po­
winna myśl iey całkowicie być skończoną, 
i do naslępney strofy przenoszoną być nie 
może.

U w aga. Śpiewy i ody nieregularne, 
gdzie nie wszystkie strofy zgadzaią się w ry ­
tmie i miarach, wyięte są od zachowania ie- 
dnostayney interpunkcyi, ponieważ t am,  ka­
żda strofa swoię szczególną melodyą i urzą­
dzenie koniecznie mieć musi.

(") D la  tegotn podobno Rousseau , ro:wvaźaiąc ię z y k  , 
p o w ied z ia ł ,  źc  F ia i i .u ż i  n ie  będą mieli  n igdy m u-  
2y k i ,  chociaż  muzyka i c h ,  n ie  pod tym  wzglę~  
d e m , teraz bardzo wygórow ała .

1818. Kwiecień. T, X., 3 i
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§• *5.
O chorach i fu g a ch .

Powiedziano iuż wyżey, że mowa poie- 
dynczey osoby, która się w wielu ustach prze­
ciwnie wydaie, nie może być użyta do cho ru ;  

' teraz ieszcze nieco w szczególności.
K ażdy chór będzie fugowany, albo nie. 

a) K iedy chór nie ma być fugowany, 
natenczas wszystko iest ieduo , czyli prozai­
czny albo poetycki text użytym  będzie. T ex t  
poetyck i,  prócz tego co tu  względem własno­
ści słów powiedziano, z resztą co do długości 
peryodycznego, ry tm icznego, i miarowego 
stosunku, średniówki, rozdzielenia, dogodno­
ści słów m uzyka lnych ,  zgadza się zupełnie z 
aryą. Może mieć D a Capo, albo n ie ,  podług 
upodobania poe ty ,  np.

Chór bez Da Capo, z Clemenza di Tito.

Serbate o dci custodi,
Della rornana sorte,
Su Tito il giusto il forte ,
L.’onor di noslra eta.

Chór maiący Da Capo. , *

Dans ce riant sejouy,
Alions danser ensemble,
Amis chantons 1’am o u r ,
C’est lui <jui j i o u s  rassemble. Koniec.
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Bergeres. A u bord de ce ruisseau j 

Le plaisir nous apelle ,‘
Que cbaque pastoreau,
Rende hommage a sa belle.

Bergers. Couronnez vous de fleu rs,
Aimables pasloreiles,
IS’ayez plus de rlgueui’s ,
P our vos bergers lideles. D a Capo.

* -  -  .  ’ i j '

Uwaga i .  C hór moze iak arya mieć 
D a Capo , którte się pom iędzy częściami po­
wtarza.

Uwaga a. A żeby w iedzieć, iak prozai­
czny text wyglądać m a , należy tylko uważać 
na form ę poetyckiego. T o  tylko dodać tu  na­
leży, że text prozaiczny nie powinien mieć 
D a  Capo. Zresztą każdy text bę !zie dobry , 
k tó ry  od wielu osób śpiewany być m oże, któ­
ry  się składa z królkiey częśc i bez zaw ikfaniaj 
k tó ry  nie ma wyrazów niezdatnych pod 
względem na m iary, którego w yrazy tak stoią 
obok siebie, że m iarę nńeszaną dogodnie 
p rz y y m ą , k tóry  nakoniec tak podzielić się 
daie, że części iego stanowić będą względeni 
siebie pewną sym m etryą.

b) K iedy jcliór fugowanym  być m aj ria«* 
leży uważać to  następnie.

i .  Fuga nie m a D a Capoc
3 i*
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2 . P roza  dla niero'wnego ry tm u  i miar* 
dogodnieyszą iest na  fugę aniżeli poezya. Sko­
ro  więc poeta chce dać kom pozytorow i w ier­
sze do fu g i ,  bardzo będzie dobrze , ieżcli ieden. 
wiersz iest iambicztiy, d rug i  t rocheiczny , a 
trzeci daktylicZny. R y tm y  z a ś ,  ieden powi­
nien  m ieć dw ie ,  d rug i  trzy , a trzeci cz tery  
m iary . Przyrczyna lego iest m u z y k a ln a ,  aże­
b y  rozmaite tbem ata  swoią n ie ró w n o śc ią , . ty m  
bardziey  odbiialy względem siebie, a miesza­
nie  r y t m u ,  k tó reby  g d z ie indz ie j  było u c h y ­
b ien iem , w t e m  m ieyscu  iest potrzebne.

3. T e x t  do w ielorak ićy  fug i mało n a d  
szesnaście zgłosek; do poiedyiiczćy, ledwie 
m u ićy  od ośmiu mieć powinien.

4. W  każdym  them acie  do fu g i ,  pow i­
n ien  b y ć  w yraz  zda tny  do przedłużenia. T e x t  
k tó ry  go nie m a ,  m u iey  ieszcze d o b ry m  iest 
• do i u g i , aniżeli do aryi.

5. Może i pow inno iedno tbem a różnić  - 
i ę  od drugiego pod względem m yśli i w y ra ­

z ó w ,  ale nie pow inny  być s o b ie  p rz e c iw n e ;  
W le n c ż a s  k i e d y  ieden inówi o u p a d n e u i u ,  
d rug i  nie powinien mówić o p o w s ta n iu , albo 
n p .  1* Zdhoyra się ch y try  uśm iecha  bezkarnie,

2 . Spraw iedliw y ) l a rz e ,  
bo te dwa i l iem alan ie  p rz e y m ą  zapewne iedna-  
kow ey  m u z y k i .  — INie rozum ie się iednukie  o
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t y c h  t h e m a t a c h ,  g d z i e  t a ż  s a m a  m y s i  d w o m a  

p r z e c i w n e m i  s p o s o b a m i  i e s t  w y r a ż o n a ,  n p .

j .  C i e m n o ś ć  p r z e m i n ę ł a ,

2. A  ś w i a t ł o  ż  110 w  u  d o  n a s  w r a c a ,

6. R ó ż n e  t h e m a t a  f u g i ,  m o g ą  p r z e z  

s p ó y n i k i , a l b o  i n a c z e y  b y ć  p o ł ą c z o n e ,  k a ż d e  

i e d n a k  p o w i n n o  m i e ć  s w ó y  w ł a s n y  s e n * ,  

t a k  n p .
1. P r z y m u s z a s z  n i e p r z y i a c i ó ł

2. D o  u c i e c z k i ,

p i e  b y ł o b y  d o b r z e ,  b o  n a l e ż ą c e  d o  s i e b i e  w y ­

r a z y :  „  P r z y m u s z a s z  n i e p r z y i a c i ó ł  d o  u c i e c z k i  , 

p o w i n n y  r ó w n i e  m i e ć  z  w i ą z i ą  i n e ł o d y ą , .

§. 28 .

O Dudach..

D w a  s ą  r o d z a i e  d u e t ó w .

J e d e n , . g d z i e  o b a  g ł o s y  ś p i e w a i ą  t e z  s a m e  

w y r a z y .  T e  u a z y w u i ą  s ię  m o u o l o g i c z n e . i n ­

n y ,  g d z i e  o,ba g ł o s y ,  r a z  t e ż  s a m e ,  d r u g i  r a z  

i r i n e  w y r a z y  ś p i e w a i ą .  T e  są. d i a l o g i c z n e  

d u e t y .
a )  D o  m o n o l o g i c ż n y c h  u ż y ć  s i ę  d a  t e x t ,  

a l b o  t a k i , k t ó r y  {od  w i e l u  o s ó b  ś p i e w a n y  b y ć  

m o ż e ,  któ ry  z a t e m  i  d o  c h o r u  u z y c  s i ę  d a i e ;  

a l b o  t a k i ,  k t ó r y  t y l k o  i s t o t n i e  d w i e  o s o b y  

ś p i e w a ć  m o g ą .  Z r e s z t ą ,  w s z y s t k i e  p r z e p i s y  

s ł u ż ą c e  m y j ,  s ł u ż ą  i  d u e t o m .  D u e t y  m o g ą
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mieć Da Capo albo nie. Przykład duettu 
monologicznego z Cletneuza di T i to :

Duettino bez Da Capo.v “  -M-M SA V/HMVloesto. \
Annio. J Deli prendi un dolce amplesso,

Amico mio fidel,
E  ognor per ma Jo stesso 
T i serbi amico il ciel.

J )  Dyalogiczne duetty, równie mogą 
mieć Da Capo i nie.

W  tych duettach, oprócz powyższych 
przepisów pod względem m iar, ry tm u , śre­
dniówki, wyrazów dogodnych i t. d. należy 
uważać ieszcze co następnie:

1. Ze iest dobrze, ażeby iedna osoba 
tyle miała do śpiewania, ile druga. Tego wy- 
magaią prawidła symmetryi muzykalney.

2 . Ażeby to co każda osoba śpiewać 
m a, miała mysi zupełną. Tego wymagaią 
prawidła rozmowy.

3. Ze oba głosy, po wzaiemney rozmo­
wie iednakowemi wyrazami mówić i kończyć 
powinny.

4. Ze oba głosy nie powinny mieć sprze­
czności, i kjedy ieden płacze, drugi nie po­
winien się śmiać i t .  d. wyiąwszy tylko mało 
szczególnych przypadków.

5. Ażeby za nadto krótkich zapytań i 
odpowiedzi unikać.
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N aylcpsza fo rm a  due tu  zasadza się na  tern. 
i- A żeby  d ue t  w dw óch pei-yodach m ie r-  

n ey  wielkości b y ł  u łożony , k tó re  pod  wzglę­
dem uczucia tak urządzić  należy, ażeby po u -  
kończem u  przez iednę osobę swoiego p e r y o d u , 
d ruga  mogła sw óy odśpiew ać, z pow tórzen iem  
teyże sarney melodyi.

2 . P o  ty c h  dw óch  częściach może n a ­
stąpić para  wierszy, k tóre  każdy  z osobna śpie­
wa w p r z ó d , aniżeli się głosy razem  scho-r 
d z ą ;  np.

z C lemenza di T ito .

y^nnio. A b  pe rd o n n a  al p r im o  affetto 
Q uesto  - accento seoncigliato 
Colpa fu  del l a b ro -u s a to  
A  cosi ch iam ar  t i - o g n o r .

Servillia . A h T tu  fosti il p r im o -o g g e t to .
Che fiuor fedel amai 
E  tu  ru l t im o  sarai 
C h’abbia n i d o - i n  questo cor.

J n n io . C u r i - a c c e n t i  del raio bene 
S ervillia . O  mia dolce cara  speme.
R azem  P iu  che ascolto  i sensi tuo i  

In  me oresce p iu  1’a rdo r  
Q uando  u n  alma e all’a tro  u n i ta  
Q ual piacer u n  cor rissento 
A li si t ro n c h i  dalia vita 
T u t to  que 1 che  n o n  e amor.

\
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Uwaga i .  Można w duecie tale iak w 
aryi odmieniać uczucie. Odmiana ta nastąpić 
może pomiędzy pierwszemi dworna peny oda­
mi , równie iak w środku. Rozumie się, ze 
natenczas powtarzanie tey samey melodyi 
mieysca mićć nie będzie mogło.

Uwaga 2. Może być duet ,  którego Da 
Capo powtarza się pomiędzy częściami.

§• 2 9 .
Cokolwiek o duecie powiedziano , słnzy  

Z przyzwoitem  Zastosowaniem Terzettom, Q uar- 
tettom , Quintettom i Soctettom, Nie potrze­
ba zatem powtarzać przepisów.

§. 3q .
O śpiewach więcey iak z iednym chorem. 

T u  należy.
1. Rozmowa pomiędzy dwoma równem i 

chóram i; albo
2, Pomiędzy dwoma nierównemi chórami, 

a) Zdwoma i więcey równemi chórami tak
się rzecz m a, iak zD u e t tem , Terzettem i t. d. 
Z tą tylkp różnicą, że wierszy równie iak p ro ­
z y  używać można Będą albo monologiczne
albo dyatogiczne, to iest. ze albo do ohudwu 
chórów ten sam text wzięty będzie, albo że 
maię raz tez same, drugi raz różne wyrazy. 
Do pionologięznych podwóyuych chórów ,



48g
tjaylepszy będzie text zwykły chorowy albo 
fugowy.

JJtvoga. Nie ieden duet monologiczny 
może być użyLy za obór podwóyuy.

b) .Nierówne chóry  będą te ,  kiedv iest 
.rozmowa pomiędzy ieduą lub więcey osobami, 
albo częścią chóru z tegoż samego chóru. T u  
należą peryodyczue zamiany, Chórów, Solo, 
Ile ci La Li vo i l. p.

Chór z poiedynczerm osobami 
z Clemenza di Tito.

Coro. Ah grazie si rendano al sommo fatlor 
Ch’iu Tito del trono salvo lospleudor.

Ipjniec.
T ito , A h no sventurato non sono eotauto

Sc in Roma il mio fato si trova compianto 
Se voti per Tito se formaiio aucor.

D a Capo.
Chór zczęś, iami tegoż samego choru był 

pomiędzy powyższemi przykładam i:
,, Dans ce r iant sejours i t. d.” 

gdzie raz caty chór ,  potem pasterze, znowu  
pasterki śpiewaią:

Cavatina z chorem, 
z Opery Adelasia et Aleranco.

Cot'o. Usi a versare il sangue 
Delie nemiche schiere 
II sangue delle Here 
Noi verse rem ęosi.
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Otto. Deli’ai-dir, che in voi lampeggia 
A  ragion superbo io sono 
N on sia m ai, che l'ozio io veggia 
Serpeggiar d’in torno al tro u o :
L a fortuna & ognor costunte 
Doue il popolo e guerrier.

Coro. T u  ci additi ad ogn’istanle 
Della gloria il bel seutier.

O tto. E p p u r sovente io scordo 
T u tti i trionfi m ie i  
L a  f ig lia  c h e  p e r d e i ,

Serbo scolpila in sen.
Questa nel cor paterno 
C ura crudel non tace 
L a tom ba ov’ella giace 
T ro v a r potessi alm en!

Coro. Sgombre il nem ico interno 
De’fasti tuoi sequace.
Sull’alm a tua di pace 
R isplenda il bel seren. <

Otto. A ll! s i, di bclla  speme 
P e r voi la voce io sento 
Che tem pra il mio torm ento 
So non lo calma appien.

Coro. Sull’alma tua di pace 
R isplenda il bel seren.
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§. 3i.
J e  są przednieysze prawidła poezyi m u- 

7.y kalney, pod wzglądem powierzchowney bu­
dowy wiersza i sytnmelryi. .Ni- ieduemu za­
pewne wydawać się będą zbyt ścisłe ni, ale 
leżeli poeci doświadczać tylko zechcą, skutek 
okaże, iż zachowanie tych przepisów, nie iest 
oboiętną rzeczą dla poezyi m uzykalne ,.  Je ­
żeli (o  czerń wątpić nie m ożna) przytaczane 
tu  przykłady są niezgrabne, nie powinny od- 
lazać nikogo, bo, iak to wyżey oświadczyłem; 
maiąc na celu tylko budową texlu muzykal­
nego ; nie mogłem dobrać wierszy wzoro­
w y ch ,  których w naszym ięzy lu  p o d  t y m  
wzglądem uw ażanych , i w naylepszych auto- 
rach znaleźć nie iest podobieństwem; bo i 
nayprzednieyszy wiersz, bądzie albo nie mia­
rowy, albo nie z taką średniów ką, albo nie z 
takim związkiem gramm atykalnyin , nie z la­
kierni in terpunkcyaru i, albo nie z taką sym - 
m etryą, iak do wykazania inoiego zamiaru b y ­
ło potrzeba.

Co się tycze wewnętrznych przymiotów 
i własności• poezyi m uzykalney; uwagi o lem 
zostawiam dalszemu czasowi i sposobności.
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OBRAZ HISTORYCZNY
TVyspy St. Domingo, zwłaszcza buntu M u ­

rzynów , pod  dbwództwem Toussain t-
L o u ver lu ra , D essalina , K ryszto fa  

i  t. d.

( D a l s z y  c i ą g . )  5

G d y  eskadra Generała Leclerc w dniu 3 Lutego 
1802 ku wyspie zbliżaiąc s ię ,  okazała swe znaki, 
radość Krysztofa zdawała się podwaiać, ale iak 
powszechne oczekiwanie omylonem zostało, gdy 
go uyrzano czyniącego potrzebne przygotowania 
do oparcia się iey wylącłowaniu. W ysłany Ad­
iutant od Admirała z odezwą rządu francuz- 
kiego i Jenerała LcClerc, przyięty został od 
Krysztofa z szyderstwem, a oświadezaiąc się 
w brew powadze Francy i i wypowiadaiąc iey 
posłuszeństwo, rozkazał natychmiast fortecę 
Opatrzyć w kule arinatne i węgle ziemne. Od­
tąd wmieście powszechny nastąpił smutek, i 
iakkolwiek opór takowy ubarwić chciano, wi- 
docznein 011 był nieposłuszeństwem przeciw 
własney oyczyznie. Wieczorem' oświadczył 
Krysztof wyraźnie, źe eskadra wpuszczoną 
nie będzie 5 przesłanych sobie proklamacyy 
rozszerzać nie ęhciał, rozsiewaiąc przeciwne
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im wiadomości i udaiąc iakoby pełne były 
dawnych wyrażeń i samym tchnęły despotyz­
mem i tyranią. było to wprawdzie przesa­
dzeniem ze strony Krzysztofa-, ale leż dzieie 
przemilczyć nie mogą i tey okoliczności, iż 
rząd francuzki ówczesny postanowił nie zno­
sić zupełnie w osadach niewoli; a zamysł 
iego lubo w proklamaoyi nie był wynurzo- 
ny iawnie, przecież wyrazy iey mimo ca- 
łey dyplomatyczności w układzie, przez K ry- 
sztofa zrozumianemi zostały. Udał się zatem 
do koszar, wystawił woysku liniiowenpu że go 
chcą wolności pozbawić i rozkazał mu zaprzy- 
siąclż, że każdy z utratą swego życia bronić 
iey będzie.

Tegoż wieczora o "godzinie dziewiątey u- 
derzono w bębny do powszechnego pochodu. 
Na ten odgłos znaczna liczba obywateli udała 
się na ratusz, gdzie zgromadzona rnunicypal- 
ność, po doyrzałey rozwadze, postanowiła po­
dać do Jenerała Krysztofa proźbę, w którey 
czyniąc mu rozmaite ze zbiegu okoliczności 
wynikłe polityczne uwagi, i wystawuiąc mu 
nieszczęście, którem miasto Kap iest zagrożo­
ne , ieśli przy swem przedsięwzięciu trwać 
będzie; mniemała, że tern duszę iego zmię-* 
kczyć potrafi. Proźbę tę oddno mu o półno­
cy 3 Lutego i8oa,  lecz M urzyn ten na wszel­
kie poruszenia nieczuły, na prawe uczucie
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h o n o ru  g łuchy , oświadczył że iest żołnierzem i
ze ty lko iednego T oussa iu t  - L o u re r lu ra  za 
swego uznaje  w odza, k tó rem u  ślepe posłu­
szeństwo iest w in ie n ,  nakoniec zakończy ł ,  i e  
ieżeli F rancuz i  lądować z e c h c ą ,  p ie rw ćy  się 
ziemia zapadn ie ,  nim  ich eskadra p rzy  b rze ­
gach na kotw icy stanie

Dnia 5 Lut go ze św item , m u n ic y p a l -  
nnść spodziewając się ieszcze, ze tw ard ą  tę 
duszę zm iękczyć potrafi,  kazała się zg ro m a­
dzić m nóstwu starców, n iewiast i dzieci,  k tó ­
rz y  uda vszy się do swego  w odza, błagali go
ze łz a m i , alsy oy rzy zn ę  od niebezpieczeństwa 
k tó rem  zagrożoną by ła ,  zasłonić r a c z y ł ;  lecz 
to  ty le  pomogło co pierwsze. Zniecierpliw io­
n y  iękiem i łzami tey  rozparzaiącey  g ro m a­
dy , kazał ią rozpędzić swoiey gwardy 'i,  o -  
sw iadczaiąc, ie  odtąd żadnych  więrey przed­
stawień nie słucha. P oznano  naów czas,  ie  
wszystko było d a re m n e m , i ie  pogroź k swo­
ich <łopełui. Jakoż z południa  o godzinie  
p ierwszey dowiedziano się, i e  Krysztof  ro z ­
dać kazał pomiędzy woysko m nóstw o lontów 
o g n is ty c h ,  końcem podpalenia miasta , skoro 
ty lko pierwszy wystrzał a n n a tn y  nasląpi.  
P rzygotow ania  takowe oka/.ały mieszkań om 
co im czynić  w ypada:  muosl vo ich opuściło 
swe d o m y , szukatąc pod  niebem  otw artero  
schronienia.
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O godzinie szóstiy w wieczór twierdza 
Picolet z dwudziestu wystrzeliła armat. N a 
ten znak do pożogi, Murzyni pod wodzą 
Kry.śztofa, wyciągnęli nad brzegi morza i 
pod  rozmaite domy handlowe podłożyli ognie, 
po czem w wściekłości swoiey rzucili się na 
publiczne gmachy. .Biuro m arynark i,  kontro­
li ,  wielki kościół, koszary, zbrojownia, m a­
gazyn skarbowy, pałac rządowy, arch iw um , 
ważny zbiór aktów publicznych , bytu praw i 
maiątków obywatelskich dotyczący się, wszy­
stko to w iedućy chwili stało się pastwą pło­
mieni. Nie oszczędzano i szpitala, tego p rzy tu ł­
ku starców, niewiast, sierot i kalectwa; t rzy  
razy pod niego podpalacze podkładali ognie i  
tylko prędki ratunek za każdym razem , za­
chował len pomnik ludzkości.

Szerzący się coraz bardziey pożar około 
godziny iedeuastey w uo"y, zuagiał do szuka­
nia p rzy tu łku ,  a wrzaski i rozpacz niewiast i 
dzieci przyśpieszały tę chwilę. Przeszło tysiąc 
familiy, maiąc na czele muuicypalność, wśród 
kłębów dym u i wznoszących się zewsząd z go­
re jących domów płomieni, wyruszyło z miasta. 
Zaledwo w ściekły K rysztof dowiedział się, ze o- 
wych nieszczęśliwych gromada, szukaiąc schro­
nienia udać się zamyśla na wzgórza pod V i-  
gie , wysłał natychmiast M urzyna lgnące  z roz­
kazem do m unicypalności, aby bez zwłoki
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z całym śwvtti orszak iem zwróciła .się na w zg ó ­
rza pod f i(7/;, a to celem pioświę etiia ty ch  nie— 
szczęśliwych, gdyby w przypadku w ylądowa­
nia eskadry , w o jska  ieg(> liuiiowe miasto o p u ­
ścić i w i o  miejsce cofuąc się miały. Szczę­
ściem przecie  p rz -y rzan o  wcześnie ten zam ysł 
o k ru tn y ,  i nm nicypainóść  riie usłuchała. W p ó ł  
godziny  tenże lg n ą ce  pow rócił  z podobnym  
rozkazem  i z zagrożeniem nayostrzeyszem. 
Zdaw ano  się zezwalać, i czynić przygotow a­
n ia  do o d w ro tu ,  a le  zamiast udania  się pod 
K a p ,  postępowano drogą  do F i g l e ,  w ila_ 
dz ie i ,  że na w ierzchołku Ley gory  muiey hę- 
dą  Wystawieni na wściekłość K rysztofa . Ż ą ­
dza ocalenia się , miłość m acie rzyńska, p rz y ­
wiązanie małżeńskie, boiaźń uak o u ie r ,  podw a- 
iały we wszystkich siły, każdy d rapał się po 
u rw iskach  skał p zepaściuini napełn ionych . 
Zaledwo orszak len s taną ł  w posiadłości E p a -  
g n e , znow u p rzy b y ł  do niego tenże M uj-zyit , 
p ien iąc  się z wściekłości na to n ieposłuszeń­
s tw o ,  i zalecaiąe z u ch w a le ,  aby się n a l \ c h -  
miast za n im  udano. Lecz ta zaciętość K r y ­
sz tofa ,  odkryw aiąc  iego zam iary , ty m  bar-  
dziey Wzmocniła żądzę do ucieczki. C a ły  o r ­
szak W p rz y k ry m  swoim postępuiąe p o c h o ­
d z ie ,  po okropn ieyszych  ieszcze piął się prze­
paściach i  ze świtem staną ł  w F ig le ,  gdzie się 
u iiędzy olaczaiące przepaści podzielił.

Z te-
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Z tego mieysca postrzeżono eskadrę i iey 

poruszenia. Nadzieia na nowo we wszystkich 
ożyła sei’cach , z niecierpliwością wyglądano 
ićy wylądowania, aby zeyść z góry i czekać 
na swych wybawicieli. Mimo tego K rysztof 
nie wyrzekł się ieszcze swoiego łupu ; po raz 
czwarty lgnące został wysłany, ale iuż z od ■ 
działem woyska i rozkazem, aby gwałtem ze­
gnać tych nieszczęśliwych z góry, zapędzić na 
wzgórza pod K ap , i dwie chałupy będące w 
Vigie zapalić. Niczego nie zaniedbano do 
poruszenia tych barbarzyńców, aby nieszczę­
śliwym farbiliom nie wydzierano tego przytuł­
ku : prożby, łzyj ofiary pieniężne nic nie po­
mogły, musiano to mieysce ópuścić; i dwie 
chałupy spalone zostały.

Lubo municypalność zdawała się powyż­
szemu rozkazowi czynić zadosyć, taiemuie ie- 
dnak w pochodzie swoim postanowiła trzymać 
się poruszeń eskadry, którą właśnie wiatr po­
myślny ku brzegom popędżał; osłabienie z a* 
i złe drogi, usprawiedliwiały nieiako powol­
ność pochodu orszaku. W ysłuchało nakoniec 
niebo próźb na śmierć wskazanych ofiar; ca­
ły orszak stanął właśnie w posiadłości Eupa- 
g n e , gdy lądowanie Francuzów uSkuleOznio- 
nem zostało. Nieporządek w tey chwili 
wszczęty, zniewolił oddział Ignaca  do opu­
szczenia orszaku, a wtenczas każdy z tycli 

1818, frm ecień. T. X . 3d



nieszczęśliwych, ile m u  siły dozwalały, biegi 
czem prędzey aby uściskać przyiaciól, których 
niebo na ra tunek zesłało. t

Takie było postępowanie Krysztofa w cza­
sie spalenia miasta Kap. Nieraz ieszcze w y ­
padnie nam mówić o tym  M urzynie , w któ­
ry m  głęboko wkorzeniona obłuda, na chwilę 
powolność Francuzów uwieść i^dołuła, a które­
go okrucieństwo podobno iest bezprzykładne.

Skoro eskadra fraucuzka po 46 dniach 
żeglugi dnia '3 i Stycznia 1800 r. na wysokość 
morza pod Lagrange  przybyła', siła iey lądo­
wa i morska na trzy  dywizye podzieloną zo­
stała. Pierwsza dywizya pod rozkazami A d ­
mirała Latouche, była przeznaczona do wysa­
dzenia na ląd korpusu Jenerała Boudet. Druga, 
pod rozkazami Kapitana okrętowego M a g o n , 
miała wysadzić na ląd pod Bay -  M aricenille , 
dywizyą Jenerała Bocham beau , aby wspiera­
ła  natarcie na warownią D auphin . T rzec ia ,  
składaiąca się z w o y sk a ,  które przy sobie za­
trzym ał naczelnie dowodzący Jenerał Leclerc , 
miała opanować miasto Kap i przyległe m u 
okolice.

N a pierwszą dywizyą pod Jenerałem 
Jjoitdei wypadło właśnie działać przeciw Des- 
salinowi. M u rz y n  ten  miał. oddzielne dowódz­
two w Departamencie zachodnim, którego głó­
w nym  punktem  iest P ort au prince. D dy
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dy wizya Jenerała Boudet okazała się w tern4 
m iey scu , nie było fam podlenczas D essalina; 
po/.o.stał on w St. M a rc , aby tym  lepiey mógł 
działać wspólnie z T oussain t - L ouv ertu rem , 
k tó ry  z swey strony  zbliżał się pod Connives. 
W y d a li oni obydwa rozkazy do kom m endan- 
tów  m iast K a p , P ort au prince  i in n y ch ; a- 
by  po oparciii się iak naydzielnieyszem  nie- 
p rzy iacicielow i, wszystko ogniem i mieczem 
zniszczywszy, złączyli się z niemi.

P rzed  weyściem swoiem do m iałczyzny 
P o rt au p rin ce , i maiącem  nastąpić w ylądo­
w an iu , w ysłał Jenerał Houdei na fregacie la  
G uerriere  adiutanta swego do kom inendanta 
tey  osady, z proklam acyą rządow ą i listam i 
do urzędników  cyw ilnych i woyskowych. O - 
ficer w ysłany p rzy ię ty  został przez Jenerała  
udgć  dowódzcę białego, w sposób nayprzyzw o- 
itszy, i  uzyskał naydogodnieyszą porę zapo­
znania się z pierwszemi mieszkańcami i oso­
bam i rządowem i. Lecz czarni dowódzcy po- 
w ziąw szy niebawnie podeyrzenie o postępo­
waniu Jenerała -dge', zbuntow ali się; zniew o­
lili g o , aby i adiutanta Jenerała B o u d e t , i 
bat na k tó rym  p rzyp łynął wraz z m aytkam i 
zatrzym ał. W  tey  ostateczności Jenerał Agó 
uw iadom iaiąc Jenerała B óudet, że gdy iuź w 
mieście nic iego powaga nie znaczy ; pi'dsil 
g o , aby m ocą nie przedsiębrał lądow aniaj



gdyż to stanie się nieochybnie hasłem do wy­
rżnięcia wszystkich b iałych, i spalenia miasta.

O takowych wypadkach ' dowiedziawszy 
się Dessalin , odstąpił od P ort au p r in ce , i u -  
niesiony wściekłością, poprzysiągł okropną 
zemstę. Uwiadomił natychmiast naczelnika 
Mulatów L a o a stih iera , aby ład n y ch  iuż roz­
kazów Jenerała Age nie słuchał, i wszystkich 
białych którzy mu w ręce w padną ,  do niego 
odsyłał. W  tym samym czasie zalecił także , 
aby wszystkie francuzkie familie, tia k tórych  
m a ją te k  od dawna iuż d y b a ł ,  w St. M arc  za­
g arn ąć ;  a gdy ofiary takowe zgromadzono ra ­
zem , poprowadzić ie kazał do Feretes i 
G rande E iv ie re , gdzie ie bagnetami wykłuto. 
N a  drodzę do y lr lib o n ile , znaleziono pewną 
obywatelkę z S t. jyiarc , maiącą wydarte wnę— 

i trzności,  i obok niey sześciomiesięczne nie­
m ow lę, które ieszcze piersi m atczynych  szu­
kało.

Tymczasem Jenerał B oudet, chcąc zapo- 
bieźyć zniszczeniu którem miasto rP ort au  
p n n c e  zagrozonem by ło ;  wylądował ze swo- 
ią dywizyą na brzegi L a m an l i n , skąd z prze­
dnią strażą wyruszył do twierdzy B iro ton . 
Stanąwszy t a m , pisał do niego kommendant 
tęy  twierdzy, zaklinaiąC go, aby natarcie do­
póty  wstrzymał, dopóki osada od Jenerała 
D essaiina  nie odbierze rozkazów; lec^ to pif



wzięło sku tku ,  offioerowie bowiem i żołnierz* 
tey  osady, połączy li się z francuzką arm ią, a 
osada B iroton  przez Francuzów zaiętą zosłała. 

W k ró tce  potem dywizya ta wyruszyła, 
do Bort an prince. Przed bramą Leogones 
zastała cztery tysiące do boiu uszykowanych 
M urzynów, pod dowództwem zaufanego agęry- 
ta Dessa/ina. Złoczyńca len ,  wchodząc niby 
w układy z Jenerałem francuzkim , donośnym 
do swoich odezwał, się g łosem , źe rozkaz nad­
szedł, aby przyiąć do twierdzy francuzką ar­
m ią ,  ale zaledwo pierwszy iey batalion posu­
n ą ł  się, zamiast przyjacielskiego przyięcia , 
przywitano go gradem kul wielkich i małych. 
T ak  chy try  postępek był hasłem do okro- 
pney  walki; nic się oprzeć nie mogło rozią trze- 
n i u , którem każdy' żołnierz Francuzki oddy­
chał: rąbano czarny cli na sztuki, scigaiąc ich 
az do warowni, która tym  sposobem’ognia i  
rzezi, które iey były zgotowane, unikła. Nie' 
można iednak było przeszkodzić czarnym , a- 
b y  uciekaiąc nie uprowadzili z sobą mnóstwa 
białych. A diutant Jenerała Boudet, maytkowi* 
z nim przybyli i Jenerał Age, porwani zostali,' 
i  z tych ostaniego po niesłychanych męczar­
niach zamordowano. Takiż los spotkał i ich  
dowódcę artylleryi białego L acom be , skoro 
posłyszeli o zbliżeniu się armii francuzkiey.

(D a lszy  ciąg w  następuiącym Numerze.)
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W iadom ość o Higrometrze 
W i l s o n a .

f  z  D zienniku Sehweigera na  r.  1 8 1 6  T. 1 7 , )

- o d a  iest żywiołem powszechnie roz lanym , 
i  bardziey swoie działanie wywieraiącym  na 
wszystkie isto ty  organiczne i n ieorganiczne, 
niż się zdaie zw yczaynem  na nię patrzącem u 
okiem. Przytom ność iey wszędzie prawie od- 
Jtrywamy, a nic nas nie zapew nia, aby się 0-  
pa i tam  nawet nie m iała znaydow ać, gdzie 
wszelkie nasze dotąd znane sposoby są bezsil­
ne do odkrycia oney. Postępuiąca coraz w 
doskonaleniu swoiem fizyka, pom iędzy główne 
swoie przedm ioty położyła wyszukiwanie i  ba­
danie iey  sk ładu , natu ry , rozm aitych p rze- 
m ian , i działań,; czyli to ona w 'postaci zw y- 
czayney ciekłey, czy stałey lub rozprężliw ey 
znayduie się. N adaiem y iey nazwisko w ilgo- 

gdy siła unosząca ią w cząstkach oderw ą- 
ny ch  i n iedoslrzeżouych, pokonywana od 
powinowactwa ciał ku  niey, Wfaca ią  do po ­
staci widomey, dostrzedz się mogąeey, i osa­
dza ią  na ciałach , w które wsiąkaiąc lub z 
ąpdnych do drugich się przenosząc, robi i® 
wilgotnem i. W ie le  ona iako wilgoć, sprawuie
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o dm ian  we w szystkich  t rz e c h  s tanach  ag rega-  
c y i  c iu l,  pom aga jąc ,  osłabiaiąc n ieznacznie  
lub  niszcząc zupełn ie  związki rozm aitego  o -  
n y c h  sk ła d u ,  szczegóh iiey .zaś  gdy  się p r z y -  
miesza do istot rozp ręż liw ych .  Z  ty ch  pow o­
dów , starano  się wszelkiemi sposobami o d k ry ć  
wszędzie iey  p rz y to m n o ść ,  ilość iey  o z n a c z y ć ,  
i  ty m  końcem  w ynalez iono  narzędzia  H ig ro -  
m e tra  ( W ilg o c io m ia ry ) .  D la  wielu c zy la ią -  
c y c h ,  m n iey  będzie zapewnie po trzebna  ta p o ­
p rzed n ia  wiadomość i def in icy a ; lecz ia m ia ­
łe m  wzgląd w tym  razie na  o so b y  n ie in tereso- 
waue do tego w y n a la z k u ,  aby  im  u ła tw ić  
p rzechód  do innego  a r ty k u łu  pow szec lin iey-  
szego u ż y c ia ,  k tó ry  pod  ie d n y m  tu  z a m k n ą ­
łem  ty tu łem .

Z nane  b y ły  d o t ą d , pospolicie uży w an e  
H ig ro m e tra  L a m b e r ta ,  D e lu k a  a sz c z e g ó ln ie j  
n a  lądzie  e u r o p e y s k im  S au ssu ra ;  luboć p rócz  
ty c h  podaw ane b y ły  p rzez  C łu itoua-  M orveau , 
Lesliego , L o w i tz a , G ay  -  L ussaka  i  in n y c h ,  
iuź  to  H ig ro m e tra  iuż m yśli  i ś rodki p o p ra ­
wienia  w ad ,  k tó re  się w pow yższych  z n a y -  
du ią .  L e c z  żaden nie zaleca się do tąd  tą  czu ­
łością  i dok ładnośc ią  iak t e n ,  o k tó ry m  tu 
donosim y.

H ig ro m e tr  W i l s o n a  składa się z ru rk i  
tc rm o m e try c z n e y  ś redn icy  w ielkości,  z m e r -  
k u ry u s z u  i  z pęcherza  szczurzego. W k ł a d a
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się koniec rurk i w ten pęcherz i obwiązuie się 
Z lekka ,  tak , aby gdy inerkuryusz będzie się 
wlewał, powietrze mogło. mieć wolny wychód. 
Nalewa się inerkuryusz, iak zwyczaynie, 
przez leiek przyrobiony, albo za pomocą leyka 
papierowego obwiązanego u góry, raerkuyyusz 
napełnia pęcherz i część ru reczk i,  a powie­
trze wolno uchodzi między szkłem a pęche­
rzem  słabo obwiązanym : po czem pęcherz 
mocno się obwiązuie. H igrom etr ten lak iest 
Czuły, iż za zbliżeniem ręki, która się zdaie 
być suchą ,  iuź znacznie opada, skoro tylko 
cokolwiek pary  padnie na ten delikatny p ę ­
cherz. Lecz ten Higrom etr n ie jy lk o  tą  swo­
ją  niezwyczayuą czułością przewyższa in n e ,  
ale i tern także, ze podług zapewnienia Pana 
W ilsona  iest porównalny (comparable), 'z któ- 
rey  to szacowney własności żaden ze znanych 
dotąd nie był szczególniey zalecony.

P u n k t  naywiększey wilgoci oznacza P an  
W ilso n  przez zanurzenie pęcherza h igrom e- 
tryOzuego w wodę, daney i norm alney tempe­
r a tu r y ; punk t  zaś naywiększey suchości, za- 
Wieszaiąc tenże higrom etr nad kwasem siarcza- 
n y m  skoncentrowanym w naczyniu zatnknię- 
tem ; z resztą odległość fundamentalna mię­
d z y  temi dwoma punktami stałemi, nafilekol- 
\viek bądź części może być podzieloną.
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Piękny to iest wynalazek i użyteczny, ale 
doniesienie o nim na ląd , związane iest z in­
nym użytkiem ekonomicznym, które większą 
część czytelników zapewnie zaymcwać będzie, 
a tern iest: . -

Sposób wygubienia Szczurów.

P. Schweiger wydawca tego dziennika, 
fcnayduiąc się w Londynie, 1 zapytał P. W il­
sona, okazuiąc swoie zadziwienie, skądby mo­
żna miec ilość dostateczną potrzebnych do tę­
go pęcherzów?— Od łapiących szczury, odpo­
wie mu P. Wilson — Jakoż w j’zeczy samey 
dowiedział się przytem, źe w Anglii iest klas­
ną ludzi wędruiących po całym krain, którzy 
z tego połowu i y i ą , wszędzie dobrze przyy- 
mowani, ho zawsze pewni swoiego zysku, tak, 
i t  dzień przybycia ich w iakie okolice, iest 
dniom powszechuey tamże zagłady szczurów, 
które iakby oczarowane, wyłażą ze swoich 
kryiowek, i wpadaią w łapkę zastawioną. 
Rząd Angielski, iak go upewniał P. W ilson , 
zapłacił znaczną summę iednemu w y n isz c z y — 
cielowi szczurów, znakomitszemu ze swoiego 
rzemiosła, aby odkrył taiemnicę swoię, za po­
mocą którey on te zwierzęta, w takiey mno­
gości i tak łatwo do swbiey zwabia skrzyni.— 
ł  okazało s ię , iz całą tą taiemnicą iest oleiek
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kminkowy lub anyżkowy, którym  naciera 
swoią rękę a potem słomę nią pociera, którą 
wkłada w łajikę na szczury. Oleiek ten lotny, 
ma coś w sobie lak dla nich powabnego, i tak 
ie upaia, że w wielkiey liczbie wychodzą ze 
swoich dziur, nawet wśród dnia i tłoczą się 
ieden za drugim do tey słomy, zwabione iey 
zapachem; wtenczas szybko i zręcznie, łapią­
cy one, spuszcza drzwi swoiey łapki i zumy- 
-ka, skoro widzi że liczba ich dostateczna tam 
weszła. Często oni sobie z tych pobitych szczu­
rów robią przepaski, przewieszaiąc ie na sobie, 
jakoby dystynktorium  swego rzemiosła i z letni 
chodzą po kraiu. A  iedna podobna przepa­
ska dostarczy potrzebney ilości pęcherzów do 
higrometrów, o których mówiliśmy.

Jeśli pierwszy wynalazek iest ważnym dla 
nauk fizycznych * nie mnieysze także korzyści 
obiecuie nam odkryty sekret wygubienia tych 
.nieznośnych burzycieli spokoynośei domowey, 
przeciwko którym trudno było dotąd wynaleźć 
sposobów' zabezpieczenia się, zwłaszcza w nie­
których okolicach naszego nawet k raiu , zala­
nych , można m ów ić, mnóstwem tych równie 
azkodliwych iak i obrzydłych zwierząt.

Jt. Markiewicz.
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Wiersz Stanisława T r e m b e c k i e g o  
do Jana M a r y a ń s k i e g o  Ko­
wala, z powodu darowanych 
dla Woyska dwóch wozów w 

roku  1792.
' -  i

N i e  * p o d  z lo tem  b łyszczących  szczy tó w  w y d o b y ty ,  

M a r y a ń s k i  w  u b ó s tw ie ,  p r a c ą  z nakom ity .

Szukani c ieb ie  z p o c h w a ł ą , gdzie p o d ło ść  nie  b l u ź n i ,  

S k ro m n e y  cnocie, św ia d e c tw o ,  k ładę  w tw o ie y  kuźn i .  

Miiani gmachy sto l icy ,  gdzie c iosem p o k ry te  

S to i ą  d u m n e  p r z y s i e u i a ,  p y ch ą  z n a m ie n i t e ,

Co  gn io tąc  sw y m  c i ę ż a r e n  p o w ie rz c h o w n o ś ć  z i e m i ,  

S łupam i a ż  p o d  n ieba  p n ą  się  K o ry n tsk iem i .

T e  cuda św ia ta  łzam i lu d zk iem i  l e p i o n e ,

A lb o  z łu p ó w  o d a r te y  o y cz y z n y  s t a w i o n e ;

G m a c h y ,  co z e w s ząd  p r z e p y c h  i zbytek; o s ł a n ia ,

A  w sp a n ia ło śc ią  B ożym  św ią ty n io m  przygan ia  ;

T e  o lb r z y m ie y  p o m o c y  w  na rodz ie  z n a m io n a ,

P o d  k tó rem i na b ru k u  nędza o p u s z c z o n a ,

S p o c z y w a  w ś ró d  pogardy ,  w  g łodzie  1 s r o m o c i e ,

N a  w yrzuconym  z w ie rz ą t  p ieszczonych  w y m io c ie .

A n i  ia w as pa łaców  m ieszkance  i b o g i .

K tó r y c h  sz a ty  r o z s ie w a  ia sn y  kam ień  d r o g i ;
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A n i  was szukać b ędę  wy. g w ia z d o w e  pany ,

K tó ry c h  ród  pud im ieniem  W ielm oźności  znany.

N iska  strz cho  u b o g ic h ,  a m ieszkan ie  cnoty ,

G d z ie  s:ę p o t  p racow itey  w y lew a r o b o t y ;

Cieb ie  szukam  u p r z e y m i e , m iędzy  tw e  o ś c ie n ia ,  

P rz y n o s z ę  sz czerych  poch w a l  n iepoch lebne  b rzm ien ia .  

M iną łem  ty le  b lasków , zam ru ży łem  oczy,

T a m  gdzie b łysko t  tys iące  nocnych  św ia te ł  toczy ,  

G dzie  się pa lą  ia rzące  w  krysz ta łach  p o c h o d n ie ,

Na  ofiarę rozkoszy ,  a śty iecą na zb rodn ie .

B yłem  g łuchy  n a  ow e  m e l o d y y n e  to n y ,  v
W  k tó rych  się r ad  zatapia  l e n i u c h  ro zp ie szc zo n y ,  
G d z ie  haustem  p o łyka iąc  za z d ro w ie  d u k a ty  

H u c z ą ,  zdu rzen i  drogim T o k a ie m ,  W i w a t y .

T u  m nie  p rzy w ió d ł  tWóy o g ie ń ,  do  p oz iom ćy  s t rzechy ,  

O g ień  , co go szumiąc!) ro z d y m a ią  miechy,

C o w spokoydy tn  zakąc ie  z w ęg l i s te go  d r z e w a ,  

K rw a w e  ź» ev- jak z paszczy  w  c iem n ą  n o c  w yziew a .

T u  ko ła t  c iężkich m ło tó w ,  p o d  k tó ry m  s ta l  tw a rd a  

Jęczy,  p r j s k a i ą c  ogniem i gdzie sz taba h a r d a ,

Z gina  s ię  p o d  C yk lopów  n a c h y lo n a  r a z y ;

T e  są  m ęz tw a  i  p racy  p raw d z iw e  ob razy .

T u  w ^ ł e y  to n i  n a rodu  b rać  t rzeba  n a u k ę ,

Jak w yksz ta łcać  p rzez  p r a t ę  t w a r d ą  iego s z tu k ę ,

Jak  p rzez l icznych na św ieo ie  p r z y s ło w ió w  t y s i ą c e ,  

T r z e b a  zginać żelazo  póki ies t  go rące .

W itamJ cię M a ry a ń s k i ,  W u lk a n o w e  p lem ie  !

C o  d ło n ią  silueyj ręki  dź wigasz m ło ta  b rzem ie  ,

C o  w  w o y n ie  i p o k o iu  dla  kraiu p rz y s łu g i ,

K sz ta łc isz  z k r u s z c z u  tw a rd e g o  o rę z e  i  pługi .



T y  uzbraiasz żo łn ie rza  d la  k ra iu  o b rony ,

I  ro ln ik  tw o ią  p racą  r z n i e  w sk iby  z a g o n y ;

Ż n iw ia rz  od  c ieb ie  danym  s ie rpem  śc ina kłosy ,  

B uyna t r a w a ,  p r z e z  ciebie pada  na p o k o s y ;

P rz e z  ciebie ży zn y m  p o l e m ,  sta ie  s ię  las d z ik i ,  

T w o i ą  śc ię ty  s i e k i e r ą ;  a d z ie ln e  m o tyk i  

W g tą b  ziemi skam ien ia łby  w ciskaiąc  sw e  zęby, 

O dw ieczne  w y w ra c a ią  i so s n y  i dęby.

T y ś  p om ocą  zas zczy tem  że laznego  w ieku ,

P ra c o w i ty  w  ubós tw ie  c n o t l iw y  człow ieku.

G d y  się sp ło d z i ły  w świecie  n ieufności  tw o ry ,

T y  rob isz  d rz w io m  w a ro w n e  rygle  i z a p o ry .

G d y  b ra t  b r a tu  na g a rd ło  n a s tę p u ią c  s z k o d z i ł ,

I  o s t ry m  sięgał m ieczem i dz idą  nas g o d z i ł ,

T y ś  ulegaiąc z ło śc i  w sz a lo n y m  zapędzie  ,

Da t  w p ra w d z ie  do  zabdys tw a  ty s iąc zn e  n a r z ę d z i e ,  

Lecz żeby  m uldy  b ra t  b r a t u ,  a lbo nic n ie  s z k o d z i ł ,  

T y ś  obu  t a r c z ą ,  z b r o i ą ,  szyszak iem  przeg rodz i ł .  

T w o ić y  ryd lem  rob o ty  s y p ią  się te  w ały ,

Co od w ie k ó w  s p o k o y n e  m ias ta  zas łaniały,

I  t e n ,  co ie  p rz e z  chc iw o ść  dla łupu  z d o b y w a ł ,  

P r z e d  p oc isk iem  się w  ziemi twym ry d lem  uk ry w a ł .  

A  tak ,  co m ia ł  s ię  p as tw ió  nad  b rac ią  s w o ie m i ,

Igęał iak  dziec ię  w p i a s k u ,  t r a c ą c  silę w ziemi. 

S łow em , w s z y s tk o  ty  sp raw iasz  dla ludzk iey  w ygody ,  

T y  w y d rą ż a s z  kan a ły ,  t y  k sz ta łc isz  o g rody .

T a m  g d z ie  po  ty s ią c  zby tków  w  zam orsk iey  k r a in i e ,  

L u b  po nagłe p o t rzeb y ,  szybki o k r ę t  p ły n ie ,  

W s zęd z ie  t w o i c h  r ą k  p raca lu d z io m  to w a rz y sz y ,  

J a d n a k ie  św ia t  o  tob ie  p q c h w a ly  n ie  słyszy.
! ■' , - - c
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S k ro m n y  w tw o je m  r z e m io ś le ,  w  pracy  dni tw e  p łu ż y s z ,  

/ i  całemu t w ą  c iężką  p racą  ś v i a t u  s łużysz.

—  Lecz  nie  tu  tw o ie y  chw ały  koniec M r y a n ie ,

D z i ś  gdy nasza oyczyzna  w o p łakanym  s ta n ie ,

O dzy w a  s ę do sy n ó w  o pom oc i w s p a rc ie ,

G d y  w ic iu  p r z y  sw ych  zby tkach  o bs ta iąc  u p a rc ie ,
I  *

Syci w ie lk ich  dochodów , co z iey łaski w z ię l i ,

P r z e d  ubogą  sw ą  m atką  sk ą p ą  d toń  ś c isn ę l i ;

T y ,  co w k ra iu  p rócz  p racy  w»ęcey n ie  p o s ia d a sz ,

T y ,  m a m ią  ą  w y m o w ą  n gdy  n ic  nie  g ad asz :

T y  k rw aw y m  p o tem  z dziećm i żyw isz  tw e  u b ó s tw o ,
C o  ci i a . ' n e  p r z e d  la ty n ie  d ane  s t a r o s t w o ; ,

Czuły  c z ło w ie c z e ,  w a r te ś  m i t ry  i ę z k a r ł a tu ,

T y ś  w po .  ród  sw ey  kuźn icy  szczęku i k o ł a t u ,

U słyszał  ięki bu dnćy  o j c z y z n y  w p o t r z o b i e ,

A  choć  o za ro b io n y m  le d w o  źyiesz c h l e b i e ,

S k ó ro ś  w skarb ie  publicznym  n ied o s ta te k  z o c z y ł ,

D w a ś  w ozy  z tw o ie y  k u źn i  w n asz  obóz za toczył.

W te n c z a s  gdy m j  n ieczu l i ,  t r a c ą c  czas na s p o r a c h ,
I K I

N a  zlotem usyp a n y ch  spoczyw am y w o r a c h ;

G d y  się  b ierzem  do p ły tk iey  b ron i  i p u k le r z a ,

L e ie m  k re w  a n ie  da iem  oyczyzp ie  H a l e r z a ,

T y  wozy na ładunki  rob isz  tw o ią  p r a c ą ,

M y  n ie  da iem  o y rz y z n ie  k u p ić  p ro ch u  za  co,

I l e ź e ś  tw o ią  c n o tą  w y ś c ig n ą l ,  ubogi!

B ogaczów , co nam  szczęśi ia za legaią  d r o g i !

T a k  się to  w sw oie m ieysce wraca d aw na  c n o t a ,

R z uca  pałzce w  skrom ne  k ieru iąc  się w r o t a ,

S chodz i  z k rzese ł  s z k a r ła tn y c h ,  na kow ad le  s ia d a ,

Z ubo źszem i  p r z e b y w a ć  j f  l ichym  d o m ku  radą .
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T ak  niegdyś przy ubogim obiedzie D .n t a l a ,  (*)
Z nim piecze proste rzepy, z nim się chwalą Krata,
Z nim pogardza bogate Samnitów ofiary ;
Tak i ty niegdyś , zacny Lycyniuęzu stary,
Przyiąieś w swoim domu posty znam ien ite ,
K tóre  zgrozą od ciebie i wstydem o k ry te ,
Pozna li ,  źe smacznieysza garść grochu przy cnocie,
Niż występne biesiady, na srebrze  i zlocie.
Jakże cię Maryański mam godnie wysławić?

Gdzie ci posąg wśród sławy świątybi wystawić?
Tam cię wielcy nie ppzyymą, bo ich ród  w ysok i ,

Sięga aź do O lim pu,  wyżey nad obłoki.
Tam Palemony dawne swey oyezyzny syny, 
K orw inow ie ,  D orsprungi,  wielkie Wandaliny,
K t ó r y c h  ś w i e t n e  imiona Z h e r a l d y c z n ć y  s z t u k i ,

Orty, Centaury, Gryfiy, P o g o ń ,  B e lk i ,  Kruki .
Jak ie  cię tam poczciwy człowieku pomieszczę,  
Trzymającego w ręku wielki miot i kleszcze? 

iLecz wdzięczność iest dla ciebie rady oyczyżny długiem, 
Stal Cyncynnat wśród Rzymu ze zbroią  i pługiem.
I  ty  móy Maryański,  plemie W u lk a n o w e ,

Sjęgniy dawnością  rodu setne wieki o w e ,
Gdy wielki twóy poprzednik  za ogromną T r o i f ,

Kul z rozkazu W enery. Eneasza zbroię.
On i Marsa w  h a r tow ne  ubiera! paiźe.
Lecz co dalsze i w mieyscu twein spory rozs trzyźe ,  
W chodził  on w rady bogów i w naywiększe sprawy, 
Siedział z niemi na ławach ów W ulkan  kulawy.

(*) K u r y u s  D en ta tu s K onsul R zy m sk i, i L ic y n iu s , 
znan i z skrom ności, dawnego wieku R zym ia n •
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Byl czasem  i  r y b a k ie m ,  chcąc  m ieć p raw e  d z ie c i ,  

Z łapał  i w o d za  M arsa p rzy  sw ey  żon ie  w sieci.

A  dla p oko ju  n iebian  z s tę p o w a ł  p rzez chm ury .

N a  z iem ię  k u ć  z C yk lo p y  do oguistey  góry.

Z  taki*go w ięc  Od Wieku pochodząc  p le m ie n ia ,  

W a i t e ś  m ieysca ustaw y a z  cno ty  im ien ia .

L e c z  n im  te  n ie ś m ie r te ln e  odbierzesz zaszczyty,

N im  ci w t o i ą  na g łow ę w ien iec  z dębu w i ty ,  \

N a  uczczen ie  tw ey  cno ty  w m i e ś c i e  d k z z a ie ,

Ogłośc ie  w szys tk ie  kuźn ie  t o  dzieło  w span ia łe .

N u ż  Cyklopy"! po rw iyc ie  c e tn a ro w e  m ioty ,
N iech  pi/.ez ło s k o t  pow szychny  i o g ro m n e  g rz m o ty ,  

S tynie  M a ry a ń s k o g o  imie w śród  s to l ice ,

W y  P o l s k i e  i L . t e w s k ie  zag rzm iy c ie  k u ź n ic e ;

Aźa l i  tym  ło sk o tem  gdy  będziecie  k u l i ,

N ied o lę  sw ey  oyczyzny  ucznią, nieczuli.

U k o ią  się n a ro d u  i t roski  i ż a l e ,

G d y  tacy w  k ra m  b ę d ą  rodz ić  s ię  kow ale .
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W. Ń. do P. M.

L>ziś tw oie św ięto. Potrzeba koniecznie 
W iersz iaki złożyć ku twoićy pochwale.
Nie zrobić tego, byłoby niegrzecznie;
Zrobić — zuchwale.

Już wiesźczelc (*), co tąk pięknie uw iecznił swe linie,' 
Co sławie Kopernika blasku przydać zdołał;

Do nieśm iertelności z sobą Cię pow ołał,
W  przedziwnym rymie. x

I  własnemi ią sobie zapewniłeś p łody;
Przy tylu prawach możesz być spokoyny,

Dwa ńaychlubnieysze obrałeś zawody:
Nauk i woyny.

Gdyby Więc kiedy świat cały
Zdziczały,

*Tak się tiryrbdził, odm ienił,
Ż e b y  iu i  Osińskiego nayw yżćy  n ie  Cenił,
Ż eb y  W twych rymach nie z n ay d o w a ł  w d z ięk u ;

Nie spełzną iednak tw e chęci,
I  do kościoła Pamięci 

W niydziesz z orężem w ręku.'

i i .  i

(« ) OsitsAi nap ita ! wiersz do Niego w r. 1808.

i8i8. Kwiecień. T. X, 33
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EMKNA i ŻABA.

„ H o ż a  iak trzc ina ,

Jak wiosna świeża E d n a ;

Idą'- przez łączkę Śpiewała,
Spiewaiąc  kwia-ki z ryw ała ;
A  ze młoda i sz. z ę sh w a ,
Podskakniąc  kw.atk .  z rvwa 
I  w bukiet,  sobie układa

W t e m ,  ihcąę, spocząć gdy u s iad a ,

Aż przed oczy 

Żab skoczy.
'  Zlękły się obie.

E tniną  sobie 
A żaba sobie — lecz wi?rcv ż ab a .
Bo chociaż była i stara i s łaba,

Jak  młoda w wielkich skokach do bagniskz. ycpada,

T ak  strasznie  wrzeszcząc, e na skrzek iey t rw o g i ,  
P rzez  rożne drogi 

Skacząc i p łynąc ink k o r a  zdo ła ,
Zbiera się żabiąt grońiada 

A gdy ią obstąpiły  >ui ws /ys lk ie  do koła,

Z trudnością  oddyrha ią r  rzecze i- bsko s t a re :

„ S traszną  widz'.- d m  m • t • -

Ludwik Lropiński.



B A Y K A
O S E T  i F I O Ł E K .

V Y ie s z  za  co mię tak l u b ią ,  s od ciebie s t ro n ią?

Myślący zawsze po p ro s tu ,
Rzecze fiolek do o s t u :

Ty  odpychasz kolcami,  a ia nęcę wonią.

Smieię się z tw oiey  w o n i ,  gardzę twemi w d z ięk i5 

K ochanym  ia być n ie  chcę :
Mnie b o ia iń  k tórą  wzbudzam nieustannie  łech ce ;
Dla  tanie same cie rp ien ia ,  i bóle i jęki.
T o  ma rozkosz,  odpowie oset w gniewie  d z ik i ,
I  wszystkie podle chwasty  wydały okrzyki.

Gdyby prawda podchlebstwo z  tóy wygnała z iem i,’ 
Złymby się dobry  z ro b i ł ,  a dobrzy  lepszemi.

G (ludzi c iit

33*
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O Romantyczności i Klassyczności, 
tudzież o duchu poezyi Polskiey.

(D a lszy  c iąg .)

J e ż e l i  (iak m ów i Krasicki') TToracyusz i W i r ­
g iliusz n ie  śmieli sobie zadaw ać p y ta n ia ,  co 
iest  p o e z y a ; t r u d n o  n ie tnn ićy  dać ogólną de-  
f in icy ą ,  co iest Dom a n ty  czność?

Jed n i  chc ą rozum ieć  pod tem  siowem , 
odstąpienie  od wszelkich przepisów, na k tó ­
r y c h  g ru n tu ie  się klassyczność ; d rudzy , zow ią  
i ą  sz tuką  obudzań ia  tę sc h n y c h  u eżuć  lub  
p rz e ra że n ia ;  in n i  c h c ą  mieć w niey  m a lo w a­
n ie  p ro ś tey  n a t u r y u  Veielu, iest ona d u c h e m  
Rycei-stw a i  C hrześciiaństw a ś redn ich  wieków; 
n ie k tó rz y  uw aża ią  ią  iako  igraszkę  n iczem  
n ieo g rau icza iącey  się im ag in ao y i ,  w k tó re y  
n ad zw y czay n e  istoty, czary , d u c h y  n ieb iesk ie ,  
lu b  p ie k ie ln e ,  łu d z ą  i p rzeraza ią  i t. d.

W e d ł u g  n iem ieckich pisarzów, słowo D o- 
m an lyczn ość  pochodzić  nioże lub od T r o u b a -  
d o u ró w , k tó rzy  w tak zw an y m  R om ańsk im  ię -  
z y k u  z łacińskiego i s ta ron iem ieckiego  złożo­
n y m ,  rycersk ie  śpiewali p rzygody ,  lub ód d u ­
m e k  h iszpańsk ich  R om ance  z w a n y c h , w k to -



rycTi przez stosunki woienne z Arabami, styl 
oryenta n y  z duchem Rycerstwa i Chrzęści- 
iaństwa był połączony.

Z tego atoli znaczenia wyrazu nie mo» 
zna przypuścić, ażeby to ,  co romantyczne 
sprawia wrażeuie, iedynie do średnich wieków 
należało, gdy dawna Skandynawska mitologia, 
gdy Ossyan, Shakespeare (którego geniusz iak 
swóy wiek :r,alowąć umiał), tak się do czasów 
Rzymskich unosił, gdy nakoniec i pieśni ró­
żnych ludów, i malowanie obywatelskiego ży­
cia w naszym wieku, są dla nas romanty­
cznemu

Wszystkie wieki i narody różniły się swo- 
ią poezyą. Niektóre z nich sprawiaią to uczu­
c ie , które teraz, po wynalezieniu tego słowa, 
romantycznym  zowierny; zaczem wyszczegól­
nię: które poezye i w iakim r dzaiu są dla nas 
romantycznemu Obaczmy co iest czucie ro­
m antyczne, bez względu na to , skąd to słowo 
pochodzi.

W szystko co z przeszłości niewinność, 
swobodę, zapał, z ło tych , patryarchalnych, 
rycerskich wieków przypomina, gdzie zapal 
nie rachuba w czynach, prostota nie sztuka w 
piękności 'się maluie, sprawia na nas roruanty-' 
czne wrażenie, którego cechą iest miły smu­
tek iak mgła towarzyszka iesieni, bo tylko u- 
czucia wspomnień i tęschuoly obudzać może;
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Piękności rom antyczne są wyłącznie dla serc 
tkliwych i dla umysłu naturę i ducha wieków 
badaiącego. K to  nie siedząc ducha narodu , ie­
go religii, i nie chcący się postawić na iego 
ziem i, będzie chciał sądzić o iego poezyi,  we­
dług gustu z wychowania przyiętego, według 
szlpki poezyi klassyczney, nie znaydzie nigdy 
klucza do iey ta iem nic , wszystkie piękności 
będą mu obce, prostota płaskością, obrazy dzikie, 
porównania n iesforne, i myśli niezrozumiałe. 
W  cZyiem sercu obraz n a tu ry  i prostoty nie 
obudzą rozrzewnienia, tęschnot i wspomnień, 
miłości wszystkiego, kto nie chce się postawić 
w  sercu człowieka każdego wieku i s tanu , a— 
b y  z nim dzielił n iewinność, tęschnoty, smu­
tek ,  wesele, dla tego obcą iest rom antyczność, 
wszystko zwać będzie albo dziecinnem, albo 
gustem zepsutym. Do klassyczności potrzeba 
jnieć więcey udoskonalóny gust, do  rom an ty -  
cznośri więcey udoskonalone czucie. P ierw szy 
nabyw am y wychowaniem , drugie zaszczepione 
iest w sercu każdego. Tato  może iedyna iest 
obawiaua metafizyka i mistyczność rom an ty -  
cznosci,  iaką iey niektórzy chcą przypisyw ać, 
licząc do niey płody głów zapalonych, sam ych 
siebie n ierozum ie iących , obraźaiących zdrowy 
rozsądek i światło gnębiących. Jaśn ieyszy o- 
braz tego romantycznego czucia wykazać m o- 
?e podobieństwo, którego się uzyć odważani, 
npraszaiąc łaskawego czytelnika o cierpliwość^ 

i 'v ' ,
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ab y  z całości dop ie ro  chc ia ł  sąd ie  o  dążaniu. 
tego pisma.

■Człowiek w swobodzie T prostocie  i  szcze­
ro śc i  n ipu jpęianego  w ie k a ,  w sw obodnych  sko­
k ach  nieii zone p u tn ia  g o d z in y ;  w gorąc#  
d łon ie  ch c id łb y  o h ią ć ,  ukochać  całą n a t u r ę ,  
w sz y s tk ■ ■ piękne  uderza  g o ,  wszystko niepoię-  
ty  i s p o s o b e m  działa ua n ieg o ,  tak iak on  
W oczach s tarszych  iest poW abnym , i s a m  
ty ik o  nie zastanaw ia się nad  so b ą ,  ani u m i*  
się cenić. Męz i w ó k  lego iuż n leży  do to ­
w a rz y s tw a ,  iuż mu c z y n n y m  b yć  rozkazuie., 
U czuc iom  ż y w y m ,  nadzielona uieog i r u i o n y m , 
inęzka siła  w y tyka  om  o kow anie  i g ran ice .  
K o ł o ,  iakie sobie w y k reś la ,  zahacza z ogn i­
w em  całego to w a r z y s tw a , k tó re  jak iuż w ię-  
cćy  na n iego  dz ia ła ,  lak o n ,  w iącey  n iem  się 
zay m o w ać  p rzy w y k a .  JBada on iuż, czeui i iak  
sku teczn ie  na tow arzystw o  działać może. R o z ­
sąd ek  i dośw iadczen ie ,  każe m u  w y b ie ra ć ,  
W ybór oddzie la  nayp iękn ieysze  i n a y le p s z e , 
k tó re  sz tuka  tak . w y d o sk o n a lo n a , a b y  w y b ó r  
p rz e d s ta w io n y  b y ł  ogólnie p rz y ią ly m  i  s k u ­
tk u ją c y m . N a d c h o d z i  wiek p ó ź n ie y s z y ;  im  
da ley  w ia t a ,  ty m  więcey w spom nień  i u ro n io ­
n y c h  nadziei. W s p o m n ie n ia  w p ó ź n y m  wie­
k u ,  są zw ierc iad łem  tę sch n o t  m łodzieńca. T ę -  
sc l iu o la ,  k tó ra  ścigała go za u a d z ie ią ,  t ą  sa­
m ą  d ro g ą  w raca  go p ó z n ie y  za w spom nieniam i.
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W spom nien ia  m łodości milsze są nad cały  ciąg 
pam ięci późnieyszego życia. Podobnie w n a­
tu rze  póranek i w ieczór iest n ayprzy iem niey - 
szy. Pogoda iesienna przypom ina wesołość 
w iosny; ale iuż przy  żółtych liściach, w ieczor­
ne zorze , przyw odzi na myśl ran n y  stróy  iu - 
trz e n k i, ale to , nie otw iera iuż bram  u tę -  
schn ioneinu  słońcu , lecz zam yka ie za sobą. 
Pada rosa na kw iaty, ale iuż to  nie iest rosa 
p o ra u n a , po k tó rey  pączek się ro zw iia , łzy  
w spom nień , nie są łzam i tęschney  nadziei. T a ­
ka iest koley człow ieka i n a tu ry , taka zdaie 
się być wy tchn iętą  ludom  i p oezy i, bo wszy­
stko w natu rze  iest sobie podobne i  nic nie za­
w isło samo od siebie W szy stk ich  ludów  do­
chodzi pam ięć swobodnego w stanie n a tu ry  
Życia, nim  się w znaczne połączyli tow arzy­
stwa , nim  się w naród  złączyli i k ray  rozsze­
rzy li. B yłto stan p a try ą rch a ln y , pasterski i 
rycersk i. C nota nie m iała nazw iska ale żyła 
w szędzie, było czucie poezyi, ale n ie b y ło  ści­
słych um ów ionych iey praw ideł. P ro sto tą  w y­
rażał się człow iek, bliższy siebie, p rzyw iązań- 
szy do natui-y, iaśniey sieb ie , ży wiey n a tu rę  
w yńaźał, a w te m , nie m iał wcale na m yśli tey  
p iękności, iaką m y teraz w nim  upatru iem y, 
Czem dla późnego wieku iest wspom nienie 
sw obodney m łodości, tem  iest teraz dla nas 
Wspomnienie ły ch  wieków pierw iastkow ych

«
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człowieczeństwa. Tocto  pełne tajemnic wspo­
m nienie , tylko poetycznie nam  się objawiać 
m ogące ,  iakby do rodzinney zagrody pier­
wszych oyców naszych , 'iest dJa nas rom knty- 
cznem. Takiemj są poezye z ty ch  wieków nam  
pozostałe , które iednak tym  swobodnym i po ­
bożnym  ludom , in n e ,  bo proste dyktowało 
uczucie. Ż y w y  obraz tego widziemy w serde- 
czney mowie m uzyki. Piosnka wesoła, k tórą  
n iew inny i pełen ieszcze nadziei nucił  m ło­
dzieniec, inne wcale sprawia na nim wraże- 
n ie ,  gdy ią w późnieyszym  wieku usłyszy, 
iest ona nayprzyiem nieyszą dla n iego, ale r a ­
zem sm utną i tęschną. Otóż iest pierwsza 
ro m an tyczność , nie tak z ducha swoiego cza­
s u ,  iak ze stanu naszego wieku w ypływ aiąca, 
nie pisana przez twórców swoich ro m an ty ­
cznie , ale tak przez nas poymowana. Jako  w 
czasach naydaw nieyszych , nay więcey p rz y ­
szłością się zaymow ano przez proroków  i 
wieszczów, tak w naszych  poetyczne uczucia 
do przeszłości nayodlegleyszey z tęschną roz­
koszą unosić się lubią.

W  narodach  wielkich i oświeconych, tak 
iak każdy m niey naturze b y ł  bliski, iak to­
w arzystw o było więcey iego przedmiotem, tak 
więcey potrzebował sz tuki;  im bardziey by ł  
od n a tu ry  daleki, sztuki użyć musiał, ażeby 
trafił do poięcia i  skłonności ty c h ,  k tó ry m



chc ia ł  się p o d o b a ć ,  i  to  zwać możtia p o e ry ą  
to w arzy sk ą  udoskonalonego, s m a k u ,  o k to re y  
iako o  k l a s s y e z  u , ś <  mówiliśmy wyźey. P o e -  
z \ a  ta zdaie się nieiako przedzielać dwa ro d z a -  
ie r o m a n l y c z u o ś i . i .  W  pierw szym  ż y ł a  ona  
bez im ie n ia , '  r z u t  każdy  n a tu rę ,  i iako m ło­
dzian ią  ob ław ia ł ;  w d ru g im  rodza iu  te ra -  
ź i/ ieyszey, u m i e m y  czuć  p iękności teyże n a tu ­
r y ,  iak  lata m łodzieńcze g d y  są od nas da­
lekie.

M y  w w ieku  naszym  zaięci po trzebam i 
tak koo iecznem i tiaszey cyw iliZ acy i ,  zn iew a­
lan i do stosunków obojętnych dla naszego li­
czne  i a , im  dalsi od n a tu ry ,  ty m  źyw iey  po ­
ry w a  nas  tęschność  do niey, tym  więeey czu -  
iem y  ióy w d z ię k i ,  im rzad zey  rozw azac ią  
m ożem y . R ozszerzone  i ty le  w ypracow ane  
d z i t ie  n a r o d ó w ,  w p o e z y i ,  we w szystk ich  k u n ­
sztach, i  w  ru in ach  zawsze n a m  p rz y p o m in a -  
Be, m u sz ą  nas z naszey rzeczyw istośc i do u -  
p ły n io n y c h  wieków unosić . P o e z y a , k tó rą  
przez  tak d ług i p rzec iąg  czasu ty lko  do l iay -  
u lub ieńszych  swoich k ra in ,  G re c y i  i R z y m u ,  
um iała  nas  p ro w ad z ić ,  c iąg iem  naśladow a­
n ie m ,  pow tarzan iem  się, ścisłością s z tu k i ,  k t ó ­

r ą  iuź nie zapęd im uginacy i  m ia rkow ać  ale 
b ra k  iey  zastąpić  usiłowała,, m usia ła  Ąakoniec 
szukać  żyw io łu  w k ra in ach  z p łodów  sw oich
nuniey ogołoconych,, w krainach więeey wol-



n y e h , a k tórych  pieśni hliżey czucia naszego 
dotykać muszą. Filozofiią zeszłego wieku od­

d a l e n i  prawie od wszystkiego co religiyne 
'czucie czarować mogło, przywiedzeni naukami 
do samey rzeczywistości, do rachuby, wśród 
k tó rych  swoboda imaginacyi przytłum ioną być 
m usiała; wszystko to utęschniło nas do da- 
wnćy uiewiuuosci, swobody, stanu n a tu ry ,  
i c z u ie m y  potrzebę, a ż e b y  filozofiią była w ię- 
cey re lig iyną, poezya filozoficznieyszą, p ię­
kność prawdziwszą i praw da pięknieyszą.

T rz y  śmiem uważać epoki, do k tó ry ch  
rom antycznie unosi się czucie każdego, iako 
człowieka, obywatela i chrześcianiłua. P ie r­
wszą iest nayodlegleysza starożytność , qw po­
czątek rodu  ludzkiego, gdzie w dziecinnych 
um ysłach  lak blisko obławiała się opieka p o i  
wszechuego oyca. Tęschniem y do tych  za­
g r ó d ,  iukby do naszego rodzinnego d o m u , na 
k tó ry c h ,  tych  pierwszych oyców naszych ide­
alnie sobie wyobrażamy. R ów nie świętą iest 
dla członka każdego n a ro d u ,  acz późuieysza 
starożytność , to ieśt: pierwsi założyciele, r y_ 
cerze naszey krainy. Żyw icy oni przedsta- 
wiaią się wyobrażeniu naszem u, bo po ich śla­
dach cbodziemy, bo ich siedliska w pozosta­
łych  zgadniemy ru in ach ,  bo ich czyny i oby- 
czaie poetycznerni są dla nas. Trzecią epoką 
są początki chrześciańslwą, iako- moralno od-



i

f524

rodzenie się nasze, k tó te  nas w yw yższy li ,  
W e  wszystkich tych epokach b y ł  pełen lud 
młodzieńczey fan ta zy i , pamięć ich p rze to , 
tysko nam się w poezyi przedstawiać może, 
iakoż w niey prawię nas doszła. W k a ż d e y  
właściwe panowało uczucie i poświęcenie się, 
którego pamięć świętą być nam powinna. 
W  czasach p a try a rch a ln y ch , nie upatrd iem y 
inney  żądzy szczęścia i chwały, iak tylko aby  
naylicznieysze potomstwo błogosławionem b y ­
ło ,  wszystko tem u poświęcano uczuciu. Świę­
tą  iest dla każdego pamięć początku swoiego 
•narodu, kiedy rycerze ,  dla rozszerzenia i b ro­
nienia siedlisk następnych pokoleń, t ru d y  i 
życie poświęcali. ' Uderzaiącym iest nakoniec 
sapał i poświęcenie się wyznawców, m ęczen­
ników i rycerzu w chrześcijaństwa, z iakiem 
czcząc i ustala i ąc świętość re lig ii , wszystko do­
czesne iey umieli ponieść w ofierze.

G reccy  i późnieysi poeci, chcąc wyo­
brazić błogi stan niewinności i p o k o iu ,  w któ­
ry m  żyć mógł pierwszy ród  ludzk i,  przedsta­
wili nam go w swobodnem pasterskiem ż y c iu ,  
naznaczyli m u  c z a s  przed cyw ilizacyą, i W 
bliskości bogów obiawiaiących się na ziemi- 
N ie  było prawie poety, k tó ry b y  się nie prze­
nosił do tego wieku, ale po T co k ry c ie ,  iakże 
wszystkim trudno  było uczynić zadość wyo­
b rażen iu ,  iakie o ty m  błogim stanie zupełnego
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szczęścia wograniczeuiu tworzemy sobie? Dla 
tegov zbyt małą liczbę czytelników znąyduie 
teraz ten rodzay poezyi. Zupełnie A rkadyy- 
skim być powinien pasterzem, kto na tę bło­
gą ziemię przenieść nas pragnie. Musi on 
się wyrzec wszeikiey poety,ckiey próżności, 
powinien być naturą samą, tak dalece, ażeby 
nie zdawał się starać o naturalność. Potrzeba 
m u  zapomnieć zupełnie o wieku w którym 
żyie, a wstąpienie do tey czarowney krainy, 
żadną nowością nie powinno gó uderzać, 
wszystko musi mu być zwyczayne; szczęścia 
swoiego, piękności natur , nie może wychwalać 
pasterz, w czytelniku on tylko przez swoy 
stan te uczucia obudzać powinien, iako dzie­
cię, którego wiek szczęśliwy, sami tylko star­
si oceniać umieią. Poezya takowa, iestto sen 
naydelikatnieyszy, instrument, którego ieden 
ton fałszywy, całe omamienie zniweczy.

Piękności natury mogą nas przenieść do 
obrazów natury złotego wieku, ale zbyt iuż 
iest trudno przenieść się w stan icgo p as te rz^  
Z gór Alpeyskich mógł uwielbiany Gesner 
przenieść się do gaiów Arkadyyskich, ale nie 
postawił się w stanię ich niewinności. 
wychwalaniu natury wszędzie przebiia się te- 
goczesny poeta, samo naypięknieysze oddanie 
iey obrazów psuie omamienie. Gesner zdawał 
się podrożować do A rkadyi, ale nie zastał i6y



525

pasterzy, iako obcy, unosił się tam nad 
iey pięknością. W ychw alano  g o ,  i ż on pier­
wszy wprowadził do Idylli m oralność, ale 
tćm samem chybił p raw dy Idylli. Równie 
nasze cnoty iak występki nie były znane tym  
niew innym  pasterzom. W s ie la n k a c h ,  w któ­
ry ch  malowano szczęście wieśniaków w ogra­
n iczen iu , łalwiey można było zbliżyć się do 
p ra w d y ;  ale iak pasterzom złotego wieku na- 
d aw o n o , uczucia i wyobrażenia naszych cza­
sów, tak wieśniaków zbyt łączono z pasterza­
m i i bogami Arkadyyskiem i. Przeto  Idy lla ,  
acz w nay szczęśliwszy slan człowieka myśl u -  
n o sząca , chociaż z wszelkieini wdziękami w y­
stawiona, utraca swą w artość, bo prawdę 
straciła

Pięknieysze, bo prawdziwsze wyobrażenie 
pierwotnego stanu człowieczeństwa, dać nam  
mogą i poezye Hebrayskie. Nie masz może 
pięknieyśzegcr uniesienia m yśli,  iak do pier­
wszego człowieka na ziemi, iego stanu szczę­
śliwości fcupełney, pierwszey na ziemi miłości, 
pierwszych łez ,  pierwszego zabóystwa i t. d« 
Do pierwszych bogobqynych rodz in ,  k tó ry ch  
pokoleń rozproszyć się maiących cały okrąg  
ziemski oczekiwał w m ilczeniu , do pierwszych 
praw, czci religiyney, na iaką się wdzięczne 
stworzenie k u  Tw órcy  zdobyć umiało, do 
lu d u ,  którego oycoin Bóg się obiawiał, k tó ry

I
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Boga swego zawsze z im ie n ie m  o ye ó w  w s p o m i­
n a ł i od Boga na zyw a ł' się w y b fa n y m  M iło ś ć  
k u  B o g u , u fność  z d/.ie< in nem  poddan iem  się 

iego  o p ie c e , m iłość  ku  p o to m s tw u , w szys tk ie  

in n e  u czu c ia  p rz e w y ż s z a n a ,  pasterze oyc 'o - 
w ie  k ró ló w , szczera p ros to ta  w  o p o w ia d a n iu , 
lu b a  poezya w m a lo w a n iu , sp o ko yn ie  ale w y ­
soko w zb iia ią ca  się im a g in a c y a  w  m iło ś c i ku  
B ogn  i  ro zw a ża n iu  d z ie ł ie g o , w szys tko  to  sta­
w ia  p o e z ją  H e b ra yskę  w  w yższe in  zn a cze n iu  
u  lu d u  sw o ie g o , n iż e li u  lu d ó w  p o g a ń s k ic h , 

gdzie  n ie  poezya dla B o g a , ale bogow ie  d ia  n ie y  
s łu ż y l i ,  ijd z ie  n ie  k ró lo w ie ,  ia ko  s łu d zy  w sp ie ­
r a n i  od B oga, p o d n o s ili g łos p rz y  a rfa c h  *do 

n ieba  za w y b ra n y m  lu d e m , ale gdzie  p ie n ia  
b y ły  na rzędz iem  po ch leb s tw a  m o żn ym . O d ­
g łosy  h y m n ó w  k ró la  Iz r a e lu ,  p rzez d łu g ie  w ie ­

k i  b rz m ię  leszcze po ś w ię ty n ia c h , o k rę g u  

z ie m s k ie g o , n ie  us tępu ięc  n iczem u  , co p ó ź u ie y  

ch rze śc iia ń s tw o  i  ośw iecen ie  m o g ło  w ty m  r o -  
d za iu  u tw o rz y ć .

In n y .  h w sch o d n ich  jja ro d ó w  z na m io n  u ię  

się poezye go rę cę  im a g m a .y ę  iak i< h n ie b o , i  
m is ty c z n o ś c ię  iak ic h  re lig iy n e  o b rz ę d k i. —■ 
P oezye Im ly y s k io  noszę p ię tn o  ła g o d n e y , ró ­
w n ie  do d u szy  iak do zm y s ł..w  m ó w ię ce y  re -  

l ig i i .  t — S avon ta lc i, n a yp ię k  n ie y  sza z 'p ło d ó w  
d ra m a ty c z n y c h  ł i a l id a  srt, kłowego t ło  uw  oz

a n g ie ls k i Jones fchakeepearem  lu c fy y ś k im  n a -
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ż y w a , dow odzi stopnia oświecenia w ieku  swó- 
ieg o , takie dram atyczne p ło d y  posiadaiącego. 
Łagodność oby czaić w, p rzy iem na  poezya, p ro ­
s to ta , iest iey cechą tak rzadką u  w schodn ich  
poetów. W u k ła d z ie  swoim  różna od G reck ich  
i  -Angielskich d ram atów , n ie  ustępuie żadney 
w  p ięknośc i d y k c y i i  de lika tnośc i uczucia.

Pó łnóc posiada w  starożytności sw oiey 
Edcfę  i  Ossyana. W p o e z y i S kandynaw sk iey  
w idz ieć  się daie surowość obycza iów  o k ro ­
p n y c h  , ia k  na tu ra  p ó łn o c n a , srogość bogów 
rów na  dzikości ic h  ryce rzów . Prostota  iednak 
p o e z y i, g łębokie  a llego ry ie  m ito lo g ii,  unoszą 
m y ś li w  w ie k i od leg łey starożytności.

P ó łn o c n y  Ossyan p o d z ie lił be rło  poezy i 
z H om erem . Zdaie s ię , że D yanna  po górach 
i  skałach p o lu ią c a , podz ie liła  z bratem  sw oim  
p oe zyą , tak iak  oświatę dn ia  i  nocy , że ia k  
tam ten  H o m e ra , ona Ossyana natchnęła. P rz y -  
ie in n e , sm utk iem  napełuia iące ob razy  iego 
ia k  n o c , n iosą ieszeze cechę kob iecey łago­
dności i  w dz ięków , we łzach  nav^et p rz y ie -  
m ney. Jak noc pogodna ze d n ie m , w a lczy  
H o m e r zO ssyanem  o p iękności. Jeżeli p ie r­
w szy  iak s łońce, b u d z i, ożyw ia  całą n a tu rę , 
i  w  Jasnych barw ach poznać ią  da ie , ie -  
ze li śm iało po ryw a  za sobą słuchacza do 
O lim p u ; dru g i,  iak  x ię ż y c , łagodńe nad 
u ś p io n ą , c ichą  z iem ią  roz lew a iąc  ś w ia tło ,

spra-
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Sprawia lak noc, rozkoszne wrażenia; iak w 
nocy, oko niepewne , Mąka śię po ledwo roz­
poznanych drzewach,' zwaliskach, górach , iaic 
doliny nikną w ciemności, a szczyty skał w 
obłokach, tak pędzel Ossyana, przy łagodnym1 
cieniu nocy źdaie się z za mgły uśpioną w 
rozległości swoiey malować naturę. Poezya1 
iego iest wolna iak w iatr, z chmurami ku mo­
rzu przepły waiący, wydaie ona głos iak wiatr 
według fantazyi trącaiący o zawieszone strony; 
i z tonami mniey porządnemi ale pełnemi 
wrażenia; gubiący się w przestrzeniach. Noc 
Ossyana, tak mało iest okropną, iak groby 
iego rycerzów. Te tak blisko ziemię okiąża- 
iące obłoki, na których duchy woiownikow; 
ieszcze unoszą Swe tarcze, ieszcze Bardy brźą- 
kaią, bliżey źyiących łączą z cieniami przod­
ków, niż odległe za Styxem Elizeyskie rów ui- 
« y 5 przyiemnieyśze są, niżeli ubóstwieni* 
Herkulesa i gwiazdy Kastora* i Polluxa. O- 
kropnę mordy na błoniach Pryalna, walki 
ciała, zktóregó się dusza wydziera, nie prZe- 
rażaią w Ossyanie, miłość i luba poezya 
wszędzie śmierci iest towarzyszką. Głoś śtro- 
ny Barda, lub pieśni kochanki razem z du- 

■ chem ułataiący, niesie za nim pochwałę, roz­
nosi pamięć, drugą, świetnieyszą życia poło­
wę. Ducli wiernćy kochanki pośpiesza za ży­
ciem swoiego rycex’za, a towarzyszki za iele- 

1818. hwieeień. T. X ; 34

1
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niem  zapędzona, napotykając zwłoki kochan­
ków, płaczą tylko że dwie dusze uleciały od 
l i ic l i , i  uwielbiaiąc sławą ry c e rz a , wierności 
k o ch an k i,  zgaduią ich pobyt na przemiinią- 
cych  obłokach. M głą pokryte brzegi M or- 
w e n u ,  odłączone zdaią się być od reszty świa­
ta  ; lud obłokami oddzielony od Bogów, k tó ry  
sam ieden w swey poezyi wyobrażeń o n ich  
nie w idział, rycerze samotni o miłości i r y ­
cerstwie tylko zadum ani,  brzękiem tylko ta r­
czy lub arfy przebudzani,  opuszczone zam ki,  
mogiłami nasterczone pagórk i,  wszysiko to 
posępuey poezyi czarow nym  kraiem być się 
wydaie.

Foezya średniego wieku, rom antyczna  
dla nas ,  czerpaną była z dwóch źródeł: ch rze­
ścijaństwa i rycerstw a.

Chrześciaństwo inną  postać światu nada­
ło, inne uczucia obudziło W człowieku. W s z y ­
stkie przyiem ne m ary , iakiemi mitologiia oto­
czyła ziemię, spełzły nagle, a oko ludzkie zo -  
b a i ;z y ł o 'niezmierność świata, i zgadywało pa­
na uieskóńczońości. T ęschno ta ,  owa wróżba 
w ieczności, pory wata duszę, depcząc wszy­
stko doczesne, imagjtiacya w m ezm ierności,  
w nieskończoności gubiło się czucie,  i im w y -  
żey inogl człowiek mysią dosięgać, tym niźey 
czul się na ziemi. A le iakkolwiek z wszy­
stk ich  lu b y ch  m arzeń um ysł przebudzony,
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zdawał się wewnętrzny pokóy u tracać, iedna- 
kowoż pociecha i otucha została się sercu. 
Królowa niebios, niegdyś ziemianka, opatruią- 
ca potrzeby, i opiekunka dusz n iew innych, 
cnotliwi śniertelui w wieczney chwale i szczę­
śliwości patronami zostawionych bliźnich bę­
dący, braterska miłość tyle boskiem prawem 
zalecana, iedyne m oże, i nierozdzielne grani­
ce ziemskiey szczęśliwości w iara , nadzieia i 
miłość ,• oto religiia, która ludzi rodzinnie 
łączy, i iako matka do Oycowskiego domu w 
pizyszłości sposobi. Prostota ewangelii, wiel­
kie prawdy dla każdego stanu i wieku zawie- 
raiąca ■, przykład Boga człowieka cierpiącego 
z miłości ku rodowi ludzkiem u, ód pasterzy 
zaczynaiącego nauk i, maiące być źródłem o- 
świeCenia Ziemi, miłość ludzi w miłości Boga 
poym owana, innego ducha musiała nadać po- 
ezyi clirześciańskiey.— Nie dla nas iu i są pie^ 
śni tych  wieków, ale ieżeli się zechcemy zwró­
cić do Czucia ówczesnego j poznamy iak ona 
b łogą, iak była pożyteczn ą.

Chrześciiaństwo poniżane w początkach 
swoich * tym  gorliwszych bo ukry tyćh  miało 
wyznawców.. Pustelnikom Optiszćzaiącym dla 
Boga wszystko doczesne, rycerzom  dla Bogi 
tylko walczącym i cierpiącym prześladowani® 
w więzieniach, wszędzie nabożna poezya towa­
rzyszyła, unosząc duszę z poniżenia do nieba t

34*



z doczesnych nieszczęść do sZć$jl}‘wÓŚci Wie-. 
Czńey. O na wszystkie chwile samotności sło­
dziła ,  wszystkie usypiała tęschnoty. Chwała 
była bóstwem rycerzow pogańskich, miłość 
bóstwem pasterzów, tu  Bóg wszędzie natchnie­
n iem  i celem był poezy i. ' Z  czasem , po od- 
słonieniu wielkości Boga zdum iony Człowiek, 
więcćy się bać niż kochać go umiał. Piekło 
więcey niżeli n iebo , złe duchy  częściey niż 
an io ły  obiawiały się we śnie. W  przyszłości 
Vtięcey obawianb się kary  niż przeczuwano 
nagrody. Zycie było walką przeciw piekłu v  
ofiarą dla przyszłości. Pamięć przodków nie 
iak u H om era i Ossyana obławiała się, ale 
lękliwa imaginacya tworzyła z nich nocne 
Widma, nad które nic okropnieyszigo nie u -  
tWorzyła. Samotność, pustynie , klasztorne 
m u ry ,  do iakich prowadziła pobożność, w- 
k tórych  niewinność iuż prawie w grobie zam­
knięta , tęschna ,  długo śmierci oczekiwała; 
powinności re lig iy n e , całego S eria ,  um ysłu  
Wszystkie}) lat po trzehuiące, posępne świąty­
n ie ,  obraz Boga ranionego w cierńiowey ko­
ro n ie ,  matki z tkwiącym  mieczem w bolesrtem 
ło n ie ,  męczeństwa wyznawców, krzyże po po­
la h rozstawione', pomniki ciei-piącego zbawi­
ciela , iakźe to wszystko mogło zostawić śmier- 
teln ków w  s w o b o d u ó y 5 wesołość! ,• WJmiłey irńa- 
ginacyii P łeć pięknay konwmisyynym słabó*ę
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ściom podlegaiąca, k tórą  imaginacya w wyso* 
kiin stopniu obłąkać m oże, iak z tego powody 
dala starożytnym  m niem anie, iż ma związki 
2 w.yższemi istotami, zkąd powątało tłumacze­
n ie  snów, p ro roc tw a, i co iey' wysoki iednało 
u  ludu  szacunek; tak w tych wiekach dla tey -  
że samey słabości, przypisywano iey związki 
z złemi ducham i, zkąd powstały czarow nice , 
względem których ciemność i okrucieństwo, 
do naywyzszego dochodziły stopnia. N ędzni 
malarze w postaci s tarych  kobiet malowali 
czarow nice, a zabobonuości dość, było iwy- 
łnuieyszych pozorów do odkrycia w lanych , 
Czymkolwiek wiadomość fizyki, bywała czę­
stokroć cudetn łub czarodzieystwem.

Zapał rcligiyny tak wysoko posunięty, 
przeszedł nakouiec w obrządk i,  w-powierzcho­
w ność, a prawdziwy ogień miłości Boga roz- 
szedł się z dym em  kadzidła. Siedzenie wiel­
kości T w órcy ,  n au k i ,  m oralności, zakończy­
ły  się na drobnostkach teologiczuych, na ' o - 
f iarąch, pielgrzymkach i t. d. Coż w takim 
stanie mniemać o obyćzaiach o skłonnościach 
m o żn y ch ,  o owćy feudalności? Niedołężuość 
w ład n ący ch ,  pozwalała stawiać obronne zam ­
ki po kraiu , na k tó rych  zakładała bezpieczeń­
stwo od nieprzyiació ł, a które tyle mięszały 
publiczną spokoyność. W o y sk a  bez Żołdu 
żyły z grabieży o k o lic ; dobrze obwarowany



zam ek , by! powodem nieprzyjacielowi do w y ­
stawienia drugiego, a każde oddalenie się z 
niego było napaścią. Głuche ru in y  tycli m u ­
rów, ślady więzień w skazuiące, domyślać się 
ieszcze daią przerażonem u wędrowcowi, taie- 
m n y ch  zbrodn i,  iakich się przemoc i  dzikość 
dopuście mogła. Potrzeba i rozpusta kazała na­
padać po d ró żn y ch ,  tłumiła handel. W szelk ie  
przyjem ności towarzystwa ludzkiego zerw ane , 
wszelka sposobność do łączenia się odcięta. T ak  
to  długi przeciąg la t ,  poświęcenia się  i  ciem no­
ty  kosztowało wywyższające człowieka chrześci­
jaństwo z prawdziwem światłem złączone, tak i .  
czasy poprzedziły rycerstwo i T roubadourów .

Rycerstw o równaę się może wiekom boha- 
tyrsk im  Greków. Odgrzebana pamięć pzygód 
ry c e rsk ich ,  bogoboyności, żądzy do sławy, 
iiczuc h o n o ru ,  iest dla nas rom an tyczną ,  tak 
lak poetyęęnem i były  dla Greków  baięczne 
o  rycerzaclj podania. K ru c y ą ty  przypom inaią  
w ypraw ę Argonautów , lubo tey  co do, sku­
tków, z tąmtemj w porpvynanie nąwet postawić 
m e można. Q brona n iew inności,  oczyszcza­
nie ziemi z potworów', rycerze z pełności Czu­
cia nie rachuby  działający, sławę nie na za­
szczytach , ale ną  osobliwości przygód zakła­
dający, b y ły } p  iędnakie zorza poprzed^aiące 
oświatę starożytności i naszych wieków. R y -  
feiskiego pptrzębą było zapału ,  ażeby się
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przedrzeć ze światłem z tale okropnych  cie­
m nośc i ,  w które nieszczęśliwa i poniżona E u ­
ropa pogrążoną była. Gwałtami praw gościn­
nośc i,  n iewiarą, okrucieństwem oburzone ser­
ca szlachetrrieyszey młodzieży, uczu ły  potrze­
b ę ,  ażeby z wszeikiśm poświęceniem się, b ro­
nić uciśnioną n iew inność, karać niesprawiedli­
we napaści, mścić się niewiary mieczem i 
pogardą ,  czcić święte gościnności prawa dla 
sam ych nawet nieprzyiaciół, zgoła wysokienł 
O honorze wyobrażeniem zaszczepić w szystko, 
z czeg o 'n a  czasy póżnieysze, w ypłynęła grze­
czność, jrorządek, uległość p raw om , i wszel­
kie towarzyskie przymioty. Szlachetne czyny  
ty ch  rycerzu w, tyle nad swóy wiek w zniosłe, 
zapał do przygód i sławy, miłość religiynie 
p o ię la , na k tórą  przez szlachetną odwagę trze­
ba było zasłużyć, tyle poświęcenia co przy iaźń  
niegdyś u Greków wymagaiąca, im aginacya 
zawsze nadzwyczaynemi zdarzeniam i, istotami 
dobremi lub .z łem i, ducham i,  zapełniona, sa­

mi o tne grody, ciemne lasy, zakony, pustełni- 
c tw a , były oblilein źródłem rycerskiey m e- 
lancholiczney poezyi.

ZbrOynyin rycerzom  na pomoc wyszli 
więc T ro u b ad o u ro w ie , iako Heroldowie świa­
t ła ,  rozpędzać ciemności. P łeć p iękna, która 
lak długo była powodem okrucieństw, niemo- 
raJuości, nieszczęśliwa ofiara przem ocy, albo .
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pustyń  klasztornych , wysławiona przez T ro u -  
badourów, zwróciła nagle rycerstwo do łago­
dzenia ol.yczaiow, znania wartości prawdzi- 
weyr, sławy i miłości. T roubadonrowie kwi- 
tnęli w środku i3go wieku i blisko przez 
-3oo lat należeli do nich rycerze , panow ie, n a ­
wet kapłani. Tenże prawie czas trwało ry -  
.cerstwo. T ak  ry c e rz ,  iak T roubadour miał 
swoię dam ę, do któi’ćy wszelkie iego myśli 
zmierzały. T e n  orężem, len lu tnią  wsławiał 
jey  yydzięki. Biig, honor kobióty, były obu 
n a tch n ien iem , temi słowami brzmiały lutnie., 
tem i zdobiły się puklerze. Siła piękności i 
odwagi łączyła się. na wytępienie dzikości i 
ciemnoty. R ycerze wyprawianiem turnieiów, 
T roubadourow ie  pieśniami rozweselali p o n u ­
rość  zamków. Poezyę tych wieków są ra -  
m antycznością dla F ran cy i ,  różnią się one od 
innyfch współczesnych, sentym entałuością i 
s tarannością w ozdobach (*); w prostocie zaś ,

.( ')  Umieszcza się tu w oryginale, dla pokazania piękno­
ści i mocy ięzyka, Sonnet z tego wieku przez 
T njubadoura! J ę r d i  ułożony, który Petrarcha , 
sto  lat  przeszło po nim źyiący, w Sonnetach 
101 i io  4 naśladował.

Mals e  plazęr i.j n  c u  i n  s  mouij cor sentisse.,
Q u’ara yeu voli e piey noun voli p a s ,



malowaniu czerstwera natury, ustępuią innym.' 
Wkbńcu Troubadourowie ^nikczem nieli, iako

, U o l  (i’cn.n t’y eu  viVe i  gaueh, d’au n t  mi m o u r i s s e ,  

S ’a r a o q r  n o n  sies  d eq u e  d o u n q u e  sa ra s ?

Se sies tu  gaiłch , a m b ’tu  cpuSsi p a t i s s e ?

E  se si<<8 d o i  a m b ’tu causs i  mi p l a z ?

Gaóch  d ’uua t  mi doli e do! d ’eunt mi gadzissa, 
S’ainour non siós dequi dounque  saras?

Senz tem e rżs perque souy en eglaz?
E  non hai paz senz^jamai g nera?
O dia  haj de y e u ,  $ voli ais  adtres p laz?

N oun  estreng res ę tout iau mounde abraz?
'Vole su l’ciel , ^ n o u n  movi de t^ra ?

S’amour non  sies deque dounque sa ru$!
* ‘ '••• ’<* *'* .  t  •’ . '  ’ * 1 ■

Q fm iek tn  się przyłączyć moie tłumaczenie tegoż  Sonne ttm

Q zle i dobye k tóre  w *erc.n n o szę !
K t ó r e g o  pragnę,  a zyskać si? b o i ? ,

Ryciem twe bó le ,  a Śmiercią rozkosze ,

Q dyś ty  nię m iłość ,  jakież imię tw o ie ?

J e s l i s  ty  d o b r e ,  czemu ty le  z n o s z ę ?

G d y ż  z łe ,  za co cię lu b i  se rce  m o i e ?

R ozkoszna bo le ,  bolesne rozkosze '

Jeśliś nie m jlość ,  iak ie i  imie tw o ie?
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mierni naśladowcy dawnych pieśni, wtrącaią-
■cy się w sprawy domów gdzie przebywali, i 
iako bez godnych celów i zdolności pogax’dzo- 
ne włóczęgi.

W  tymże czasie po długim śtiie poczuły 
się W ło ch y  na grobach Rzymianów. O d­
grzebano drogie starożytności zabytki. Euro­
pa rzuciła się do łacińskiego ięzyka. I rou- 
badourowie zniknęli. D a n te , Petrarcha  i Boc­
caccio, nayznakomitsi X lV go wieku poeci, 
nie mogli sobie zjednać w ięzyku łacińskim 
sławy, o którą się starali. Mmey sarni ceni­
li płody swoie w oyczystóy mowie pisa­
ne ,  nie bacząc, źe one iedynie unieśmierlel- 
nió ich m aią, i źe przez nie wykształcili 
swóy ięzyk. Pe tra rcha , klóry swoiemu i na­
stępnym wiekom pracowitością drogę do sta- 
i’ożytności otworzył, dla siebie znalazł skro­
mną ,  ale pewną ścieszkę do nieśmiertelności, 
jaką mu czucie i nieszczęśliwa miłosc wskaza­
ła. Cokolwiek mistycznego, lub przymuszo-

C z tro u  bez w in y  ies tem  niespolcoyny ?

N ie  mam p o k o iu  n i e p r o w a d z ą c  w o y n y ?  

C h c ę  se rca  in n y c h  n i e n a w id z ą c  s w o ie ?

B e zs i lny ,  ś w ia t  chcę iąć  ręlcami m e m i ,  

tW b i i a r n  się w n iebo  a m a r tw y  na z i e m i ,  

G d y ś  ty  n ie  m i ło ś ć ,  ia k ie ź  im ie  t w o i e ?



nego w poezyach  tego poety  wydawać się m oże; 
n ie zaw odną iest rięecZą, że starożytność w 
ty m  rodzaiu nic podobnego nie miała. T a  
re lig iyna m iłość , k tó ra  w stw orzeniu T w órcę 
w ielbiła, w pięknem  dziele n a tu ry  całą na tu rę  
ukochała , i w przym iotach godney duszy, cześć 
Wszystkim cnotom  oddała, chrześcijaństwa ty l­
ko być m ogła owocem. W szy stk ie  piękne 
poięcia , uczucia i tęschnoty , do żyiącey L au ­
ry" zm ierzały, wszelkie badania duszy, r e l ig i j ­
ność i w spom nienie, wzbiiały się nad gw iazdy 
za ićy d u ch em , w pieniach n ieśm iertelnych  
iak ona. W  ogólności W ło sc y  ty ch  czasów 
poeci różnią się w rom antyczności od kraiów  
p ó łn o cn y ch , iest ona pogodnieyszą iak in n e , 
inko pod niebem  pogoduieyszem  kw itnąca , ia~ 
ko gust G reckiey i R zym skićy starożytności 
z duchem  chrześcijaństw a i w ieku swoiego łą ­
cząca. Poezya W ło ch ó w  (powiada H e rd e r)  
„ i e s t  iak ich  dusza ; ciche m o rze , pełno 
„  w strzym yw aney głębokiey nam iętności i si- 
« h i  głęhoko na dnie szerzy się b u rz a , na 
„  pow ierzchn i ieszcze przepływ ają bałw any.” 

R om antyczność H iszpańska nosi cećhę 
oryentalności z duchem  rycerstw a i chr^.eści- 
iaiistwa złączoną. M gliste gó ry  i gęste lasy, 
inne zabytki pogaństw a, odm ienną nadały  po ­
stać poezyi ro m an ty c zn e j na pó łn o cy ; posę­
pna n a tu ra , bądź gdzie m gły odosobnione
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Wyspy okrywaią, bądź gdzie rozległe lasy  d łu ­
ga !)"(• osłania, in n y  uadała kierunek im agina- 
cvi. Posępuość iak mgła, przerażenie iak n o c ,  
ponurość iak lasy, i głębokość iak m orze , roz­
różnia ią od pogodnych południowych kraiów.

Nie lu mieysce wspominać o zaletach i 
wadach Sliakespeara oyca dram atyczney  ro -  
m ant vczuosci. Geniusz ten. nie znalazł ieszcz® 
bezstronnego krytyka; zawsze albo zapalonych 
opologistów zyskiwały dzieła iego, albo ie zi- 
iuneuii dręczono nożycami. N ic  łatwieyszego 
iak nie tzu iąc  iegó piękności pełną ręką wy­
kładać wady, przymierzając ie do gust u i sztu­
ki klassycziiośri; ale nic naturaln i eyszego, iak 
cz-iiąc moc tego ducha od n a tu ry  uczonego i 
sarney naturze podległego, pominąć wszystko 
co przeciwnego gustowi, polerowności nąszey 
zna iźć  możemy. NayłaLwiey wad się iego u- 
s trzedz, naylrudniey  wielkości dosięgnąć. Jest 
to samotny geniusz , k tó ry  wskróś całą n a tu ­
rę  przem ierzył,  powiernik serca nayskrytsze 
ie^o taietnnicę wydzieraiący, sędzia czytaiący 
w sum ieniu  ̂ um ysł dzieła natu ry  i dzieie lu ­
d u  przenikający, m ocą czucia uprzedzający  
wszystkie prawdy filozoJii, wladzca rozległych 
kraiów im aginącyi, z k tó rych  wszystko roz- 
rzewniaiąće i ok ropne ,  piękne i przerażaiącę 
laską czarodzieyską na ziemię sprowadzał,

( Dalszy. ę iqg  u’ następniqcy,n  N um erze.)
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ROZUMOMIERZ.

Szczęśliwą podał myśl JP an  Syyistek w przed- 
ostaluim num erze Pam iętn ika , taxuiąc ro ­
zum w uwagach swoich zawarły, na trzy gro­
sze, i w skromności iemu właśclwóy, dozwala- 
iąc nawet czytelnikowi na zniżenie ley ceny, 
ieżeliby ią uznał za zbyt wysoką. Lecz ce­
na ta iest bardzo niezrozum iałą ,  ponieważ 
nie ma oznaczonych punktów ostatecznych, 
do k.lórychby ią odnieść ,i zastosować m ożna; 
ponieważ niewiadoma taxa rozum u w in n y ch  
pismach zawartego. Myśl tedy iego naprowa­
dziła mnie na podanie proiektu do utworze­
nia rozum o mierzą pism Polskich , podzielone­
go podług skali pieniężuey ( U giom ełrum  po­
lo n icom ),  tak iak m am y barometry, termo­
m etry  i t. d. ze sk d ą  stopniami oznaczoną. 
P unk ta  ostateczne takowego rozumomicrza m o- 
żnaby np: oznaczyć liczbami od i szeląga do 
iooooo dukatów. Niżey iednego szeląga czyli 
pod zero byłaby d ruga  podziułka na n ierozum  
w pismach zawarty, oznaczona np: od i do 
100 bizunami (*). T a  tak znaczna odległość

l*) Są In d z ie ,  któi-zy u trzy m u ją ,  iź nie mhsz [ti'sma, 

choćby i nayniedorzecznićySzegii , W którćrnby się
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b e n , p ad a ła b y  sp o so b n o ść , do ty m  d o k ład n iey - 
szego odznaczen ia  sto su n k o w ey  ró ż n y c h  p ism  
w arto śc i, k ład ąc  np : tym czasow o w o sta tecznych  
p u n k ta c h  ( n im  slosow nieysze dzieła wy u ale-

prz  cie choć za szeląg nie znaydowało ro z u m u ;  
tak.iwi mogliby trzymać się tylko podziałki xt>d ł e -  

dnegó szeląga do to o o o o  dukatów. A wtencżaa 

oznaczając wartość pisma lakow ego ,  trzebaby ty l­
ko  dodawać,  ze  ceua oznaczona iest podług ro z u -  
raomierza z samą podziatką sze lągow ą , albo t e ż  £ 
ze skalą b izuuow ą,  tak iak oznaczamy stopnie  cie­

pła podług term om etrów  Fahrenhey(a  lub Reautaura .  
Naylepióyby było umieścić obie skale obok siebie 

i narzędzie takow e nazywałoby się l o g i o m e t r u m  

p o ł o n i c u m  ć o m p a r  a t  i v u m. Moźnaby za ­
p row adzić  także r o z u m o m i e r z  o g ó l n y ,  to  

ies t  na dzieła wszystkich narodów, a p rz y n a y m n ie y ' 

europeyskich. W  takowym wypadałoby koniecznie 
kłaść skalę rozumomierza  polskiego obok ogólne­

g o ,  dla porównania  tax między s o b ą ,  bo iak  
w iadomo nie stoiemy ieszcze co do l i te ra tu ry  
w równi z Anglikami N iem cam i,  F rancuzam i;  
każde ,więc dzieło polskie w a r tu ią ,e  podług ro z u -  
momierza polskiego realnie np  10 d u k a tó w ,  p o ­

dług rozumomierza ogólnego nie wartoby  było 

m o że  i dwa dukaty. Niektórych zaś polskich  

dzieł  cena mogłaby być większa na rozumomierzo 

ogólnym niż na p o lsk im ;  iak  się  to  pokaże n i ­

że y na przykładzie .
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zionę nie będą) na sta bizunacli prognostyki 
astrologiczne, a na ioqooo dukatów pisma Ja ­
na Śniadeckiego. Ze zaś pism wartość, a cza­
sem i cała ich zaleta, zawisła od czasowych o- 
koliczności, które ią podnieść lub zniżyć mo­
g ą , wypadłyby dla każdego pisma trzy tax y :

a) N om ina lna , to iest ta , k tórą nazna­
cza księgarz rachuiąc swe wydatki i swóy pro­
cent, iako kupiec rozumowy, czyli ieduem  
słowem cena sklepowa.

b) Taxa  rea lna , to iest bezwarunkowa 
dzieła wartość, nie zważaiąc na czas i okoli­
czności.

c) Taxa czasowa ( tax a circumstantia- 
l is ), która zawisła od okoliczności i czasu, w 
iakim dzieło na widok publiczny w ychodzi; 
gdyż np. pismo Pana Symplieyusza Fazuro- 
dzicrskiego (w  Dzienniku W ileńskim druko­
wane w tomie IV  k. 77.) w rętku wydania swo- 
iego czyli 1816, warto było 44g groszy, rachu- ( 
iąc podług samey skali szelągowey, a w roku  
1325 mogło być warte do 1000 dukatów. W  
roku 1818 cena iego opadła prawie do 280 
groszy, i podług zdania niektórych spadać bę­
dzie, lecz mnie się zdaie że póydzie w górę (#)

(*) N ikogo spodziew am  się n ie  uderzy  m ieszanie m o­
n e t ,  ta tw a bow iem  ich  re d u k o y a , raehu iąo  d u k a t 
po  18 z ło ty c h , a ieden  z ło ty  p o  5o groszy.



Ohiaśnię m yśl  moię dokładniey na przy­
kładzie. Alana dzieło pod ty l ulem : l iy s  d z ie -  
iów  K u ltu ry  i, Oświecenia narodu Polskiego od  
w ieku  'X do lor/ća w ie lu  X V I I  w  dwóch czę­
ściach. p rzez  Ignacego h ń bics C zerw ińskiego  
O b yw a te la  Cyrkułu I  lwowskiego. w  P rzem yślu  j 
w  drukarni, Jana G ołębiow skiego *8i 6' 800. 

Cena itgo  nominalna iest 8  z łotych.
Cena realna, podtng roZumomierza P o l­

sk iego , 5,io dukatów 5 groszy, t. i. 53o duka­
tów za dwie karty zawierające treść rozdzia­
łów  części drugi ey, a 5 groszy  za resztę dzie­
ła. Lubo bowiem żąwiera 2 6  arkuszy, lecz  
ze te są drukowane i oprawne iu 8 vo ,  nie  
iest iuż przeto tak Łdatne w kramach do ob-  
wiiania większych rzeczy.

Cena czasowa na rozumomierzfe polsk im ,  
t; i. w 1 8 1 8  rok u , 5 z łotych 25 groszy, która 
stą i wypada: ponieważ w t e m  dziele wieić  
p ra w d 'h is to r y c z n y c h ,  pięknych zdań moral­
n y c h  i politycznych równoważy się, czyli ra-  
c,,ćy (.iimirmie' i znosi przez mnóst wo fałszy­
wych twierdzeń, daley przeż styl bez składu  

vorzą.iktf, a nadtwszyslko przez śzkaraduą 
. z^zn ę ,  ieszcze bardzióy zteszkaradzoną 

drtikarskiemi bez l ik u ,  (P .  G oię-  
• tyba się tern . co do tego punktu u n ie -  

io W arszaw y posłano exem plarze,  
.rrekty drukarskieyj uie odbyto),

wy-
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wynika zatem , iż go dó czytania żadną mia­
rą  polecić nie można. Zostaie tedy tylko ie­
go wartość papierowa t. i. 5 groszy; 5 złotych 
liczy się za karę na ty c h , którzy przeczyta­
wszy niepolski ty tu ł, i roztworzywszy dzie­
ło , za przeczytaniem kilku wierszy, nie po­
znali sję na ce^ie iego. Lecz te 5 złotych nie 
na księgarza iść powinny, ale na fundusz dla 
szkół parałialnych, iego zaś własnością dzie- 
siąty tylko exemplarz będzie. Nakouiec 20 
groszy za wydrukowane dwie karty treści czę­
ści drugiey, iako podaiące obfitą m ateryą do 
rozwagi.

Cena czasowa na rózumomierze ogólnym 
j  z łotych, klóra dla tego wypada wyższą niż , 

na rozumomierze polskim: i)  że w dziele h i­
storycznym naywięcey idzie o rZecz, tutay zaś 
bardzo iest widoczne rozległe autora oczyta­
n ie , tylko źe nieprzetraw ione; 2) że skazo-, 
ny  ięzyk polski nie tyle razi cudzoziemca cd 
Polaka; 3) że nie maiąc żadnego dzieła obey- 
muiącego te wszystkie materye, tu tay  cudzozie­
miec wyczyta przynaym niey skazówki bardzd 
ważne razem zebrane; które dla kraiowca oczy­
tanego nie maią tey wartości, bo ie znaydzio 
porozpraszane w rozmaitych innych dziełach; 
k tó rych  cudzoziemiec tak łatwo nabyć nie 
indże; Bacząc zaś, iż za granicą a tniaiioWiciej 
W N iem czech, wiele tćychodzi pism niesmst- 

1818, Kwiecień. T. Xi 33
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cznych i n iedorzecznych, która się przecież 
w y p rzed a ią ; dzieło zatem P. Czerwińskiego, 
puszczone na ów ocean ksiąg drukowanych y 
zachowałoby ieszcze stosunkowo z niemi ce­
n ę  9. złł. Ale ze za granicę im płoduieyszy 
iest pisarz iakowy, tym  bardziey pisma iego 
spadaią w cenie, a P. Czerwiński tak ie  śpieszy 
się nadzwyczay z płodami swoiemi do pras 
d ru k a rsk ich ,  cena przeto owa g złł. spada na 
7 ; a przy logicznieyszćm wysłowieniu i popra­
wieniu polszczyzny przy  drugiey edycyi, m o­
głaby się podnieść do 10 >łł.

Rozszerzyłem się nieco nad obiaśnieniem 
rzeczy na iednym ‘przykładzie. Z  czasem u -  
padłoby wyliczanie przyczyn i pobudek , a 
m ożnaby ty lk o ,  zamiast recenzyi dzieła iako- 
wego, wartość iego wystawić w trzech wier­
szach ,  wskazuiąc cenę iego nom inalną ,  real­
n ą  i czasową.

Pro iek t m ó y ,  wydoskonalony z cza­
sem , naprowadzić może na wynalezienie 
narzędzia do mierzenia rozum u  nieksńjż- 
kowego, ale g.ulanego czyli chodzącego z 
us t  do us t ,  coby może było ieszcze korzy- 
stnieyszem w codziennem pożyciu.

T y m  czasem nim proiekt móy przy ię ty  
lub odrzucony zostanie od światłych rodaków, 
nie śmiem wlanego pisma taxowao na skalę



p iśn iężn ą , za przykładem  JP . Świstka. I  ow ­
szem , żważaiąc na skrom ność iego w ocenie­
n iu  trzem a groszam i sw ych uw ag , m oich i  
ceną szeląga oznaczyć hie ch cę , przestaiąć 
tymcifcasem fta uśm iechu rozsądnego czytel­
nika. ' -

N . J.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
*

P .  M a y e r  D alm bert Iz rae lita , by ły  uczeń 
szkoły politechniczney, późniey  zaś oficer w 
w oysku fi-ancuzkiem, iest autorem  kilku pism* 
w k tó rych  stronę wyznawfców M oyźesza po ­
p ie ra , i przesądy, iakie względem tychże i -  
ś tn ie ią , zbiiać usiłuie. —: W  roku  przeszłym  
przedsięw ziął ori w ydać miesięcznik pod ty ­
tu łem : Izraelita fiancU zki” w k tó ry m b y ’
ty m  dzielniey mógł bronić członków swoiego 
w yznania j przez wystawienie zasad ich re li-  
g iynych  w właściwey czystości, tudzież um ie­
szczenie tego w szystkiego, ćo tem u narodow i 
zaszczyt przynosi lub  szacunek iedna. P o ­
nieważ lite ra tu ra  hebrayska iest zaledwie u -  
fczonym O ryentalistom  zn an a , miesięcznik I*; 
D alm bert ma także na celii wiadom ości it

35*
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znakomitych płodach teyżc literatury przez 
tłumaczenia i rozbiory powszechnieysżemi li­
czy nic. G dy zas przedsięwzięci^ lakowe m no­
gich i rozm aitych materyałów wymaga, P, 
Dalmbert maiąc w samym Paryżu pomocni­
ków do swego zam iaru, starał się i za grani-? 
cą "z ucz one mi żydami związkiem się listo­
wnym połączyć. W  tymto celu pisał do nie- 
iakiego Pana Bautry, który na końcu roku 
Zeszłego z Francyi do W arszaw y przyiechał, 
prosząc g o , aby w tey stolicy starał się u - 
czeńszym i o dobro swoiego narodu gorliwym 
Izraelitom  wiadomość o lem dziele peryody- 
cznem udzielić, tudzież wezwać iednego z 
nich do wspierania redakcyi doniesieniami, ty -  
ezącemi się żydów polskich i rossyyskich 
Łecz ten Jegom ość, w którym P. Dalmbert 
swoie zaufanie położył, nie odpowiedział by- 
naymniey iego oczekiwaniu; wciągu bowiem 
swoiego pobytu w W arszawie nic nie uczynił 
•w tey m ierze, a wyieżdżaiąc zostawił list a a  
nim  i całą tę rzecz faktorowi swoiemu. T e n , 
»ak można łatwo sobie wyobrazić, nie znaiąc 
się i nie wiedząc co robić z tem pismem i z. 
cjęcmplarzatni miesięcznika przy nim będą- 
eem i, zbył ie za lichą cenę drugiem u, od 
którego do mnie doszły. Tak więc przez 
nieuaugę i niewiadomosc,. całe przeznaczenie 
tych papierów inny wzięto obrot. Co do war«
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tóści samegoż m iesięcznika, nie od rzeczy tu  
będzie, zwłaszcza gdy u nas mało iest upo­
w szechn iony , zdać k ró tką  sprawę z treści 
pierwszego n u m eru , k tó ry  w początku Sier­
p n ia  r. z. wyszedł z pod d ruku .

Przedm ow a wystawia ceł i dążność pismu 
te g o , tudzież podział; podług którego R eda­
k to r m aterye w nim  porządkow ać zam yśla. 
D aiey są uwagi nad m odlitw ą, w k tó rych  
Wykazana iest iey  użyteczność, nie tak  z sa- 
m ey n ad z ie i, że będzie w ysłuchaną, iako ra -  
czey z zastanowienia się nad sam ym  so b ą , 
k tó re i-ey tow arzyszy, a przez które nay lep iey  
odkryw am y nasze słabości, i  wznosząc um ysł 
do R oga, szczerze m ożem y się zaiąć ónychża 
popraw ą. W iększa część ty ch  uwag czerpana 
iest z uczonych pism R abinów , iakoteż same­
go T alm udu. N astępuie wiadomość o bliskićm  
zaprowadzeniu m etody L ankastra w szkole dzie­
ci ubogich Izraelitów miasta Bordeaux. D aley 
w ystawiony iest obraz osad żydow skich na po- 
brzeźu M alabaru , k tóre tam  od czw artego wie­
k u  istnieią, i stan wyznawców Moyźesza w te- 
rażnieyszem  Belgii królestwie. Z  powodu wa­
in  ey rozpraw y Paua TreneuiJ o bohatyrsk iey  
E leg ii, w którey  tenże mówiąc o stanie tego 
rodzaiu  poezyi u H ebrayczyków , w mieysce 
zagiuioney dtnny  Jerem iasza nad śm iercią 
k ró la  Jozyąsza, sam takow ą nap isał; przy*
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toczone iest icy tłóm aezenie hebrayskie przez 
P . de Cologna, Prezesa konsystorza starozakonr 
nego w P a ry ż u , obok oryginału. T łum aczenie 
to  iest prawie ciągłym  zbiorem  frazesów z ró ­
żnych  mieyęc pisma w y jętych , k tóre ieduak 
piękną całość stan o w ią .— D aley znayduie się 
żyw ot M endelsona, gdzie zasługi tego w ielk ie- ' 
go  męża krótko lecz wym ownie są wyłożone, 
N akoniec tłum aczenie wierszem psalm u 5 tgo  
( Q uid g loriaris in  m a litia  etc.) p rzez P . de 
l i ic lu s e , tudzież wiele now in literackich i po­
lity czn y ch  zapełnia ten miesięcznik. D onie­
sienia księgarskie o dziełach m aiących zw ią­
zek z lite ra tu rą  lub  h isto ryą  Izraelitów , m a- 
lą  w nim  także m ieysce i są zazwyczay opa­
trzone uwagam i R edaktora. \V ogó lności, n ie 
m ożna iak tylko chw alić zam iar tego pism a 
p eryodycznęgo , k tóre iak dla lite ra tu ry  h e - 
brayskiey  slaie się uży tecznera, tak i pod 
Względem m oralnym  zasady ludzkości i u -  
m iarkow ania rozszerzać się stara. Z yczyćby  
należało , zeby i nasi Ż ydzi trzym ali się spo­
sobu m yślenia P apa D a lm b ert, t. i. ażeby 
zgadzali się w zdaniach swoich z ustanow ie­
n iam i W ielkiego S an h ed ry n u , które tenże au­
to r  w ied n em  ze swoich pism  (*) przytacza.

([*) R eflexions su r  les m etu res  q u ę  v ie n a e n t d e  p re n d re  
les villes lio re s  de I’A l!eTnągne, c o n tr ę  ceux  de  
łe u r s  h a b i ta n s ,  qui proCessent la » re lig io n  Ju iv e , 

P a r  M a y er D a lm b e rt. P a r is . 1816,

r
/  .< ' ■



Opiewaią one , ze żydzi są obowiązani z prze­
pisów miłości bliźniego w piśmie zaw artych ,  
uważać obywalelów k ra in ,  w k tó rym  mie-zka- 
ią  i gdzie używaią praw cyw ilnych , za brac i ,  
że ich wspierać i bronić pow inni;  że żadna 
praca i dorobek (byle uczciwy) nie są im p ra ­
wem w zbronione; że w czasie służby woysko- 
wey, którą lak iak inni obywatele sprawować 

m a ią ,  uwolnieni są od ścisłego zachowywania 
re lig iyney  obrządkowości, i t. d. Gdyhy po­
dobne zasady przewodniczyły postępowaniu 
stnrozakonnych naszego k ra iu ,  zbyteczuąby 
się stała potrzeba ich reformy, a nadanie im  
rów nych  z innemi kraiowcami praw i obo­
wiązków, przyczyniłoby Polszczę kilka k roć 
stotysięcy szanownych i uży tecznych  oby­
wateli.

K . M .

r r z y  Pamiętniku Lwowskim przy łączony  iest 
od początku b. r. ieden arkusz spisu ksiąg Pol­
skich lub przez Polaków w y d anych ,  które 
w dziele bibliograficznym Felixa Bentkowskiego, 
wydanem pod tytułem H istoryi L iteratury Pol-  
skićy, albo się wcale nie znayduią wymienio­
n e ,  albo też mylnie by ły  opisane. A u to r  spiso
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tego A. T. Chłędou>sJti, k tóry iuż przed rokiem 
bardzo znaczny spis dziel w Bentkowskiego pi­
śmie opuszczonych iako uzupełnienie m u 
przesłał, czyni ogłoszeniem takowćm wielką 
bibliografii oyczystey przysługę. Boday li­
cznych i rówuie gorliwych znalazł naślado­
wców, a wtenczas moglibyśmy prędzey przyyść 
do prawdziwey hisloryi literatury polskiey. 
Dochodzi nas pogłoska, iź podobne uzupeł­
nienia robią w bibliotece Poryckiey i K rze- 
wienieckiey na W ołyn iu .

P o d łu g  num eru Grudniowego z. r. Dzienni­
ka W ileńskiego, nowa Redakcya trudnić się 
miała od nowego roku wydawaniem tego pe- 
ryodycznego pisma. Chodzi wprawdzie wieść po 
W arszaw ie, i i  wyszedł iuż istotnie num er Sty­
czniowy, lecz do W arszaw y ieszcze nie przy­
był do dnia dzisieyszego t. i. 29 Marca. Czyli 
przyczyną takowego opóźnienia iest nowa R e­
dakcya, czyli opieszałość księgarzów W ileń ­
skich lub W arszaw skich, czyli trudność w 
przesyłaniu książek z W ilna  do W arszaw y, 
nie wiemy, a radzibyśmy usłyszeli rozwiąza­
nie tey wątpliwości.

\
\
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R edakcya Pamiętnika odbieraiąc z różnych 
okolic Królestwa Polskiego i z zagranicy, listy 
i pisma do umieszczenia w tem dziele peryo- 
dycznóm , niektóre z nich po należytem roz- 
trząśnieniu odkłada do dalszych num erów , 
niektóre całkiem usuwa z zapasu redakcyyne- 
go. Szanowni autórowie pism takowych nie 
widząc płodów swoich natychiniest wydru­
kow anych, źądaią częstokroć od Redakeyi 
Względem nich oświadczenia, a niekiedy nawet 
i  zw iotu rękopismów. Czyniła Redakcya żą­
daniom takowym zadosyć, skoro miała sobie 
wskazany adres autora. Lecz przy dzisieyszem 
urządzeniu opłaty pocztowey w królestwie 
polskiem (to  iest: ie  przy  oddaniu listu lub 
paczki na pocztę, trzeba ie oraz w cząci fr a n ­
kować czyli opłacić pewną ilość portorii), czy­
nić tego nie m ogąc; oświadcza niuieyszeui 
pa rozmaite odezwy, ie  osoba w W arszawie 
bawiąca a przez autora wskazana, odebx-ać mo­
że w każdym czasie od Redaktora Pamiętnik* 
odpowiedź luh rąkopism żądany.

W. W arszaw ie dnia 29 M arca
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Katalog pism drukiem ogłoszonych 
przez X. Seb. C i a m p i ,  teraz 
Prof. Filologii wUniwer. Król. 
Warsz. i t. d. których u niegoi 
nabyć można.

B I O G R A F I A .
S y n o p s is  v ilce  M n g e li  F ra n cesch i A rchiepisco- 
pi P isani. Pisis et P isto rii an. 1806.

M em orie della F ita  d i M . Cino da P i-
/

stoją. P isa presso j Ranieri Prosperi in  8vo 1808 
con due ram i.

N oiizie  del P itto re  Sebastiano F ini V e ­
ronese. F irenze 1809 presso M oim i.

N otizie  del Canonico Sozoineno da  P i-  
sfoja con un  estratto  del proseguim euto della 
sua cronaca fino al i 455, che il M uratori cre- 
dette perdu  t o , e ritrovalo  dall’A utore . P isa 
presso R anieri Prosperi in 8vo.

M em orie d i Scipione Carteromaco  cele­
b r e grecista del secolo X V . e segretario del- 
1’A ccadem ia A ldina. Pisa presso R anieri P ro ­
speri 1811- i1* 8vo.

— D elie con le Osservazioni del sig. Car. 
Ćesare Luccliesiui.
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Memorie del Cardinale Nicrolo Forte- 
guerri. Pisa presso il suddetto in 8.vo j8 i3 .

V ita  e Poesie di M . Cinp da Pistoja eon 
lina Dissertazione sopra la Cavalleria Arnorosa 
Eroica e Poetica. Pisa presso Niccolb' Capuro 
in 8vo bella edizione co'caratteri di D idot, e 
eon due rami.

—  La stessa in, carta  Velina.
— In carta turchina.
— Le sole Poesie
— Delte in carta velina
— In carta turchina
Suppliinento di Rim e inedite di M. Cinfc
— Si vende a parte la dissert, su la Ca­

valleria.
Quadro della V ita  privata del sig. Cav, 

Clemente D am iano d i Priocca.
Notizie della vita  e degli studj num is- 

m atici di Giorgio V iani. Firenze i8 i j .
N otizie d tlla  vita  « degli stud) del Prof. 

Luca jln tonio  Pagnini. Pisa presso Ilanieri 
Prosperi i8 i4  in 8vo.

Funelris Laudatio  in obitu Lucae A nto­
nii Pagnini. Pistorii apud Gherardum B ra -  
caliuni i8 i4 .

Elogio del sig. _Av. Jillesandro del 
Conte.

\  I

Elogium  C a j i  lan i Poggiali.

‘ N / '



BELLE A R T I E A N TIQ U A R IA .
i

N otizie inedite  della Sagrestia Pistojes* 
de’belli A rred i, del campo Santo Pisano e 
d’altre Opere di disegno dal secolo X II al X V . 
eleganlissima edizione in 4to con IV  tavole in  
1‘auie. Firenze presso M olini L a n d i e Com. i8 i0 .

— Delte in carta velitia.
— In carta reale.
S ta lv ti dell'Opera di S. Jacopo di Pisto- 

ja , volgarizzati 1’anno i 3 j 3  da Mazzeo di Ser 
Giovanni Bellebuoni con due inventarj del 
i34o e  j 3 o i ,  document! utilissimi per la co- 
gnizione della lingua dei costum i, della stati- 
stica e di alcune arti dei secoli X II, e X III. 
Pisa presso Ranieri Prosperi in 4to.

Disertazione sul metallo. Corinto nel G i- 
ornalc Pisano.

Breve prospetto deW Orgine della S ta tu -  
a r ia , delle varie Materie m  diversi tempi a- 
doperale per le statue delli Dei ę degli Uoini- 
n i ec. Firenze presso il Daddi.

Dzsertazionei sopra alcuni passi di P li- 
nio e d’altri antichi A utori intorno all’uso 
d’impronlare la Moneta.

Lęttera  sopra tre M tdaglie  etrusche in  
argento. Pisą presso Nivol'o Cąpuro +8*4 con 
rame.

{Dokończenie tv nast-ępuiącym, N um erze .)


